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Konsultacje partii
ze społeczeństwem
(Inf. wl.) Nowe kierownic­

two partii niejednokrotnie
podkreślało wagę i znaczenie
ciągłego i ścisłego kontaktu ze

społeczeństwem. Wczoraj w

Komitecie ■Wojewódzkim
PZPR miało miejsce spotkanie
kierownictwa wojewódzkiej
instancji partyjnej z dyrekto­
rami i sekretarzami komite­
tów zakładowych 19 zakładów
produkcyjnych Krakowa i wo­
jewództwa. Spotkanie to jest
jeszcze jedną z metod konsul­
tacji i nową formą wymiany
doświadczeń między woje­
wódzkimi władzami partyjny­
mi a zakładami pracy. W na­
radzie uczestniczyli: I sekre­
tarz KW PZPR Józef Klasa,
sekretarz KW PZPR Józef
Łoś, kierownik Wydziału E-

konomicznego KW PZPR Ta­
deusz Nowicki i kierownik
Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej i Budownictwa KW
PZPR Adam Lenczowski.

J. Winiewicz
z

BONN (PAP)
Wiceminister spraw zagra­

nicznych PRL J. Winiewicz,
który przybył do Bonn w ce­
lu wygłoszenia w piątek od­
czytu w „Niemieckim Towa­
rzystwie do spraw Polityki
Zagranicznej” na temat „Sta­
nowisko Polski wobec proble­
mu bezpieczeństwa europejs­
kiego”, złożył wizytę w boń-
skim MSZ. Odbył tam dłuższą
rozmowę z sekretarzem sta­
nu P. Frankiem.

Wiceminister

przyjęty został

przez sekretarza
rzędzie kanclerskim, E. Bah-
ra. Dokonano wymiany po­
glądów na aktualne sprawy
międzynarodowe, ze szczegól­
nym zwróceniem uwagi na

stosunki Polska — NRF w

związku z przewidywanym
procesem ratyfikacyjnym ti-
kładu o podstawach normali­
zacji stosunków z Polską.

Winiewicz

następnie
stanu w u-

I sekretarz KW PZPR Józef
Klasa omówił aktualne zaga­
dnienia społeczne i polityczne.
Józef Łoś skoncentrował się
na zagadnieniach ekonomicz­
nych Kierownicy wydziałów
Tadeusz Nowicki i Adam Len­
czowski poinformowali o naj­
istotniejszych aktualnych pro­
blemach zaopatrzenia regionu
krakowskiego i sprawach bu­
downictwa mieszkaniowego.

Wiadomo, że sprawy budo­
wnictwa mieszkaniowego sta­
nowią w naszym regionie po­
ważny problem społeczny. Ist­
nieją jednak realne możliwo­
ści przyspieszenia i zaktywi­
zowania budownictwa miesz­
kaniowego poprzez włączenie
się w tę działalność wielkich
zakładów przemysłowych. Ini­
cjatywa taka została już pod­
jęta przez zakłady przemy­
słowe Podgórza. Opracowywa­
ny jest aktualnie regulamin
mającej powstać w tej dziel­
nicy — międzyzakładowej
spółdzielni mieszkaniowej.
Każdy z zrzeszonych w niej
zakładów pracy będzie świad­
czył na rzecz spółdzielni za­
równo określone kwoty pie­
niężne, jak i robociznę, oraz

potrzebne do budowy czy wy­
posażenia mieszkań produko­
wane przez siebie materiały i
surowce.

Surowce i materiały te uzy­
skiwane będą z nadwyżek
produkcyjnych wypracowy­
wanych przez załogi zakładów
pracy. Poszczególne zakłady
przemysłowe poprzez swoje
oddziały SOWI świadczyć bę­
dą również konkretną roboci­
znę. Także poszczególni indy­
widualni członkowie
dzielni zobowiązani
do przepracowania
wach odpowiednich
dżin roboczych.

Z metodą nowych
downictwa mieszkaniowego
zapoznali się wczoraj przed­
stawiciele 19 większych zakła­
dów przemysłowych naszego
regionu. Propozycja podjęcia
tej inicjatywy znalazła wśród
nich swoich zwolenników: kil­
ka zakładów już wczoraj za­
deklarowało chęć przystąpie-

nia do budowania bloków
mieszkalnych przedstawionym
tutaj systemem gospodar­
czym Wypada sądzić — iż po
dokonaniu analizy własnych
możliwości i inne zakłady
pracy podejmą te nowe for­
my budownictwa mieszkanio­
wego. (jmc)
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Wszystkim, którzy okazali nam tak bardzo wiele

serdecznego współczucia, opieki i pomocy w trud­
nych dla nas chwilach oraz towarzyszyli w

drodze
ostatniej

Wacława PITUŁY
naszego najukochańszego Syna, Męża
składamy najgorętsze podziękowania
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Moim zdaniem

Kto winien system
jako dziennikarz nigdy me słyszałem, takiej oficjalnej
j odpowiedzi. Jako człowiek słyszałem takie oskarżenie

tysiąc razy.
Wynika z tej sprzeczności jasno, że dziennikarz nie jest

dla niektórych człowiekiem. Ale to oczywiście nie najwa­
żniejsze. Oficjalnie dowodzono bowiem, że jest źle, ponie­
waż istnieją trudności obiektywne. A więc — jednym
tchem — kooperacja, koordynacja, komasacja zarządzeń
odgórnych, które jako ten pancerz stalowy przeszkadzają
mądrze pracować. Przepraszam. W dobrym stylu było mó­
wić nie o pancerzu ale o gorsecie przepisów.

a ł ajgorsze — w takich rozmowach — byty zjednoczenia.
Tylko niektórzy dziennikarze mieli to szczęście sły-’

szeć źle o ministerstwach. Na taką odwagę stać było
tylko tuzów i starych wyjadaczy. Ja osobiście znaczyłem
takich kreską rytą w ścianie nad moim prywatnym tapcza­
nem...

Nikt nie mówił wprost — winien jest system. No bo wie­
cie — zawsze mógł ktoś spytać: „Co — system Wam się
nie podoba?".

Mimo wszystko dziennikarz też człowiek i ryjąc kreskę
nad tapczanem czytał w domyśle — a jednak system.
Zarządzania, inspirowania, egzekwowania. I nie był czło­
wiek daleki od prawdy. Choć z prawdy jako takiej wbrew
pozorom niewiele wynika, jeśli nie robi się z niej kon­
kretnego użytku.

Co więcej i co przyjemniejsze o wiele — dziennikarz
czytał więcej (bo tak chcieli rozmówcy), wyobrażał sobie,
że jest, tam gdzieś, w głębokiej konspiracji ukryte praw­
dziwe życie umysłowe To autentyczne, pełne myślenia od­
ważnego i niezwykle precyzyjnego. Człowiek był pewien,
że w szufladach — bo często o nich mówiono z aluzyjnym
uśmiechem — leżą mądre, realne pomysły i błyskotliwe,
oryginalne rozwiązania.

Miało się te chwile melancholii niezwykłej, która na­
wiedza człowieka w chwili, gdy myśli się jako dziecię roz­
marzone o tajemniczym skarbie.

/wczoraj stała się rzecz straszna. Mit runął. Oto jeden
z dyrektorów krakowskiego zakładu, w którym jest
źle, powiedział: mnie od niedawna zjednoczenie w ni­

czym nie przeszkadza— ot tak, jakby nie istni a-

l o Nie jestem pewien czy wszyscy zdają sobie sprawę z

przerażającej wymowy tej informacji. No bo zastanówmy
się chwilę. Kto będzie winien, jak tak pójdzie dalej?

Nerwowo pytałem dyrektora o szuflady. Nie zrozumiał
aluzji. Z niesmakiem i pewną, że tak powiem, brutalno­
ścią musiałem sprecyzować. Gdzie macie pomysły — no te,
które od lat leżą i czekają na realizację? Też nie zrozu­
miał albo udawał. Nie, nie udawał — przecież to mądry
chłop.

Dyskusja stała się trudna i nieefektowna. Na domiar
złego zaczął coś bąkać, że i z kooperacją jest lepiej, a ma

być całkiem dobrze. Na cale szczęście padło słowo system.
Ale okazało się. że chodzi o system zarządzania konkret­
nym przedsiębiorstwem. Ma być inny. Lepszy — stawiają­
cy na samodzielność zakładowych pomysłów. Znowu spy­
tałem o szuflady. Wzruszył ramionami. Zdenerwowałem
się. Pytam więc — jeśli system nie jest winien — to dla­
czego u was jest źle. Odpowiedział — wszysko zależy od
człowieka, Wpadlem we wściekłość.

_

Pan jesteś człowiek? Prawda? To dlaczego pana nie

zdeimą, jak jest źle.
— Bo to nie tylko ode mnie zależy, żeby było lepiej w

zakładzie.
Zbaraniałem, bo chłop był mądry Dopiero wówczas zro­

zumiałem - że tak powiem — powagę chwili. Na nowo

zaczyna się liczyć człowiek.
Co też niektórzy zrobią bez złych systemów, z pustymi

szufladami i pustą głową? Takim myślenie sprawia ból.
Z tą odnową nie ma żartów... . Maciej SZUMOWSKI
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Posiedzenie Prezydium Rządu

Projekt usprawnień w systemie inwestycji

ogólno-
sprawie
decyzję

mini-

Lis Major odczytuje bullę na krakowskim Rynku.
Fot. Ottc

Więcej dobrych towarów

na potrzeby rynku

Gdy Lis Major prym wfedzfe.H

„Dzień Górnika” na AGH
(Inf. wl.) Niezwykły tłum

zawładnął wczoraj krakow­
skim Rynkiem. Lis Major w

osobie Erazma Steca studenta
IV roku Wydziału Geodezyj­
nego AGH, sprowadził tu aż
z ul. Reymonta tysiące stu­
denckiej braci górniczej. Kon­
nymi dorożkami przyjechali
przedstawiciele Władz uczelni
z prodziekanem Wydziału
Górniczego prof. Z. Strzelec­
kim na czele, których usta­
wieni pod trybuną honorową
halabardnicy raczyli wpuścić
na nią po uprzednim zapew­
nieniu, że wszelaki okup zo­
stał uiszczony.

Po tradycyjnym odczytaniu
bulli, dziękczynnych słowach
za opiekę nad studentami skie­
rowanych pod adresem władz
miasta, które reprezentował:
sekretarz Prezydium RN m.

Krakowa K.
przewodniczący
DRN Zwierzyniec
wychylono dzban
„wieczną zgodę i

Następnie pochód
czony krakowską
ruszył z powrotem
Krakowa w stronę
AGH, by stamtąd
(tym razem już pociągiem) do
Wieliczki ną tradycyjną knaj­
pę piwną. „Tablica wyższa" (z
racji wieku i stanowiska we-

szli w jej skład profesorowie
i pracownicy naukowi) stanę­
ła w konkury z „tablicą niż­
szą" (studentami) o „silniejszą
głowę". I kobiety tym razem

dopuszczono do uroczystości
w podziemiach wielickiej ko­
palni. „Comber babski" w gro­
cie Budryka trwał do póź­
nych godzin, (tb)

—O—
W dniu wczorajszym w ra­

mach trwających na AGH u-

roczystości barbórkowych ob­
chodzono jubileusz 50-lecia
pracy w górnictwie prof. dr
inż. Tadeusza Kubiczka. Godzi
się podkreślić szczególny cha-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
26 listopada br. odbyło się posiedzenie Prezydium Rzą­

du. Rozpatrzono wstępnie program dostaw artykułów ryn­
kowych w bieżącej 5-latce. Punktem wyjścia przy opraco­
waniu dyskutowanego materiału były Wytyczne na VI
Zjazd partii. W toku dalszych prac nad projektem planu 5-
letniego sprawy te będą odpowiednio uściślone w oparciu o

lepsze rozeznanie przyszłych ilościowych i asortymento­
wych potrzeb rynku.
Na posiedzeniu podkreślono

dużą rangę tej tematyki i ko­
nieczność traktowania jej
przez wszystkie resorty prze­
mysłowe jako węzłowej spra­
wy. Szczególne obowiązki
przypadają przemysłom lek­
kiemu i elektromaszynowe­
mu, które niezależnie od
zwiększonej produkcji rynko­
wej, muszą w nadchodzących
latach podjąć wysiłek na

rzecz dalszego unowocześnie­
nia, poprawy jakości i uatra­
kcyjnienia towarów przezna­
czanych na zaopatrzenie lud­
ności.

Prezydium Rządu zapoznało
się z założeniami organizacji
1 rozwoju handlu wewnętrz­
nego. Opracowany przez
MHW program obejmuje sze­
reg kompleksowych przedsię­
wzięć, których celem jest
zwiększenie wpływu handlu
na umacnianie równowagi
rynkowej, większe oddziały­
wanie organizacji handlo-

211.167 odpowiedzi

Lepiarczyk i

Prezydium
T. Walosik

miodu za

przyjaźń",
lisów oto-

gawiedzią
ulicami

gmachu
udać się

wych na strukturę spożycia i
poprawa funkcjonowania
przedsiębiorstw handlowych.
Przedsięwzięcia te zmierzać
będą do pogłębienia badań
rynku i potrzeb ludności, u-

sprawnienia działalności pla­
cówek handlowych poprzez
różne nowe rozwiązania orga­
nizacyjne, rozwój bazy mate­
rialno-technicznej handlu itp.

Prezydium Rządu zapoznało
się z projektem uchwały Ra­
dy Ministrów w sprawie two­
rzenia w określonych warun­
kach w systemie inwestycyj­
nym nowej instytucji „gene­
ralnego realizatora inwesty­
cji”. Intencją tej zmiany jest
poprawa działalności inwe­
stycyjnej, głównie przez wy­
datne skrócenie cykli reali­
zacji inwestycji oraz przeka­
zywania inwestycji do reali­
zacji w stanie umożliwiają­
cym szybkie dochodzenie do
projektowanych zdolności
produkcyjnych przy jedno­
czesnym nieprzekraczaniu za­
planowanych nakładów. Tym
celom miałby służyć roz­
wój i upowszechnienie sy­
stemu generalnego realizatora
inwestycji. Będzie on ponosić
odpowiedzialność za efektyw­
ną realizację przedsięwzięć
we wszystkich etapach proce­
su inwestycyjnego, integrując

działanie różnych uczestni­
ków tegoż procesu — w fazie
projektowania, wykonawstwa,
wyposażenia w maszyny i u-

rządzenia techniczne oraz uru­
chamiania inwestycji.

Realizując wnioski
krajowej narady w

budownictwa podjęto
o podporządkowaniu
strowi rolnictwa całokształtu
zagadnień związanych z poli­
tyką i organizacją budownic­
twa wiejskiego i tym samym
skoncentrowaniu w jednym
resorcie tych spraw.

Losowanie nagród w kon­
kursie filmowym.

Fot. Otto Link

26 bm. w redakcji „Gazety
Krakowskiej” odbyło się loso­
wanie nagród w wielkim kon­
kursie filmowym zorganizowa­
nym przez Wojewódzki Zarząd
Kin w Krakowie i redakcję
„Gazety Krakowskiej” z oka­
zji jubileuszu 25-lecia „Dni
Filmu Radzieckiego”. W loso­
waniu wzięły udział wszystkie
odpowiedzi uczestników kon-

■
i

o

kursu posiadające datę stem­
pla pocztowego do dnia 18 li­
stopada 1971 r. Przed przystą­
pieniem do losowania nastąpi­
ło protokolarne podliczenie
wszystkich ważnych odpowie­
dzi, których napłynęło 210.207.
Rozwiązań nieważnych posia­
dających datę stempla poczto­
wego po dniu 18 listopada br.
wpłynęło 960.

Na wstępie prac jury kon­
kursowego w składzie: Zbi­
gniew Filus — aktor teatrów
krakowskich, przewodniczący;
członkowie Seweryn Krzywda,
kierownik Działu Rozpow­
szechniania i Eksploatacji
WZK w Krakowie. Jerzy Do­
mański, kierownik Działu
Łączności z Czytelnikami „Ga­
zety Krakowskiej” oraz nota­
riusz mgr Halina Radwan od­
czytano prawidłowe rozwiąza­
nie konkursu, które brzmi:
„JUBILEUSZOWE DNI FIL­
MU RADZIECKIEGO TO
WSPANIAŁA OKAZJA PO­
ZNANIA NOWYCH I CIEKA­
WYCH ĘILMÓW KRAJU
RAD".

W wyniku losowania doko­
nanego przez
Państwowego
nr 5 w Krakowie
Małgosię Piętak
trzymują:
(DOKOŃCZENIE

wychowanki
Domu Dziecka

Stasię Kitę i
nagrody o-

NA STR. 2)

Zć świata
Wybory w CSRS

PRAGA (PAP)
W Czechosłowacji roz­

poczynają się dzisiaj dwu­
dniowe wybory powszech­
ne, pierwsze od czasu kie­
dy republika stała się pań­
stwem federalnym. 10,3
miliona uprawnionych do

głosowania będzie wybiera­
ło posłów obu izb Zgroma­
dzenia Federalnego (ludo­
wej i narodowości). Czes­
kiej i Słowackiej Rady Na­
rodowej (są to parlamenty
krajowe Czech i Słowacji)
oraz radnych do tereno­
wych organów władzy
wszystkich szczebli.

Waiter Scheel

w Leningradzie
MOSKWA (PAP)

W drugim dniu pobytu
w ZSRR wicekanclerz i mi­
nister spraw zagra moż­
nych NRF Walter Scheel
przybył do Leningradu. Za­
sadniczą część wizyty sta­
nowią rozmowy z radziec­
kim ministrem spraw za­
granicznych Andriejem
Gromyką. Rozmowy toczyć
się będą w Moskwie, dokąd
Scheel powróci po krótkiej
wizycie w Leningradzie.

R. Nixon spotka się
z E. Heathem

LONDYN (PAP)
W Londynie podano o-

ficjaln.ie do wiadomości, że

premier Wielkiej Brytanii,
Edward Heath spotka się z

prezydentem Nixonem w

końcu roku. Komunikat w

tej sprawie, informujący o

dacie i miejscu spotkania
został ogłoszony wczoraj
ok, godz. 18.00 czasu war­
szawskiego.

Nowa maszyna rotacyjna
dla „Gazety*7

Najwcześniej w 1975 r. Kra­
ków otrzyma nowoczesną dru­
karnię prasową z prawdziwe­
go zdarzenia. Doraźnie ratuje
się wysłużoną bazę poligrafi­
czną, modernizując ją w mia­
rę możliwości. Z dzienników
krakowskich w najtrudniej­
szej sytuacji znajdowała się
dotychczas nasza „Gazeta”.
Wobec wzrastającego popytu
i rosnącego nakładu, zakoń­
czenie druku w przyzwoitym
terminie każdorazowo odby­
wało się za cenę ogromnego
wysiłku ludzi i sfatygowanych
wiekiem maszyn. Wyraźna po­
prawa nastąpi w związku z

wczorajszym uruchomieniem
nowej maszyny „Plamag”, któ-

ra — miejmy nadzieję —

znacznie skróci czas druku, co

ma istotne znaczenie szczegól­
nie z uwagi na zbliżający się
VI Zjazd Partii.

Na wczorajszą skromną m

roczystość przybyli m. in. za­
stępca kier. Wydz. Propagan­
dy KW PZPR Jerzy Mardyła,
sekretarz KD PZPR Stare
Miasto Jan Dworaczek, przede
stawiciele wykonawców, brat-J
nich redakcji, Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowego,
drukarze. Zebrani minutą
milczenia uczcili pamięć tra­
gicznie zmarłego redaktora
naczelnego „Gazety” Wacława

Pituły, który do ostatnich dni
żywo interesował się tą inwe­
stycją, interweniując w każdej
sytuacji, która mogła spowo­
dować opóźnienie jej urucho­
mienia. Dyrektor Drukarni

Prasowej Tadeusz Legutko
serdecznie podziękował gene­
ralnemu wykonawcy — PPB
HiL oraz subwykonawcom —

„Eiektromontażowi”, „Instalo-
wi”. Zarządowi Budowlano-:
Montażowemu nr 3, Przedsię­
biorstwu Robót Wykończenio­
wych i in., którzy podjęli się
tego niełatwego zadania „po­
za portfelem zleceń” 1 mimo
licznych trudności, jakie mieli
do pokonania, z powodzeniem
się z niego wywiązali. Maszy­
nę uruchomił dyrektor d's po­
ligraficznych Zarządu Głów­
nego RSV „Prasa” inż. Jacek
Górecki.

Warto wspomnieć, że wkład­
ka naszego dzisiejszego maga­
zynu sobotnio-niedzielnego
„wyszła” już spod nowej ma­
szyny. (zg)

Pierwsze egzemplarze „Gaze­
ty Krakowskiej” z nowej ma­

szyny rotacyjnej.
Fot. Otto Link

Czas działania
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Od lat zwracano uwagę na

nie najlepszą jakość mleka
pochodzącego z licznych gos­
podarstw indywidualnych..
Przyczyną tego były złe wa­
runki higieniczne panujące
jeszcze do dziś w wielu gos­
podarstwach rolnych. Z ini­
cjatywy Okręgowej Spółdziel­
ni Mleczarskiej w Brzesku,
zorganizowano konkurs pod
hasłem zwiększenia troski o

higienę obór i dostarczanego
do punktów skupu mleka.

Konkurs został podchwycony
przez KG W pow. brzeskiego, ini­
cjatywa żywym echem odbiła się
również w wielu innych powia-

rtHiwniajmy

tach — Krakowskiego. Przystąpi­
ło do niego prawie 3 tys. uczest­
niczek, które zorganizowały 2S7

zespołów konkursowych. Ich za­
sadniczym celem było poprawie­
nie higieny pomieszczeń inwen­
tarskich, zwiększenie produkcji i

racjonalnego wykorzystania pasz,
wprowadzenie racjonalnego ży­
wienia krów i cieląt, zwiększenie
produkcji mleka i dostaw do spół­
dzielni.

Konkurs przeszedł wszelkie o-

czekiwane zamierzenia. Lustracje

udowodniły, że sporo jest jeszcze
do zrobienia, ale potwierdziły ró­
wnież, że wiele już zrobiono. Np .

w rejonie działania OSM Kryni­
ca, gdzie do konkursu przystąpi­
ło 158 uczestniczek zainstalowano

ponad 100 urządzeń wentylacyj­
nych. W rejonie działania OSM
Miechów ponad 2/3 uczestniczek
konkursu zbudowało silosy. Po­
dobne osiągnięcie zanotowano w

rejonie Wieprza. We wsi Zarogów,
gdzie jeszcze dwa lata temu dos­
tarczano około 1700 1 mleka nie

najlepiej oczyszczonego w br.

przyjęto już tylko niespełna 500
litrów mleka nie najlepszej jako­
ści przy równoczesnym wzroście
dostaw o 6.700 litrów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

C‘ oraz mniej dni dzieli nas od rozpoczęcia VI Zjazdu, co-

raz, liczniejsze i częstsze są meldunki o realizacji Czynu
'

Zjazdowego, o wykonaniu dodatkowej produkcji na po­
trzeby gospodarki, rynku, społeczeństwa. Przed planowanym
terminem kończy się mosty i wiadukty, do sklepów wędruje
więcej par obuwia, metrów tkanin. Jest to wymowne świa­
dectwo, że społeczeństwo nasze nie przyjęło biernej postawy,
że nie czekaliśmy po prostu na to, co przyniesie czas, ale w

konkretny sposób dokumentujemy swą wolę „naprawy Rze­
czypospolitej”, podejmując działania na rzecz nie tylko lep­
szego jutra, ale i lepszego dziś — tak bardzo potrzebnego
nam wszystkim. Jest rzeczą oczywistą, że mnożyć się będą
meldunki o wykonaniu dalszych zobowiązań, że z każdym
przedzjazdowym dniem będziemy stawali się bogatsi o dalsze
tony wydobytego ponad plan węgla, wyprodukowanych mebli,
telewizorów Klimat oczekującego nas wydarzenia sprzyja
działaniom, manifestacji naszej dobrej woli, poparcia progra­
mu, który zgodny jest z interesami nas wszystkich.

o Zjazdu coraz bliżej i tym bardziej aktualne staje się
pytanie — co dalej? Czy atmosfera działania, wzmożonej
aktywności skończy się w dniach Zjazdu, czy będzie

miała charakter odświętny? Te pytania warto sobie postawić,
bo od odpowiedzi zależy bardzo wiele w naszym kraju — je­
go rozwój, poprawa naszych warunków życia, o których tyle
mówi się w założeniach programowych na lata najbliższe i
dalsze. Ale wykonanie tych założeń zależy od nas samych, od
naszej pracy na co dzień, a nie tylko z okazji Zjazdu. Nasza
siła to nie praca akcyjna, ale codzienne, żmudne działanie.
Działanie, które pozwoli, aby założony wzrost płac miał real­
ne podstawy, abyśmy mieli nie tylko pieniądze, ale i towa­
ry, które można kupić bez kłopotu w sklepach, by więcej było
książek, domów wczasowych, krótszy czas pracy, lepsza o-

pieka nad dziećmi i młodzieżą, ładniejsze i bogatsze mie­
szkania. Wybór, jakiego dokonujemy obecnie między postawą
bierną i aktywną, obowiązuje i na później. Nie na dni, czy na­
wet miesiące, ale na lata.

E.D.
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X kraju
GŁÓWNE KIERUNKI działalności kółek rolniczych i Ich

związków w roku przyszłym na tle zadań naszego rolnictwa, na­
kreślonych w Wytycznych na VI Zjazd PZPR — były 26 bm.
tematem Krajowej Narady w Warszawie prezesów wojewódz­
kich związków kółek rolniczych.

26 BM., na kilka miesięcy wcześniej niż przewidywały plany,
z zakładów metalowych „Polar” wysłano do sklepów „Eldomu”
pierwszą partię 300 automatycznych polskich pralek bębnowych.
Do końca grudnia br. sklepy otrzymają ogółem 3.000 tych no­
woczesnych urządzeń gospodarstwa domowego.

W BIAŁOWIEŻY zakończyła się polsko-radziecka konferencja
na temat hodowli żubrów, która odbywała się przez 4 dni — na

przemian po radzieckiej i polskiej stronie Puszczy Białowieskiej.

JKe świa/a
WEDŁUG INFORMACJI przekazanej z USA władzom Japonii,

R. Nixon uda się z wizytą do Chin w pierwszej połowie marca.

W SPECJALNYM KOMITECIE politycznym Zgromadzenia O-

gólnego NZ wystąpił szef delegacji palestyńskiej I. Nahle. Stwier­
dził on, że władze palestyńskie w lipcu i sierpniu br. usunęły
silą z obozów dla uchodźców ponad 15 tys. Palestyńczyków.

W PIĄTEK sekretarze stanu NRD i NRF M. Kohl i E. Bahr
wznowili rozmowy w 3 dniu rokowań 30 rundy. Mimo wzrastają­
cej intensywności rokowań, E. Bahr wyraził wątpliwość, by ro­
kowania mogły się zakończy; jeszcze w tym tygodniu.

W DAMASZKU zakończyły się rozmowy polityczne między
przywódcą Somalii Z. Barre i prezydentem Syrii H. Asadem.

MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH IZRAELA, A. Eban
konferował w piątek przez 40 minut z ambasadorem USA w Je­
rozolimie, W. Barbourem. (z)

Środowiskowe spotkania delegatów na VI Zjazd

Postulaty służby zdrowia...

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Co dalej z młodzieżowym sportem?

(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­
wie przedstawiciele dwóch
środowisk — służby zdrowia i

nauczycielstwa spotkali się z

delegatami na VI Zjazd, by
przedyskutować najistotniejsze
problemy swego środowiska,
sprawy, które winny znaleźć
odzwierciedlenie w zjazdowej
dyskusji.

Poważnymi osiągnięciami
poszczycić, się może służba
zdrowia naszego regionu, nie­
mniej — obecny stan nie mo­
że zadowalać nikogo, ani le­
karzy, ani tym bardziej ęsób
z usług służby zdrowia korzy­
stających. Sporo do życzenia
pozostawia przede wszystkim
baza materialna lecznictwa:
niewystarczająca jest liczba
łóżek szpitalnych, zaopatrzenie
szpitali i przychodni w apara­
turę. W związku z tym szereg
mówców postulowało potrze­
bę budowy szpitali powiato­
wych i wojewódzkiego oraz

.i nauczycieli
(Inf. wł.). Nad stworzeniem

nowoczesnego modelu współ­
czesnej szkoły i nad zasadni­
czymi problemami, zawodu
nauczycielskiego dyskutowa­
no podczas wczorajszego śro­
dowiskowego spotkania w

klubie ZNP. Delegaci na VI

Zjazd: J. Bielowa — dyr. VI
Liceum Ogólnokształcącego w

Krakowie, Z. Wiktorowicz —

nauczycielka z Poręby w

pow. myślenickim, M. Koz­
łowski — dyr. Liceum Ogól­
nokształcącego w Skąwinie
oraz T. Prokopiuk — komen­
dant Chorągwi ZHP — za­
prezentowali szeroki wach­
larz swych spostrzeżeń i po­
stulatów,' wynikających z co­
dziennej pracy z młodzieżą —

zaś ich wypowiedzi wzboga­
cone zostały o liczne wnioski

zgłoszone w dyskusji przez
przedstawicieli krakowskiego
aktywu oświatowego.

W ten sposób wypracowa­
no wspólne stanowisko w za­
sadniczych kwestiach szkol­
nictwa, godnych przedstawie­

„Dzień Górnika” na AGH

50 lat aktywnej służby w górnictwie
prof. T. Kubiczka

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rakter owego jubileuszu —

wieńczy on bowiem dorobek

uczonego, który pozostaje d°
dziś dnia w czynnej służbie za­
wodowej pełnionej na rzecz

nauki, dydaktyki i przemysłu.
Prof. dr T. Kubiczek wybit­

ny specjalista w dziedzinie
maszyn górniczych sprawuje
obecnie funkcję dyrektora
Instytutu Maszyn Górniczych,
Przeróbczych i Automatyki na

AGH. Wychowanek tej uczelni
(studia ukończył w 1924 r.) po
wieloletniej działalności w

przemyśle górniczym powraca
w 1953 r. na AGH, gdzie po­
święca się pracy naukowo-ba­
dawczej i dydaktycznej na

Wydziale Mechanizacji Gór­
nictwa i Hutnictwa. Koncen­
truje się przede wszystkim na

zagadnieniach badawczych
związanych z mechanicznym
urabianiem rud siarki i mie­
dzi. Mają one ogromne zna­
czenie dla rozwijającego się w

Polsce górnictwa odkrywko­
wego, wydobywania rudy siar­
ki w rejonie Tarnobrzega jak
również górnictwa podziemne­
go, wydobywania rudy miedzi
w nowym zagłębiu legnicko-
głogowskim.

Owocem działalności nau­
kowej ostatnich lat prof. Ku­
biczka są liczne publikacje o

charakterze łnonograficznym
studia, rozprawy, artykuły o-

raz podręczniki (wielokrotnie
wydawane i aktualizowane) pt
„Maszyny górnicze-”, „Tran­
sport kc ilniany”.

Wielkie są również zasługi
Jubilata na polu kształcenia
kadry naukowej. Jest on pro­

modernizację istniejących pla­
cówek.

Mówiono również o nienale­
żytym rozmieszczeniu kadr fa­
chowych, o znacznej w tym
względzie dysproporcji mię­
dzy Krakowem a wojewódz­
twem. Jedyne rozwiązanie te­
go problemu większość dys­
kutantów widzi w racjonalnej
polityce kadrowej opartej na

przemyślanej rotacji oraz na

odpowiednim szkoleniu pody­
plomowym. Wskazywano, że
obecnie obowiązujące w tym
zakresie przepisy nie sprzyja­
ją w rozwiązaniu tych pro­
blemów.

W spotkaniu uczestniczyli:
doc. dr T. Popiela i B. Kna­
pik z cementowni Szczakowa,
— delegaci na VI Zjazd. Ko­
mitet Wojewódzki reprezen­
tował J. Klica kierownik Wy­
działu Organizacyjnego.

(w)

nia na zjazdowym forum. Do­
minujące sprawy to — po­
trzeba stworzenia jednolitego
frontu i systemu wychowaw­
czego, znalezienie najlepszych
rozwiązań w zakresie organi­
zacji i zarządzania w szkol­
nictwie, ostateczne rozwiąza­
nie problemu kształcenia
kadr nauczycielskich oraz

stałego podnoszenia ich kwa­
lifikacji, wzmocnienie roli

| POP w środowisku nauczy­
cielskim i zapewnienie nau-

! czycielom pomocy w sferze
spraw socjalno-bytowych.

Podkreślano zgodnie, iż bez

szerokiej społecznej od­
powiedzialności za problemy
wychowania nie może być
mowy o pełnym powodze­
niu w pracy współczesnej
szkoły.

Nauczycielskiej naradzie

przewodniczył kierownik Wy­
działu Kultury, Nauki i O-
światy KW PZPR Cz. Ba­
nach. Władze oświatowe re­
prezentował kurator J. No­
wak. (jap)

motorem 8 przewodów doktor­
skich, w kierowanej przez nie­
go jednostce wykonanych zo­
stało 5 prac habilitacyjnych.
Wyrazem uznania dla tych po­
ważnych osiągnięć w zakresie
rozwoju młodej kadry była
przyznana Jubilatowi w 1970
r. nagroda indywidualna I

stopnia Ministra Oświaty i
Szkolnictwa Wyższego.

Za pracę w przemyśle gór­
niczym prof. dr T. Kubiczek

otrzymał szereg wysokich od­
znaczeń m. in.: Krzyż Oficer­
ski Orderu Odrodzenia Polski,
Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski, Zloty Krzyż
Zasługi, Srebrną Odznakę
Racjonalizatora Produkcji,
Honorową Odznakę Ratowni­
ka Górniczego.

W czasie wczorajszej sesji
AGH poświęconej uczczeniu.
50-lecia pracy naukowej prof.
dr T. kubiczka — zastępca
przewodniczącego Prezydium
DRN Zwierzyniec K. Węgrzj n

przekazał Jubilatowi przyzna­
ny przez R. aę Państwa Krzyż |
Komandorski Orderu Odro­
dzenia Polski. Od przedstawi­
cieli środowiska górniczego o-

trzymał Jubilat szpadę górni­
czą, Złoty Medal Budownicze­
go Legnicko-Głogowskiego O-

kręgu Miedziowego oraz spe­
cjalnie wybity z okazji jubi­
leuszu medal pamiątkowy.

Dzień dzisiejszy kończy u-

roczystości barbórkowe na A-
i kademii Górniczo-Hutniczej.

W godzinach rann.ei od'oę-.
dzie się sesja pracowników
naukowych AGH, późnym po­
południem rozpoczr.ą się tra­
dycyjne imprezy jak „Skok |

: przez skórę” oraz wielki bal
'

barbórkowy, (sz) I

Pierwsze po wyborach

posiedzenie Izby Ludowej NRD
W. Ulbricht przewodniczącym Rady Państwa

W. Stoph premierem

Korespondent PAP, red. J.
Tomaszewski donosi: Wyda­
rzeniem w życiu politycznym
mieszkańców NRD było w

piątek 26 bm. pierwsze po
wyborach posiedzenie Izby
Ludowej.

Izba wybrała ponownie na

stanowisko przewodniczącego
Rady Państwa Waltera UI-
brichta. Izba powołała też na

stanowisko przewodniczącego
Rady Ministrów NRD Willi
Stopha, który na drugim po-

Propaganda partyjna
w środowisku wiejskim

(Inf. wŁ) Nad tym, jak naj­
bardziej skutecznie upowsze­
chniać program partii i zdo­
bywać dla jego realizacji sze­
roki krąg społeczeństwa dys­
kutowano wczoraj w Wielicz­
ce, w czasie narady sekreta­
rzy propagandy KG partii
oraz przewodniczących Spo­
łecznych Ośrodków Propa­
gandy Partyjnej- z powiatów:
krakowskiego, miechowskie­
go, olkuskiego i proszowickie-
go. Przewodniczył sekretarz
KW PZPR A. Czyż.

W referacie, sekretarz KP PZPR
Kraków S. Cała przedstawi! rolę
propagandy w okresie poprzedza­
jącym VI Zjazd oraz miejsce gro­
madzkich ośrodków propagandy
partyjnej w nowych warunkach

ekonomiczno-politycznych.
W dyskusji glos zabrał m. in.

sekretarz KG PZPR w Pałecznicy
S. Rak, który przypomniał, iż
działalność propagandowa jest o-

bowiązkiem nie tylko każdego
członka PZPR, lecz także człon­
ków Innych organizacji. Dlatego,
na platformie współpracy między-
organizacyjnej należy koordyno­
wać pracę szkoleniową I propa­
gandową. O trudnościach rozwi­
jania propagandy partyjnej na

wsi mówił sekretarz KG partii
w Pojalowicach W. Niziurski.

W podsumowaniu, A. Czyż wy­
kazał nierozerwalny związek dzia­
łalności propagandowej z aktual­
nymi wydarzeniami w życiu go­
spodarczym 1 polttyoznym kraju.
Podkreślił, że głównym celem

propagandy partyjnej jest two­
rzenie konstruktywnych wartości
i zdobywanie jak najszerszego
poparcia społecznego dla progra­
mu partii. Dużą rolę w tej dzia­
łalności ma osobisty autorytet
członka organizacji, (km)

Plenum KM PZPR w Jaworznie

Opieka socjalna
wyrazem troski o pracownika

(Inf. wł.) Ostatnio w Ja- ; mywalni, stołówek, placówek
worznie Komisja Ekonomicz­
na KM PZPR dokonała kon­
troli realizacji programu po­
prawy warunków socjalno-by­
towych w 14 zakładach pracy,
a rezultaty tej lustracji omó­
wione zostały na wczorajszym
plenum KM PZPR w Jaworz­
nie. Obradom przewodniczył I
sekretarz KM E. Ostrowski,
referat, wygłosił sekretarz KM
A. Kapuścik.

Jakie przedsięwzięcia domi­
nowały w programach sfor­
mułowanych przed kilkoma
miesiącami? Planowano głów­
nie budowę nowych szatni, u-

Komputery „Mińsk-32“
w Krakowie

(Inf. wl.) W Zakładzie Elektro­
nicznej Techniki obliczeniowej
„ZETO" w Krakowie uruchomio­
ne zostały dwa komputery
„Mińsk-32” do przetwarzania da­
nych i obliczeń numerycznych.
Rozruch maszyn przeprowadziła
grupa specjalistów radzieckich z

Zakładów Im. Ordżonikidze w

Mińsku, producenta komputerów.
Fachowcy radzieccy pomogli rów­
nież zakładowi w przygotowaniu
kadry konserwatorów.

Maszyny „Mińsk-32” zainstalo­
wane w ZETO mogą realizować
równocześnie 4 programy oblicze­
niowe, a ich szybkość wynosi 40

operacji na sekundę. Dzięki tym
walorom ZETO będą mogły wy­
konywać o wiele więcej prac niż

dotychczas, prac, które pomogą
w zarządzaniu procesami Inwe­
stycyjnymi oraz ułatwią pracę
banku, handlu, energetyki ltp. (w)

Ludo-

Rady
Organizacji

W AIIjZAWA (PAP)
26 bm. zmarł w Warszawie, w

wieku 74 lat — Aleksander Gajko-
wicz, Budowniczy Polski

wej, wiceprzewodniczący
Głównej Naczelnej
Technicznej.

A. Gajkowicz był nestorem ru­
chu społecznego polskich inżynie­
rów i techników. Jako członek-

współzalożyciel NOT i Stów. Inży­
nierów i Techników Komunikacji
był wieloletnim prezesem 1 wice­
prezesem tego Stowarzyszenia.
Pełnił szereg kierowniczych funk­
cji we władzach NOT. Był długo­
letnim wiceprezesem organizacji,
a na estatnim VI Kongresie Tech­
ników Polskich został wybrany
wiceprzewodniczącym Rady Głów­
nej NOT.

Inż. A . Gajkowicz by) wybitnym
specjalistą w dziedzinie drogow­
nictwa. Za swe ogromne zasługi
— przed 3 miesiącami otrzymał
najwyższe odz* arterie: Order Bu­
downiczych Polski Ludowej.

siedzeniu parlamentu w po­
niedziałek 29 bm. wygłosi ex-

pose rządowe oraz przedstawi
propozycje co do składu przy­
szłej Rady Ministrów.

Kandydatury Waltera Ul-
brichta i Willi Stopha przed­
stawił w imieniu KC SED o-

raz frakcji tej partii w parla­
mencie — w porozumieniu z

innymi frakcjami — I sekre­
tarz KC SED Erich Honecker.
Na pierwszym posiedzeniu u-

konstytuowało się też prezy-.
dium Izby Ludowej, której
przewodniczącym został Ge-
rald Goetting, deputowany z

ramienia Unii Chrześcijańsko-
Demokratycznej (CDU) i prze­
wodniczący tej partii.

Przewodniczącym Rady
brony Narodowej NRD

brany został I sekretarz
SED, Erich Honecker,

O-
wy-
KC

Za zaniedbanie obowiązków i niegospodarność

Wnioski służbowe i partyjne
w stosunku do

w Uściu
pracowników GS
Solnym

(Inf. wŁ) GS w Uściu Sol­
nym należała od lat do naj­
słabiej pracujących w pow.
bocheńskim. Występowały tu

manka, obserwowano brak
gospodarności. W ostatnich 11
latach dokonano w Gminnej
Spółdzielni kilkakrotnych
zmian na stanowisku prezesa
i wiceprezesa. Decyzje te po­
wodowały poprawę, ale po ja­
kimś czasie sytuacja znów się
pogarszała. Przyczyną było
przede wszystkim pijaństwo,
brak dyscypliny pracy i tro­
ski o społeczny majątek. Za­
rząd PZGS wydawał odpo­
wiednie zarządzenia pokon­
trolne, na istniejący bałagan
zwracano uwagę podczas lu­
stracji. Upomnienia jednak,
podobnie jak stosowane przez
PZGS kary służbowe, nie od­
nosiły skutku.

W br. w Gminnej Spółdziel­
ni w Uściu Solnym ujawnio-

i leczniczych, wyposażenie zs-

I łóg w odpowiednią odzież ro-
i boczą, zapewnienie bezpiecz-
I niejszych warunków pracy,
| wreszcie uwzględniono prcble-
i my zakwaterowania, dojaz-
: dów do pracy, organizacji
i wczasów i wypoczynku itp.
| Mimo różnych komplikacji,
, w wielu przedsiębiorstwach
program realizowany jest po­
myślnie, często systemem go­
spodarczym. Za sprawę znacz­
nej wagi uznano np. wydawa­
nie posiłków regeneracyjnych,
co stosuje już większość zak-

I ładów. W trosce o wypoczy-
| nek powstało kilka nowych o-

j środków wczasowych, rozbu-
i (iowano istniejące. Ważkim

zagadnieniem jest budownic­
two mieszkaniowe. Sprawy
komunikacji znajdą rozwiąza­
nie w Jaworznie z ehwiią u-

ruchomienia nowej bazy
MPK.

Ogółem jaworznickie pro­
gramy zawierają 828 wnios­
ków, 603 już zrealizowano, w

trakcie wykonania znajduje
się 98. Pozostałe będą wzięte
na warsztat dopiero po roku
1971. (jl)

Powiatowe i dzielnicowe

konferencje
sprawozdawczo-wyborcze ZMS

NOWA HUTA

Najistotniejsze problemy
nowohuckiej młodzieży znala­
zły wyraz na wczorajszej,
dzielnicowej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej ZMS.

W trakcie dyskusji podkreślano
m. In. cenne inicjatywy młodych
pracowników przedsiębiorstw bu­
dowlanych, streszczające się do­
datkową produkcją materiałów

niezbędnych dla budownictwa,
przedsięwzięcia zmierzające — v.

ramach akcji „Sygnał” — do eli­
minowania wszelkich przejawów
marnotrawstwa oraz udział mło­
dych w czynach społecznych, któ­
rych wartość zamyka się kwotą
olt. 12 min złotych. Krytycznej o-

cenie poddano natomiast stan dy­
scypliny w poszczególnych orga­
nizacjach oraz niedoskonałość do­
tychczasowego systemu szkolenia

aktywistów
Na konferencji, w której u-

czestniczyli I sekretarz KD
PZPR Nowa Huta A. Mrocz­
ka, przew. Prez. DRN T, Gór­
ski oraz wiceprzewodniczący
ZW ZMS R. Wanat dokonano

Nagrody w wielkim konkursie

filmowym rozlosowane!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I nagrodą — odbiornik telewizyj­
ny „Beryl” ufundowaną przez
przewodniczącego Prezydium W.RN
w Krakowie Józefa Nagórzańskle-
go — Adam Kuciel, Kraków, ul.
Rzeźnicza 4/32.

Nagrodę WZK — lodówka „Po­
lar” — Marla Nidecka, Wadowice
ul. Sienkiewicza 15/3; nagrodę
WZK — magnetofon — Elżbieta

Łyłoń, Andrychów, ul. Włókniarzy
4/14; nagrodę redakcji „Gazety
Krakowskiej” — odbiornik tranzy­
storowy „Ewa” — Elżbieta Pomie-
tło. Nowy Sącz, ul. Głowackiego 3;
nagrodę WZK — kamera filmowa
— Wiesław Korcala, Kraków, Cen­
trum D, bl. 7/5; nagrodę WZK —

odbiornik radiowy — Krzysztof
Lenda, Kraków, Topolowa 9/10; na­
grodę Wydz. Kultury Prez. WRN
w Krakowie — odbiornik tranzy­
storowy „Mariola” — Janusz Sto­
kłosa, Kraków, ul. Fałata 2a/34;
nagrodę WZK — adapter elek­
tryczny — Stanisława Pasternak,
Izdebnlk 193, pow. Wadowice; na­
groda CWF — obraz olejny — Ro-

no niepokojącą ilość mank.
Zarząd Spółdzielni Wykazy­
wał wobec winnych dużą to­
lerancję, nie widać też było
działalności profilaktycznej.
Winni zaniedbań nadal pozo­
stawali na swych stanowis­
kach. W połowie bm. w skle­
pie masarskim ujawniono ze­
psute 180 kg mięsa, słoniny,
smalcu i sadła, wartości £.700
zł. Prezes GS R. Kociołek, mi­
mo pracowitości i ofiarności
wykazanej zwłaszcza w zwią­
zku z usuwaniem skutków po­
wodzi i realizacją inwestycji
nie potrafił zapobiec tym za­
niedbaniom i niegospodarno­
ści.

Sytuacją w Zarządzie GS w

Uściu Solnym zajęła się Eg­
zekutywa KP PZPR w Boch­
ni. Po przeanalizowaniu spra­
wy i wysłuchaniu zaintereso­
wanych Egzekutywa zapropo­
nowała Zarządowi PZGS od­
wołanie Ryszarda Kociołka ze

stanowiska prezesa Zarządu
GS. Równocześnie zaleco­
no odwołanie głównego księ­
gowego Franciszka Grandy-
sia, a ponadto — dokona­
nie w ramach nadzoru, analizy
przydatności zawodowej pra­
cowników GS i ustosunkowa­
nie się — poprzez Zarząd GS
do kierowników handlowych
A. Słowika i S. Stąpora, ma­
jących na swym koncie nad­
użycia.

Egzekutywa KP PZPR wy­
kluczyła z szeregów partii, za

karygodne zaniedbywanie o-

bowiązków służbowych, Al­
freda Słowika, Bronisława
Mączkę, byłego kierownika
baru Stefana Drabika i Marię
Rataj — kierowniczkę sklepu
mięsnego. (L)

K. Olszewski
z wizytą we Włoszech

RZYM (PAP)
Do Rzymu przybył w

piątek z 2-dniową wizytą
polski minister handlu za­
granicznego Kazimierz Ol­
szewski. Przewiduje się, że
min. Olszewski spotka się
m. in. z włoskim minis­
trem spraw zagranicznych
Aldo Moro.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W okresie trwania konkursu

wiele gospodyń znacznie podwyż­
szyło swoje wyniki produkcyjne.

wyboru 11-osobowego Prezy­
dium. Przewodniczącym ZD
ZMS został B. Michnowicz.

(amd)
OLKUSZ
organizacja ZMS liczy
4.300 członków i może

się sporymi osiągnię-
Ostatnio włączyła się w

Olkuska
aktualnie

poszczycić
ciami. C . .

dzieło budowy nowych mieszkań,
efektem czego ma być wzniesienie
w przyszłym roku 405 izb syste­
mem gospodarczym. Sporo uwagi
poświęca również problemom pra­
cy wewnątrzorganizacyjnej oraz

pracom społecznym na rzecz swo­
jego środowiska.

O tych i wielu innych jeszcze
sprawach dyskutowano na wczo­
rajszej konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej, która odbywała się
w Bukownie. W czasie konferen­
cji dokonano wyboru nowego Za­
rządu Powiatowego ZMS. Prze­
wodniczącym został ponownie
Włodzimierz Chromik.

W konfeiencji uczestniczyli m.

In. I sekretaiz KP PZPR K. Mie­
lili oęaz przewodniczący Prezy­
dium PKN H. Trunów. Obecny
był również wiceprzewodniczący
ZW ZMS Jacek Inwałd. (Z. C.)

man Podstawskl, Nowy Sącz, Za­
menhofa 2D/45; nagrodę Wydz.
Kultury Prez. RN m. Krakowa —

odbiornik tranzystorowy „Kama”
— Ryszard Płachta, Jawornik
J.W. 1367 „C”, pow. Myślenice; na­
grodę WZK i PP Reklamy Filmo­
wej i Przeźroczy w Krakowie —

zegarek na rękę i komplet lotosów
aktorów radzieckich — Andrzej
Świadek, Kłokoczyn 68, pow. Kra­
ków; nagrodę PP Reklamy Filmo­
wej i Przeźroczy w Krakowie — a-

parat fotograficzny 1 komplet fo­
tosów aktorów radzieckich — Ma­
ria Niedośpiał, Kraków, Sławkow­
ska 10; nagrodę WZK i PP Rekla­
my Filmowej i Przeźroczy w

Krakowie — aparat fotograficzny
1 komplet fotosów aktorów ra­
dzieckich — Stefania Sandula,
Tarnów, ul. Krakowska 16/12a; na­
grodę WZK i PP Reklamy Filmo­
wej i Przeźroczy w Krakowie —

aparat fotograficzny i komplet fo­
tosów aktorów radzieckich — Ma­
ria Kudłacz, Dobra 122, pow. Lima­
nowa; nagrodę WZK — teczka
skórzana — Maria Janiga, Libiąż,
ul. Batorego 7 pow. Chrzanów; na­
grodę ZW TPPR w Krakowie i PP

Reklamy Filmowej 1 Przeźroczy —

waza ludowa i komplet fotosów
aktorów radzieckich — Grażyna
Olma, Pławna 1 PDD, pow. Tar­
nów; nagrodę Dyskusyjnego Klu­
bu Filmowego WZK i PP Reklamy
Filmowej i Przeźroczy w Krako­
wie — płyty długogrające i kom­
plet fotosów aktorów radzieckich
— Marusława Kulas, Ryglice 40,
pow. Tarnów; nagrodę Dyskusyj­
nego Klubu Filmowego WZK 1 PP

Reklamy Filmowej i Przeźroczy w

Krakowie — płyty długogrające 1

komplet fotosów aktorów radziec­
kich — Jan Stefańczyk, Wlniary
98, pow>. Myślenice; nagrodę Cen­
trali Filmów Oświatowych „Fll-
mos" i PP Reklamy Filmowej 1

Przeźroczy w Krakowie — album
„Dawna polska rzeźba ludowa” i

komplet fotosów aktorów radziec­
kich — Maria Międzik, Pogorzyce,
Szkoła Podstawowa nr 7, pow.
Chrzanów; nagrodę WZK — mate­
rac turystyczny z mieszkiem —

Helena Siwczyk, Katowice, ul.

Mysłowicka 7/9; nagrodę WZK —

materac turystyczny z mieszkiem
— Fryderyka Grondalska, Kraków,
Radzikowskiego 66/44; nagrodę
WZK — materac turystyczny z

mieszkiem — Halina Ciurla, Ży­
wiec, ul. Węglowa 20; nagrodę
WZK — materac turystyczny z

mieszkiem — Ludwik Burkat, Po­
ręba 143, pow. Myślenice; nagrodę
ZW TPPR i PP Reklamy Filmo­
wej i Przeźroczy w Krakowie —

album „Średniowieczne malar­
stwo" I komplet fotosów aktorów
radzieckich — Henryk Strychacz,
Kraków — Nowa Huta, Os. XX-

lecia PRL 19/75; nagrodę WZK —

leżak turystyczny — Anna Dziuk,
Zakopane, ul. Ogrodowa 6; nagro­
dę WZK — leżak turystyczny —

Maria Bura, Rzyki 282, pow. Wa­
dowice; nagrodę WZK — leżak tu­
rystyczny — Bronisława Łętocha,
Myślenice, ul. Sredniowskiego
102b; nagrodę WZK — leżak tury­
styczny — Maria Kudasik, Nowy
Targ, ul. Na Równi 5C/A; nagrodę
WZK — leżak turystyczny — Je­
rzy Leśnicki, Kraków, ul. Ko­
mandosów 197/10; nagrodę ZW
TPPR 1 PP Reklamy Filmowej 1

Przeźroczy w Krakówle — album

„Kijów 1 kijowlanie” oraz kom­
plet fotosów aktorów radzieckich
— Teresa Wanat, Wadowice, ul.

Wojska Polskiego 21.

Nagrody lostaną wręczone
laureatom konkursu w termi­
nie późniejszym, który będzie
podany do wiadomości na ła­
mach „Gazety Krakowskiej”.

(ał)

Orędzie Sadata

do prezydenta USA

KAIR (PAP)
Prezydent Egiptu Sadat wy­

stosował orędzie do prezyden­
ta Nixona w związku z donie­
sieniami, iż USA zamierzają
dostarczyć Izraelowi rakiety
ofensywne typu ziemia—zie­

mia. Zdaniem Sadata ozna­
cza to dalsze poważne za­
ostrzenie sytuacji na Bliskim
Wschodzie i powoduje, że w

chwili obecnej Bliski Wschód
stał się jednym z najbardziej
zapalnych punktów.

w

krowy
każdej
zlewni

swoim gospodar-
wysokomlecz-

z nich dostar-
3 tys. litrów

SMOLEN z

posiadająca 4.5 ha
7

w tym5krów

Nie sposób powiedzieć o wszyst­
kich. Poznajmy więc tylko nie­
które z nich (na zdjęciach od lewej):

ALICJA HABERSKA z

Dłużca gospodaruje na 4,5 ha,
posiada
stwie 3
ne. Od
cza do
mleka.

GENOWEFA

Krynicy
gospodarstwo utrzymuje
sztuk bydła,
wysokomlecznyeh. W ciągu 10
miesięcy br. dostarczyła już
około 8 tys. litrów mleka do
spółdzielni. Znaczną część
gruntu przeznacza pod upra­
wę roślin pastewnych.

JOANNA KAFEL z Berestu

utrzymuje aktualnie 6 krów,
3 cielaki i 2 maciory. Dzien­
nie dostarcza do zlewni około
40 litrów mleka o zawartości
4.5 proc, tłuszczu. Podniesie­
nie ceny skupu mleka zachę­
ciło ją do przychowania jesz­
cze jednej cieliczki.

MAKIA GALLAS z Charze-
wic posiada zaledwie 2,5 ha
gospojarstwo, dobre jednak
gospodarowanie pozwala jej
na wychów 4 sztuk bydła, 70
sztuk” drobiu, 2 tuczników. Od

każdej krowy dostarcza rocz­
nie 3.3 tys. litrów mleka.

STEFANIA KĘDRYNA z

Raciechowic posiada 4 sztuki
bydła również na niewielkim
gospodarstwie. Od
krowy dostarcza do
3.5 tys. litrów mleka, ponadlo
utrzymuje 5 macior,
rych przychowuje rocznie po­
nad 100 prosiąt, (ep)

Fot. Otto Link

każdej
zlewni

od któ-

Ubiegłoroczne Igrzyska Mło­
dzieży Szkolnej w Szczecinie
oraz tegoroczna II Ogólnopol­
ska Spartakiada Młodzieży
wykazały, że życie sportowe
w naszych szkołach średnich i

podstawowych pulsuje coraz

intensywniejszym rytmem.
Przyczyniło się do tego za­
kładanie eksperymentalnych
szkół ,i klas sportowych, orga­
nizowanie szkolnych igrzysk
sportowych a także powoła­
nie szkolnych klubów sporto­
wych. Początkowo starano się
program zajęć w klasach spor­
towych zharmonizować z me­
todami nowoczesnego trenin­
gu sportowego. Teraz przyszła
kolej na wzrost liczby SKS i
umocnienie szkolnych klubów
z sekcjami specjalistycznymi
różnych dyscyplin. Niestety,
rozwój tych podstawowych
ogniw szkolnego sportu nie
następuje dotychczas w za­
dowalającym tempie.

Zarówno Igrzyska jak i mło­
dzieżowe spartakiady obejmu­
ją szeroki wachlarz gałęzi
sportu.

W szkolnych klubach spor­
towych prym wiodą: lekko­
atletyka, piłka ręczna, siat­
kówka, koszykówka, pływanie,
gimnastyka, kajakarstwo i
narciarstwo. Zastanawiające
jest, że rozwój szkolnych sek­
cji nie idzie u nas w parze
z wynikami w naszych naj­
mocniejszych dziedzinach
sportu. W medalowym dorob­
ku polskich olimpijczyków
przodują lekkoatleci, bokserzy,
szermierze, ciężarowcy i wio­
ślarze. Z 99 zdobytych medali

O puchar świata
w piłce ręcznej

W dalszym ciągu turnieju piłka­
rzy ręcznych o puchar świata,
zorganizowanego z okazji 50-lecla

szwedzkiego związku piłki ręcznej,
brązowi medaliści mistrzostw świa­
ta — Jugosłowianie pokonali wi­
cemistrzów — siódemkę NRD 18:16

(11:8). W drugim spotkaniu, które

odbyło się również w Malmoe
ZSRR pokonał Norwegię 19:13 (9:5).

29,XI.-5.XII, 1971

PONIEDZIAŁEK: 15.20 Politech­
nika. Fizyka, kurs przygotowawczy
Teoria kinetyczna gazów — cz. III.
15.55 Politechnika: fizyka, kurs

przygotowawczy. Teoria kinetycz.
na cieczy. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Zwierzyniec.
17.25 Echo stadionu. 17.55 Sygnały
71 (KR). 18.25 Kronika (KR). 18.45

•Magazyn postępu technicznego.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20,05 Teatr: B. Shaw — Kandyda.
21.35 Niezwykły życiorys — repor­
taż z FSO. 22.10 Dziennik. 22 .25

Program na wtorek.^ 22.30 i 23.05
Politechnika powt.

WTOREK: 9.25 Zagadkowa noc w

parku Paolino — film wł. 10.55 Ję­
zyk polski dla kl. III lic. M . Gor­
ki — Na dnie. 11.35—12.45 Przerwa.
12.45 Przysposobienie rolnicze. 13.30
—13.55 Przerwa. 13.55 Przysposobie­
nie rolnicze. 14 .25—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika: matematyka I

rok. Funkcje cyklcmetryczne.
15.55 Politechnika: matematyka I

rok. Skale funkcyjne. 16.25 Prog­
ram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Gdy
mama pracuje. 17.10 Kronika (KR).
17.30 TV Ekran młodych. 19.05 Na
żołnierskich budowach. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Za­
gadkowa noc w parku Paolino —

film wł. 21 .35 „CDU i CSU chcą
wrócić” — pr. dokumentalny. 22.05
Dziennik. 22.25 Pr. na środę. 22 .30
1 23.05 Politechnika powt.

ŚRODA: 8.40 Adiutant jego eks­
celencji — cz. V radź, film seryj­
ny. 9.55 Fizyka dla kl. VI Nacisk
1 ciśnienie. 10.25—10.55 Przerwa.
10.55 Historia dla kl. V . Złoty wiek

Rzymu. 11.25—11.55 Przerwa. 11 .55
Historia dla kl. VIII. Za wolność
i lud. 12 .25—12.45 Przerwa. 12.45
Dla kl. VIII. Węglowodany. 13.15—
13.40 Przerwa. 13.40 Wybieramy za­
wód. 14 .00—15.20 Przerwa. 15.20 Po­
litechnika: matematyka kurs przy­
gotowawczy. Logarytmy. 15.55 Po­
litechnika: matematyka kurs przy,
gotowawczy. Funkcja logarytmi­
czna. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla młodych wi­
dzów. 17.30 PKF. 17 .40 Wszechnica.
18.10 Poznajmy przyrodę. 18.30
Kronika (KR). 18.50 Konstruowa­
nie przyszłości. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Adiutant jego
ekscelencji — radź, film ser. 21.20
Światowid. 21.50 Muzyka naszych
przyjaciół. 22.30 Dziennik. 22.45

Program na czwartek. 22 .50 i 23.25

Politechnika — powt.
CZWARTEK: 8.15 Matematyka w

szkole: Metoda rozwiązywania za­
dań — I (KR). 8.45—9 .55 Przerwa.
9.55 Język polski dla kl. V—VI.
Nasz dzień powszedni. 10.25—12 .45
Przerwa. 12 .45 Język polski dla
klas I—IV lic. Sonet. 13.15—13.50;
Przerwa. 13.50 Mechanizacja roi-i
nictwa. 14.20—14.35 Przerwa. 14.35

Mechanizacja rolnictwa. 15.05—
15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika:
Geometria wykreślna I rok. Tran­
sformacje. 15.55 Politechnika: Ge­
ometria wykreślna I rok. Wielp-
ściany i ich rzuty. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran z

bratkiem. 17.40 Magazyn ITP. 17.55
Gra Konstanty Kulka. 18.20 Kro­
nika (KR). 18.40 Wielki węgiel —

reportaż. 19.15 Przypominamy, ra­
dzimy. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Mordercza jazda — film
USA. 21.15 Przebyta droga — pro­
gram publicystyczny. 21.45 Wie­
czór bez gwiazdy — śpiewa U.

Popiel, reż.: A. Wasylewski (KR).
22.15 Dziennik. 22 .30 Program na

piątek. 22 35 i 23.10 Politechnika —

powtórzenie.
PIĄTEK: 8.00 TV kurs rolniczy.

8.35—9 .00 Przerwa. 9.00 Zajęcia te­
chniczne dla kl. VII. Tworzywa
sztuczne. 9.30 Mordercza jazda —

film USA. 10.40—10.55 Przerwa.
10.55 Wychowanie obywatelskie.
11,25—14.20 Przerwa. 14.20 Dla dzie.
ci: Baw się rafcem z nami (KR).
15.20 Politechnika: matematyka I
rok. Ciągi liczbowe cz. I. 15.55
Politechnika: matematyka I rok.

Ciągi liczbowe cz. II. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40

aż 80 przywieźli do kraju
przedstawiciele wspomnianych
pięciu dyscyplin. Tylko lekko­
atletyka z tej wielkiej piątki
znajduje się w centrum „pola
widzenia” nauczycieli i trene­
rów MKS i SKS.

Wprowadzanie wielu dyscy­
plin do przyszkolnych klubów
napotyka tymczasem na znacz­
ne opory. Pokutują opinie o

jednostronności czy złym
wpływie na młody organizm
wczesnej specjalizacji w bok­
sie, podnoszeniu ciężarów, ko­
larstwie czy zapasach.

Co w takim razie z młodzie­
żowym sportem?

Sukces bokserów

NRD-Polska 10:12
W rozegranym wczoraj w

Poczdamie meczu pięściar­
skim NRD — Polska piękny
sukces odnieśli zawodnicy
polscy wygrywając w stosun­
ku 12:10. Z Polaków walki
wygrali: Rożek, Tomczyk,
Szczepański, Stawski, Gortat
i Trela.

Unikalna hala sportowa
wrocławskiej WSE

Studium Wychowania Fizyczne­
go Wyższej Szkoły Ekonomicznej
we Wrocławiu otrzymało do swej
dyspozycji nową, unikalną halę
sportową, zbudowaną z elementów

prefabrykowanych wykonanych z

płyt drewnopodobnych. Jedynie
ściany nośne budynku zbudowane
są z cegieł. Autorem projektu tej
ciekawej konstrukcyjnie hali jest
wrocławianin mgr inż. arch. Aloj­
zy Kulicz. Koszt budowy tego o-

biektu wyniósł 2,5 min zł, podczas
gdy budowa hall z tradycyjnych
materiałów kosztowałaby znacz­
nie więcej. Nowa hala, a właści­
wie pawilon składający się z dwóch
sal o wymiarach 12X18 m oraz

większej do gier zespołowych o

wymiarach 12X30 m prezentuje się
doskonale. Przy salach znajdują
się szatnie, umywalnie, prysznice,
Inne urządzenia sanitarne oraz po­
koje dla instruktorów 1 na sprzęt.

Pora na Telesfora. 17 .35 Nie tylko
dla pań. 17.55 Magazyn medyczny.
18.25 Kronika (KR). 18.45 Gramy o

telewizor. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Lekki oddech —

film CSRS. 20.30 Kraj. 21 .10 Teatr
Rzecz o Ludwiku ,Waryńsklm. 22.00
Dziennik. 22.15 Program na sobotę.
22.20 i 22.55 Politechnika — powt.

SOBOTA: 8.15 Życie prywatne —

film fr. 9 .55 Zoologia dla kl. VII.

Pasożyty. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55

Geografia dla kl. VII. Austria.
11.20—11.55 Przerwa. 11 .55 Geogra­
fia dla kl. VIII. Meksyk. 12 .25—
15.50 Przerwa. 15.50 Pr. dnia. 15.55

Program I proponuje. 16.15 Redak­
cja szkolna zapowiada. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Konkurs 5 milionów. 17 .40

Spotkania z przyrodą. 18.05 Przed
startem. 18.40 Pegaz. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Z wizytą
u Was — pr. dedykowany górni­
kom. 21.50 Dziennik. 22 .10 Zycie
prywatne — film fr. 23.50 Prog­
ram na niedzielę.

NIEDZIELA: 7.45 Program dnia.
7.50 Kurs rolniczy. 8.25 Przypomi­
namy, radzimy. 8.35 Nowoczesność
w domu 1 zagrodzie. 9.00 Dla mło­
dych widzów. 10.35 Klub sześciu

kontynentów. 11.10 .Sprawozdanie
sportowe. 12 .30 Dziennik. 12.45 We­
sele krakowskie. 13.10 Reportaż
wojskowy. 13.25 Przemiany. 13.55
PKF. 14.05 Co to jest — konkurs
zabawa dla dzieci. 14.55 Spotkania
teatralne: P. Gojawiczyńska —

Dziewczęta z Nowolipek. 16.10
Wielka gra. 17.05 piosenka dla cie­
bie. 18.05 Znaki zapytania. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Gra
orkiestra Wojska Polskiego. 20.50
Dziura w ziemi — film poi. 22 .30

Magazyn sportowy. 23.00 Program
na poniedziałek.

WTOREK: 17.10 Program dnia.
17.15 Świat w kamerze naszych re­
porterów. 17.45 Zza kulis elektro­
niki. 18.15 Jasło oskarża (KR). 18.45
En francais. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Atlas świata. 20.35
Błazen — widowisko baletowe.
21.15 24 godziny. 21.25 Russklj ja-
zyk po TV. 21 .55 Kino wersji ory.
ginalnej — Siedem szczęśliwych
dni. 23.15 Pr. na środę.

ŚRODA: 17.25 Pr. dnia. 17.30 Pol­
ski film dokumentalny. 18.15 Czło­
wiek w świecie współczesnym.
18.45 Walter and Connie. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Z po­
granicza sztuki i techniki. 20.35

Dzieje dramatu. 21 .15 Nauka 1 ka­
mera. 21 .55 En francais. 22 .25 Pro­
gram na czwartek.

CZWARTEK: 1.7 .45. Program dnia
17.50 Fantazje cybernetyczne. 18.10
Scientist speaks. 18.40 Zamek w

Bratysławie — film dok. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Pro­
gram rozrywkowy TV NRD. 21.00
24 godziny. 21.10 Dwie mamy
dwóch ojców — film jugosł. 22 .40
Scientist speaks. 23.10 Program na

piątek.
PIĄTEK: 16.40 Pr. dnia. 16.45 Z

prasy naukowo-technicznej. 16.55

Gawędy matematyczne. 17.15 Lu­
dzie i sprawy. 18.45 Russkij jazyk
po TV. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Nasi za granicą. 20.45
Jazz a muzyka klasyczna. (KR).
21.15 24 godziny. 21.25 Walter and
Connie. 21 .55 Pr. na sobotę.

SOBOTA: 17.05 Pr. dnia. 17.10 Ja
Axel Casar Snringer — fi,rn N^D.
18.45 Przyszłość zaczyna się dzisiaj
19.20 Dobranoc. 19.20 Monitor. 20.25
Świat, który nie może zginąć.
20.45 Włoski program rozrywko­
wy. 21.30 24 godziny. 21.40 Galowy
koncert moskiewski. 22.40 Pr. II

proponuje. 22.50 Pr. na niedzielę.
NIEDZIELA; 17.10 Program dnia.

17.15 Tajemnice podziemi Zamku

Królewskiego. 17 .45 Dziecko wo<nv
— film radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Studio współczesne:
S. O’Casey — Opowiadanie na do­
branoc. 20.50 Występ zespołu z U-
zbekistanu. 21 .45 Koncert na flet
1 harfę W. A . Mozarta. 22 .15 Pro­
gram na wtorek.
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YBACZCIE PROSZĘ, mili czytelnicy, że przed ty­
godniem odważyłem się zabrać glos w sprawach, na

których po prostu się nie znam. Już nigdy nie poru­
szę sprawy czystości miasta ani odlewów gipsowych
z ołtarza Wita Stwosza. Bardzo przepraszam, zaioi-
niłem. Chcąc wszakoż błąd naprawić, pozwolę sobie

dziś zająć waszą uwagę problemem komunikacji i motoryzacji w

naszym mieście.
Zacząć wypada od tego, że coraz trafniejsza wydaje mi się

druga nazwa dawana Krakowowi. Nie wiem, kto pierwszy
ochrzcił to miasto „polskimi Atenami". Określenie jest trafne i
to nie tylko przez istnienie wawelskiego Akropolis. Myślę, że
Kraków ze swym potencjałem w dziedzinie nauki, kultury i
sztuki w pełni na tę zaszczytną nazwę zasługuje. Ale teraz ktoś
wnikliwy zapyta: dobrze, co to jednak ma wspólnego z komuni­
kacją i motoryzacją? Powoli! W moim przekonaniu związki i
zależności pomiędzy polskimi Atenami i samochodami istnieją,
i wciąż będą się zwiększały.

Urok Krakowa i jego osobliwa, jedyna w swoim rodzaju atmo­
sfera, rodzi się na placach i ulicach miasta, które w całości jest
pomnikiem przeszłości. Nastrój Krakowa istnieje i trwa w za­
ułkach, sieniach i głębokich podwórkach. Mówcie co chcecie, ale
samochody i motocykle ów nastrój dostojnego spokoju targają
i niweczą. Wiem, wiem, że znajdzie się wielu, którzy wzruszą
ramionami i powiedzą: my nie wynaleźliśmy samochodów; jeśli
już są, więc być powinny. O mnie ci ludzie powiedzą: znów zna­
lazł się ktoś, kto przeciwstawia się idei postępu technicznego.

DPOWIEM NA TO, że kocham szermierzy postępu tech­
nicznego, ale nie znoszę tych, którzy z postępu ukuli so­
bie tarczę osłaniającą ich niewiedzę lub ignorancję. Ja tu

nie chcę walczyć z samochodami, lecz ze sposobem ićh
eksploatowania, miejscami postoju i wytyczonymi trasami ja­
zdy. Drodzy panowie, od których te sprawy zależą, porozmawiaj­
my uczciwie, a inni niech tę rozmowę słyszą.

Jestem od wielu lat kierowcą i posiadaczem międzynarodowe­
go prawa jazdy. Znam niemal wszystkie większe miasta Europy
i właśnie dlatego — nie jako teoretyk, a jako praktyk — odważę
się zadać wam kilka pytań, a wy jeśli mogę o to prosić, odpo­
wiecie mi na łamach tej samej gazety. Ale przed pytaniami mu­
szę jeszcze coś wyjaśnić: urzeczony urokami Krakowa poznawa­
łem go podwójnie, raz jako przeciętny przechodzień depczący ze­
bry skrzyżowań i płyty chodników, kiedy indziej — jako kie­
rowca, posłuszny gęsto rozstawianym znakom. 1 wiecie do ja­
kiego wniosku doszedłem? Oto twierdzę, że sprawa komunikacji
w zabytkowym śródmieściu Krakowa jest rozwiązana wadliwie
i to zarówno dla pieszych, jak i zmotoryzowanych. Być może,

żnicowauiu klasowym. Podziały kla­
sowe są najbardziej istotne także i w sferze
moralności, odzwierciedlają one odmienną sy­
tuację, warunki życia, interesy i cele poszcze­
gólnych klas To pozwala określać moralność
jako np. feudalną, burżuazyjną, Czy socjali­
styczną. proletariacką.

Klasowego sensu moralności nie sposób je­
dnak doszukać się tylko na podstawie tego,
kto jest jej nosicielem. Ma to znaczenie tylko
w skali ogólnej, przeciętnej, nie zaś w każ­
dym poszczególnym przypadku Klasy posia­
dające bowiem, i władające instrumentami
wychowania zawsze usiłują narzucać — czę­
sto skutecznie — klasom wyzyskiwanym
swą własną moralność, zgodną z własnymi ce­
lami Przejawy tego zjawiska obserwować
można i w naszym społeczeństwie, w którym
pozostałości moralności burżuazyjnej (egoizm,
postawa aspołeczna, wyrachowanie, bezideo-
wość. brak życzliwości w stosunkach z ludźmi)
spotkać można u ludzi nie mających nic
wspólnego z klasami posiadającymi. Wpływa­
ją na to i przeżytki nawarstwione w świado­
mości ludzi, i oddziaływanie obcej ideologii z

zewnątrz, i niedoskonałe pod wielu względa­
mi warunki społeczno-ekonomiczne, sprzyja­
jące jeszcze źle pojętej rywalizacji, wzajem-

■nym niechęciom itp.
Klasowy sens moralności polega zatem na

BEZ Andrzej Sarnik

powiązań i obaw
A

Pojęcie „moralność" często używamy
z przymiotnikami, np. religijna lub świec­
ka, burżuazyjna lub socjalistyczna itp.
Przymiotniki te wyrażają bqdż historycz­
ne okresy, w których występuje dana

moralność, bądź jej podłoże światopo­
glądowe, bądź też klasowy charakter.

Przeczą one wszelkim takim koncepcjom,
według których „moralność jest jedna"
- tzn. pod każdym względem zawsze

taka sama, ponadczasowa, jednakowa
we wszystkich społeczeństwach, we

wszystkich epokach historycznych. Z tego
punktu widzenia różnice w poglądach i

postawach moralnych wyrażają jedynie
odstępstwa, wynikające z błędów i nie­
świadomości, od jedynej, „prawdziwej"
moralności.

Dr Mieczysław

Michalik 0 KLASOWYM
f

charakterze moralności

mas Natomiast negacja pracy i pogarda dla
ludzi pracy sankcjonowały i utrwalały paso­
żytnicze życie i wyzysk Zasady „nie kradnij",
„cudza własność to rzecz święta" regulowały
nie tylko stosunki między ludźmi w ogóle,
chroniąc ich własność osobistą, ale w inter­
pretacji klas posiadających chroniły także
prywatną własność środków produkcji, utrwa­
lały nierówność społeczną.

Klasowe funkcje moralności ujawniają się także
i w tym, że hasła moralne głoszone przez określo­
ne klasy wymierzone są w sposób życia, przywile­
je itp. klas im przeciwstawnych. Hasła te uwikłane

są zatem w walkę klasową, która polega
m. in. na krytyce moralnej klas konkurencyjnych.
Zwłaszcza klasy postępowe, dążące do zmiany
istniejącego kształtu świata społecznego, poddają go
krytyce moralnej, wyrażając w ten sposób bunt

przeciw temu światu i pozycji zajmowanej przeą
klasy panujące.

Szczególnie doniosłą rolę ideały te odgry­
wają w walce politycznej klasy robotniczej.
Stanowią one bowiem niezwykle istotny bo­
dziec działania — wskazują społeczno-moral-
ne cele walki klasowej, dostarczają oprócz,
racji historycznych — uzasadnień moralnych
tej walki. Stąd też w ruchu robotniczym tak
wielkie znaczenie przypisywano zawsze świa­
domości klasowej, a w tym — znajomości i
uznaniu przez masy społeczne ideałów moral­
nych socjalizmu.

Współcześnie klasowa linia podziału prze­
biega zasadniczo również między burżuazyj-
nymi i socjalistycznymi ideałami i zasadami
moralnymi. Są to systemy moralne całkowicie
sprzeczne z sobą i uwikłane bezpośrednio w

toczącą się walkę ideologiczną.
Ideologia socjalistyczna zawiera więc m. in. moral­

ną krytykę i negację ustroju burżuazyjnego. Z dru­
giej strony, zwalczanie socjalizmu polega także na

stosowaniu pojęć moralnych. Wystarczy przypomnieć
hasła głoszone przez przeciwników socjalizmu, a

domagające się jego „humanizacji” itp. Cele tych
zabiegów są proste. Chodzi w nich o nadanie po­
jęciom ugruntowanym w świadomości naszego spo­
łeczeństwa, takim jak humanizm, równość społecz­
na, sprawiedliwość treści sprzecznych z charakte­
rem naszego ustroju, a więc treści burżuazyjnych.

weszły tu w grę czyjeś dawne przyzwyczajenia lub upodobania.
Nie wiem! Stwierdzam tylko, że ktoś — kto uważnym okiem
spojrzy na problem, o jakim mówimy, ma pełne prawo podnieść
do góry brwi i zdziwić się.

Dopiero teraz przechodzę do pytań:
Powiedzcie mi, proszę, dlaczego to pojazdy wjeżdżające do

miasta od strony Katowic u wylotu ulicy Karmelickiej, napoty­
kają na zakaz wjazdu do ulicy Szewskiej? Czy aby nie stworzo­
no tu sytuacji, w jakiej znalazły się dwie przysłowiowe kozy na

wąskiej kładce? Z wytłumaczcie mi dalej, dlaczego pojazdy z

ulicy Szewskiej mają prawo skrętu w lewo, prosto na falę prze­
chodniów? Dla mnie wszystko to wygląda tak, jakby ktoś swoją
nędzę dobrowolnie pomnożył przez dwa. Nie chcę was, mili
czytelnicy, nużyć wyliczaniem podobnych temu przykładów.
Znajdzie się ich w Krakowie sporo. Gra nie warta byłaby
świeczki, gdyby chodziło o określenie zasad towarzyskiego tań­
ca. Rzecz w tym, że poruszony problem dotyczy ludzkiego bez­
pieczeństwa i ludzkiego życia. Jak dowiaduję się, właśnie na

opisanym skrzyżowaniu niejeden już wydarzył się śmiertelny
wypadek.

Zastanawiam się, co powiedzieliby specjaliści od komunikacji
Krakowa, gdyby profan doradził im zorganizowanie na obwod- .

nicy wokół Plant wyłącznie ruchu jednokierunkowego — jak w

Rynku (naturalnie chodzi mi tylko o samochody). Wiem, jak
wielu zdziwi się teraz i skrzywi, ale ktoś, kto tę gazetę przeczyta
w roku 2000 powie bez ironii: ten Sarnik wiedział jednak cze­
go chce.

A LE OTO NASTĘPNE pytanie wymagające najpierw szcze-
ZS golowego opisania okoliczności. Onegdaj na przystanku o-

bok Teatru Rozmaitości ktoś dowcipny ustawił, a właści­
wie porzucił, wielką drabinę na kołach. Ten przydatny skąd­
inąd sprzęt sparaliżował cały ruch na pobliskim skrzyżowaniu.
Bojąc się zderzenia z drabiną, samochody ustawiały się przed
nią długim szeregiem. O wyminięciu przeszkody nie było mowy
ze względu na stojący obok tramwaj. Samochody czekały więc
na ruszenie kilku potrójnych wozów. Tramwaje z kolei czekały
na zielone światło. W tym czasie ludzie przeciskali się pomiędzy
samochodami, nie mogąc skorzystać z przystanku. Dyżurny mili­
cjant dwoił się i troił. Powstał monumentalny korek, bo już po
chwili nadjechały inne tramwaje i inne samochody. W tym
rozgardiaszu woniejącym spalinami stała spokojnie nietykalna
drabina... Kierowca mojej taksówki, człowiek — jak sądzę —

rzeczowy, wskazał ją palcem i powiedział: „to wszystko przez
nią”. Nie odważyłem się przeczyć, ale powiedzcie, czy winna
tu nie posiadająca mózgu drabina? Jak to się dzieje, że wciąż
jeszcze możliwe jest, by wózek śmieciarza lub mleczarza, albo
byle drabina powodowały zawał ruchliwej arterii. Dlaczego
nikt nie wpadł'dotychczas na pomysł karania tych, którzy
w biały dzień, w samo południe potrafią zatarasować węglem
połowę jezdni. Dlaczego na wielu ruchliwych ulicach brak do­
tychczas podwójnie przekreślonych znaków zakazu zatrzymy­
wania się?

Z
TYMI ZNAKAMI to różnie w Krakowie bywa. Trafiają się
tu skrzyżowania, gdzie tytułem swoistej rekompensaty wisi
ich nawet za dużo. Spójrzcie, proszę, na skrzyżowanie ulicy

Floriańskiej z ulicą Solskiego. Trzy znaki okrągłe i jeden pro­
stokątny. To, co tam wisi, można przetłumaczyć na słowa tak:
Jazda w prawo — wzbroniona. Jazda w lewo — zakazana, a w

ogóle to stop — bo prosto jechać też nie wolno. Czy aby nie za
wiele tych znaków i tych zakazów?

Ale Kraków ma ze swoją motoryzacją i inne problemy. Pokaż-
cie mi bodaj kilka zbiorowych garaży... Owszem, w Warszawie
też ich brak, jest to bolączka ogólnoświatowa, ale w Krakowie
nie o garaże już chodzi, lecz o miejsce zwykłego postoju. One­
gdaj wieczorem na ulicy Jana zobaczyłem czarnego Wartburga,
z którego wysiadł łysawy pan. Po chwili usłyszałem nikły, ale
znamienny urywek rozmowy: — „Ta kanalia znów zajęła moje
miejsce. Przecie dobrze wie, że nie kto inny tylko ja od dwóch
lat tu stoję". — Łysy właściciel Wartburga ze złością spojrzał na

podniszczoną Syrenę. W tym czasie zaświtała mi w głowie
genialna myśl. Gdybym to ja był — jeśli już nie ojcem, to bodaj
starszym synem tego miasta — rozwiązałbym problem parko­
wania jednym zarządzeniem. Po prostu puściłbym w dzierżawę
właścicielom aut ponumerowane prostokąty na jezdni.

Jeśli już obywatele nie mogą mieć garaży, niech mają własne
miejsca postoju (parkingt pod latarniami byłyby naturalnie droż­
sze). Śmiejcie się, śmiejcie, ale z miesięcznych abonamentów za
te prostokąciki zacząłbym już po roku budować w Krakowie
nowy gmach opery, co byłoby tym łatwiejsze, że — jak do­
wiaduję się — starego gmachu opery w Krakowie też nie ma...

DO WIDZENIA — za tydzień

Przeczy, tym poglądom zarówno doświad­
czenie historyczne, jak i obserwacja współcze­
snych różnic występujących w obrębie mo­
ralności. Potwierdzają one historycznie zmien­
ny charakter moralności, dowodzą, że jest ona

zróżnicowana.- m. in. pod względem klaso­
wym. Wynika to stąd, że jest ona zjawiskiem
społecznym.

Moralność zjawiskiem społecznym

Moralność nie stanowi jakiejś odrębnej
dziedziny postępowania ludzi czy ich współ­
życia (jak np. produkcja materialna, polityka,
nauka itp.). Stanowi ona natomiast formę re­
gulowania postępowania i współżycia ludzi w

różnych dziedzinach życia społecznego (np. w

dziedzinie produkcji, polityki, współżycia ro­
dzinnego itp.).

Znajduje ona wyraz w poglądach ludzi na

zło i dobro, w uznawanych przez nich warto­
ściach i ideałach moralnych odnoszących się
zarówno do jednostek ludzkich, jak i stosun­
ków społecznych. Towarzyszą im moralne oce­
ny postępowania ludzi, ich charakteru, współ­
życia, a także określonych zjawisk i stosun­
ków społecznych (np. form własności środków
produkcji, sposobu podziału wytworów spo­
łecznych, stosunków między narodami). Wre­
szcie moralność, to określone zasady (normy)
postępowania, określające wzajemne stosunki
ludzi w różnych układach społecznych.

Skąd jednak ludzie czerpią swe przekonania mo-

raląe, jak kształtują się oceny i zasady moralne?

Różnych na to pytanie udzielano odpowiedzi. Teo­
ria marksistowska wywodzi moralność z praktyki
społecznej, z warunków i potrzeb społecznych.
Wskazuje, że określone ideały i zasady moralne

wyrażają te warunki i potrzeby, z nich się rodzą,
wraz z nimi ulegają przemianom.

Społeczny charakter moralności polega wo­
bec tego na tym, że postawy moralne ludzi
kształtowane są w środowisku spo­
łecznym. Indywidualna świadomość mo­
ralna ludzi kształtuje się w obrębie i w re­
zultacie współżycia społecznego, jest wyni­
kiem wpływów środowiska rodzinnego, szkol­
nego, pracowniczego itp. Głównym zaś czyn­
nikiem decydującym o powstaniu i zmienno­
ści określonych norm moralnych są ekono­
miczne, produkcyjne potrzeby spo­
łeczne, materialne warunki bytowania lu­
dzi, zwłaszcza stosunki własnościowe, społecz­
nie zorganizowany sposób, w jaki ludzie zdo­
bywają środki do życia. Chodzi tu oczywiście
o zjawiska powtarzalne, swoiste dla danej

-epoki, a więc o nagromadzone doświadczenie
danego społeczeństwa.

Społeczny charakter moralności ujawnia się wre­
szcie i w tym, że jej reguły dotyczą nie tylko po­
stawy jednostki, jej indywidualnego zachowania
się, ale głównie stosunków między ludźmi, regulują
one współżycie społeczne. Reguły te

mają związek nie tylko z ludzkim szczęściem, do­
brem — lub krzywdą, ale i z sytuacją społeczną. Za

przykład można by wziąć moralne nakazy patrio­
tyzmu i internacjonalizmu (i przeciwnie, postawy
nihilizmu narodowego lub nacjonalizmu), rzetelne­
go stosunku do pracy i poszanowania mienia spo­
łecznego (łub przeciwnie).

Moralność i klasy społeczne
Społeczny charakter moralności w społe­

czeństwie podzielonym na klasy przejawia się
w sposób najbardziej widoczny w jej z r ó-

jej związku z warunkami życia i potrzebami
określonych klas społecznych. Na tym tle w

obrębie poszczególnych klas powstają odrębne
systemy reguł wartości moralnych, zwłaszcza
zaś odrębne wzory życia i postępowania. Ka­
żda klasa ma własne normy moralne, które są
wyrazem jej warunków życiowych, własne
rozumienie dobra i zła, sprawiedliwości i nie­
prawości, życia godziwego i niegodziwego.

W moralności jednych klas występuje na

przykład — wyrażając warunki jej życia —

szacunek , do pracy i wiązanie poczucia wła­
snej wartości z efektami pracy. W moralności
innych klas — żyjących z wyzysku pracy cu­
dzej — praca, zwłaszcza fizyczna, traktowana
jest jako czynność hańbiąca. W moralności
klas panujących dominowała pogarda do
większości społeczeństwa, w moralności mas

pracujących dominowały ideały równości i
braterstwa.

Odmienność interesów poszczególnych klas powo­
duje też, że i te wartości lub reguły, które poja­
wiają się w systemach moralnych różnych klas, są
odmiennie przez nie pojmowane. Wystarczy powo­
łać się tu na wartość sprawiedliwości, wolności czy
równości. Pojęcia te bywają rozumiane — w więk­
szości sytuacji — inaczej przez klasy wyzyskujące,
a inaczej przez klasy eksploatowane. Reforma rol­
na np. i nacjonalizacja przemysłu traktowane są
przez masy pracujące jako akt dziejowej sprawie­
dliwości, natomiast w ujęciu byłych posiadaczy i
środowisk wyrażających ich interesy jest to akt

„grabieży” i „nieprawości”.

Klasowy charakter moralności uwidacznia
się także i w jej funkcjach. Wyrażając swoisty
dla danej klasy sposób zdobywania środków
do życia, sposób ten zarazem usprawiedliwia,
sankcjonuje i utrwala. Tak np. moralna a-

probata pracy przez masy ludowe sankcjonuje
zdobywanie środków do życia przez pracę
własną, a skłaniając do pracy — utrwala ten

sposób życia, podnosi jego wartość w oczach

(I
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uchy dok ma głę­
bokość paru pię­
ter. Kadłub stat­
ku budowanego
dla Norwegii (mie­

liśmy pietra przyjmując
zamówienie. Wiadomo,
Norwegowie wymagają­
cy żeglarze) rozsiadł się
na dnie betonowej niec­
ki i powoli przybiera
kształt okrętu. Każda wi­
zyta dźwigu i suwnicy,
które z hali montażu ka­
dłubów przenoszą tu
klocki scalonych elemen­
tów statku, przybliża
chwilę opuszczenia na

dno barier zagradzają­
cych wodzie wstęp do

suchego doku. Gdy to

nastąpi, okręt - oswo­
bodzony żywiołem mo­
rza z niewoli betonu —

wypłynie na szerokie

wody, by służyć wymaga­
jącym armatorom i sła­
wie polskich stoczniow­
ców.

Stocznia gdyńska im.

Komuny Paryskiej w 80

proc, buduje na eksport,
dla Francji, Anglii, Związ­
ku Radzieckiego i Norwe­
gii. Dla tej ostatniej „ko-
munardzi” wybudowali już
3 statki. Reklamacji nie
było. Były tylko rzeczowe,

bynajmniej nie kurtuazyj­
ne zapewnienia odbiorców,
że takiej jakości statku nie

fmtiinmntmtrnrmmmn
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uzyskali nawet w stoczni
japońskiej.
Tak. Ale zanim nastąpią ko­

lejne chrzciny statku w nie­
mym towarzystwie wzgórz
Oksywia, wiele jeszcze ra­
zy młody chłopak w brązo­
wym hełmie szeregowego
pracownika stoczni będzie
wpełzał w zakamarki po­
dwójnego dna statku, aby
je konserwować i usuwać
korozję. Będzie głuchł,
zamknięty w kadłubie, od
uderzeń młotów i syku spa­
wania dolatującego z są­
siednich komór.

Praca na kadłubowni, to

praca w stoczni najcięższa,
na otwartej przestrzeni —

w mróz czy upał.

Ewa Owsiany

W 'hali

nych przyczyn” i „polskiej
niemożności”. Nikt nie mó­
wi szeptem „realizujemy
odnowę”, bowiem dzieje
się to istotnie i o tych spra­
wach można tu mówić peł­
nym głosem.

Cienie pracującego dźwi­
gu skaczą po zasłonach sali
konferencyjnej. Wstaje wy­
soki, jak dźwig, przewod­
niczący Rady Zakładowej,
o którym przewodniczący
WKZZ w Gdańsku powia­
da: „Tego człowieka sama

załoga nie pozwoliła wy­
mienić. Ma u niej nieustan­
nie autorytet i wzajemnie:
szanuje ludzi, o wszystkim,
co się robi, ich informuje.
A w stoczni robi się spo-

WĘDRÓWKI PO KRAJU

W STOCZNI...
montażu najtrudniejszy do
zniesienia jest hałas prze­
walający się z masywu na

masyw przyszłych statków.
Hala montażu to także
zgrzyt blach, oślepiające
luki palników, stan ciągłej
czujności. Suwnice pracują
bowiem w nieodłącznym
towarzystwie syren alar­
mowych. Nabrzeża obro­
śnięte są rdzą, kolorem mi­
nii i stali, matem szarych
lakierów. Wszędzie ludzie
w hełmach. Brązowe ozna­
czają szeregowców produk­
cji, brązowe z. zielonym
pasem — brygadzistów, żół­
te — mistrzów, niebieskie —

pracowników nadzoru. Wła­
śnie wybiła godzina skró­
conej, sobotniej zmiany.
Ludzie dążą grupkami do
wyjścia. Na zwiedzających
dziennikarzy patrzą
spod hełmów. Tak,
lega wątpliwości,
spojrzenie tych,
swoje wiedzą,
swoje przeżyli.

Jak spokojnie, jak zwy­
czajnie mówi się w

gdyńskiej Stoczni im.
Komuny Paryskiej o spra­
wach, które Grudzień nobi­
litował do rangi proble­
mów. Bez otoczki wstydli­
wej tajemniczości, która w

tylu jeszcze zakładach pra­
cy spotyka dziennikarza
pytającego o sprawy so­
cjalne i odnowę. Nikt tu
nie odsyła do „obiektyw-

bystro
nie u-

jest to

którzy
którzy

ro, bowiem przewodniczą­
cemu Rady koncepcji nie
brak”.

Ten, o którym wydano tę
opinię, wspomina właśnie
czasy budowy suchego do­
ku. Okrojono wtedy wszys­
tkie inwestycje socjalne.
Mówi o stołówce, o budyń- .

ku socjalnym^ którego zało­
ga nie mogła się dopukać,
o ambulatorium, i o domu
kultury — przekreślonym
jednoosobową decyzją. Na
jeden z budynków socjal­
nych cztery razy wydawa­
no i anulowano zezwolenie.
A zresztą, co tu gadać o

wielkich, sztandarowych in­
westycjach — takich, jak
dom kultury czy ambulato­
rium, skoro nawet prze­
nośnych WC nie było w o-

kolicach suchego doku i

nabrzeży wyposażeniowych.
Dopiero teraz (dlaczego do­
piero teraz?) WC zyskały
należny sobie szacunek i
znalazły się na liście prac,
wykonanych w roku bieżą­
cym w ramach „prograntu
poprawy warunków socjal­
nych”. Wykonano też szat­
nię i śniadalnię przy maga­
zynie stali, udało się za­
adaptować baraki biurowe,
dzięki czemu uzyskano o-

koło 600 miejsc w szatni
Na cele socjalne przekaza­
no pomieszczenia w maga­
zynie lin, uruchomiono też

pokoje higieniczne w szat­
niach damskich. Obecnie

Moralność klasowa i normy

ogólnoludzkie
Stwierdzenia dotyczące klasowego charak­

teru moralności nie przekreślają pewnych e-

lementów trwałych, występujących w różnych
społeczeństwach i uznawanych przez różne
klasy. Elementy te, czyli normy ogól­
noludzkie, występowały zawsze w po­
wiązaniu z całym klasowym systemem moral­
ności, były przez to zniekształcane, interpre­
towane z pozycji danej klasy.

Zachowywały one jednak i pewne treści
niezależnie od sytuacji klas. We wszystkich

■społeczeństwach potępiane np. było tchórzo­
stwo, a aprobowana odwaga, silna wola, dziel­
ność życiowa Normy ogólnoludzkie dotyczą
też prostych i bezpośrednich stosunków mię­
dzy ludźmi — w całej historii moralności gło­
szone były w zasadzie wymagania prawdo­
mówności, solidarności ludzkiej (przynajmniej
w obrębie własnej klasy), dotrzymywania
przyrzeczeń, szacunku dla ludzi starszych i
rodziców itp. Wreszcie i pewne ideały spo­
łeczne, (pokoju, braterstwa narodów) przewi­
jają się od wieków w systemach moralnych.

Ogólnoludzkie elementy moralności od­
zwierciedlają wspólne, trwałe warunki istnie­
nia i związane z nimi potrzeby ludzi Wpaja­
nie tych norm niezbędne jest i w ustroju so­
cjalistycznym (bez względu na to, kto je w

przeszłości głosił i jak uzasadniał). Co więcej,
dopiero ustrój socjalistyczny otwiera możli­
wości, by te, od wieków znane zasady moral­
ne przestały być jedynie hasłami, lecz stały
się w pełni elementem praktyki społecznej.
Socjalizm-stwarza też historyczną możliwość,
by wraz ze zniesieniem klas społecznych zni­
knęły klasowe różnice i sprzeczności moralne
i ukształtowała, się moralność wspólna
dla całej ludzkości.
•. /
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kończy się prace przy bu­
dowie budynku socjalnego,
trwa także adaptacja po­
mieszczeń na szatnie w wy­
dziale maszynowym, ru-

rowni i w innych wydzia­
łach. Na miesiąc przed ter­
minem został oddany do u-

żytku bar szybkiej obsługi.
Uczniowie szkoły przyza­
kładowej uzyskali bufet, a

pracownicy wydziału K-4
uzyskali pomieszczenia po
magazynie wydziału drzew­
nego — na śniadalnię. Trwa
także budowa zakładowego
ośrodka zdrowia.' Budynek
powinien
użytku w

Jest to

niepełna
poczynań, które w stoczni
gdyńskiej mają na celu
zmianę warunków pracy

na lepsze i bardziej ludzkie.

Mówi dyrektor ekono­
miczny stoczni:

Ogromnie dużo wysił-
,ku włożyliśmy w to, aby o-

źywienie ludzi po grudnio­
wych wydarzeniach skiero­
wać na inne tory-, aby ich

uwagą skupić wokół wykony­
wania tych zadań, które przy­
niosą poprawą plac i zmienią
atmosferą wśród ludzi. Tó sią
nam udało — mówią bez prze­
sady — nie pamiątam roku, w

którym zadania produkcyjne
były wykonywane tak dobrze,
jak teraz. Znacznie wzrosła
indywidualna wydajność pra­
cy, a równocześnie podniosły
sią place.

Robotnicy stoczniowi pracu­
ją w systemie akordowym.
Każdy dostaje kartą z okreś­
lonym zadaniem, które winien

wykonać w określonym cza­
sie. Dotychczas było tak, że
jeśli dany
daną pracą
wyznaczono
wał za nią
wykonaną „terminowo”. Lu­
dzie obawiali sią, że jeśli bę­
dą stale ,,poganiać” normy,
to kalkulator sprowadzi ich
wysiłki do znormalizowanej
taryfy. Dlatego nie spieszyli
sią z ujawnianiem tego, co

zwykło się określać mianem
rezerw produkcyjnych. Uzna­
liśmy — mówi dyrektor — że
lepiej bądzie i sprawiedliwiej,
jeśli normy bądą zamrożone,
aby ludzie nie mieli pretensji,
że ich oszukujemy. Jedynie
wprowadzenie wyraźnego po-
stąpu technicznego może być
podstawą zmiany norm. Na

niektórych wydziałach wpro­
wadzono też innowacją pole
gającą na wypisywaniu w

kartach pracy — nie godzin
wykonania, lecz jedynie pła­
cy, która za wykonanie o-

kreślonych robót przysługuje
pracownikowi.

Stocznia wpłaciła też za­
liczką na fundusz zachąty ma­
terialnej. Ulepszono system
odbioru i rejestracji skarg i
wniosków załogi. W każdym
oddziale produkcyjnym kie­
rownik ma obowiązek przyj-

być oddany do
I kwartale 1973 r.

bardzo jeszcze
lista wszystkich

robotnik wykonał
w krótszym niż
czasie otrzymy-

tyle samo, ile za
.terminowo”.
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• mowai je t w miarą moi-
noici załatwiać.

Wśród wielu inwestycji
socjalnych, o których wspo­
minaliśmy wyżej, warto też
zwrócić uwagę na zapla­
nowane z myślą o stocz­
niowcach, windy trans­
portowe, które uwolnią bu­
downiczych od pokonywa­
nia wysokości nieraz i kil­
kunastu pięter statku.

|AIszyszetezmianyw
yA/ jakiś sposób uzasad-
’ ’

niają wzrost wydaj­
ności pracy, o czym wspo­
minał dyrektor na początku
naszej rozmowy. Ludzie,
którzy widzą troskę o sie­
bie, pracują lepiej. Tę
starą prawdę realizuje w

tym roku stocznia gdyń­
ska tym owocniej, bo jak
powiada jej kierownictwo
— nikt nam w tym nie

przeszkadza, a przeciwnie,
wszyscy starają się pomóc.

Żegnając stocznię, od-
wi"’~ m jeszcze nowy
„sz„ miowiec”. Przyjęło się

niestety, nazywać
nem co większe
walnie odzieży,
łatwo ulegamy
uwznioślania .rzeczy zTM;-

■ kłych i drobnych. Stocznio­
we szatnie wykonano czy­
nem społecznym wtedy,
gdy sztormy utrudniały
pracę przy nabrzeżach.
Gdyński „szatniowiec” lśni
bielą kafelków umywalni i

czystością lakierów Nigdzie
rdzy, gołego betonu, prze­
gniłych desek, rozkradzio-
nych baterii. Przytulnie jak
w domowej łazience. Lustro
odbija smagłą twarz. Jakiś
chłopak w niebieskiej blu­
zie. goli się z wielkim prze­
jęciem, Jak wszystkie goło-
wąsy. Widocznie nie zdą­
żył biedak rano, przed wyj­
ściem do oracy Dopiero te­
raz umożliwiono mu ten
wielki luksus: że przy so­
bocie po robocie wyskoczy
z suchego doku wyświeżo-
ny, jak „od fryzjera” i że

go za to dziewczyna po­
chwali.

tym mia-
przecho-
bowiem

manierze
zwy-
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otrzeba nam coraz więcej mie­
szkań. Znacznie więcej, niż byliś­
my w stanie budować dotychcza­
sowymi metodami. Lata najbliższe
zwiększę jeszcze nasze potrzeby w

tym względzie, bowiem w wiek mał­
żeński wchodzić będą obecnie bardzo

liczne roczniki młodzieży, urodzonej w la­
tach wyżu demograficznego. Czy więc rze­
czywiście, jak oficjalnie głoszono jeszcze
przed rokiem, jedynym wyjściem z trudnej
sytuacji jest budowane coraz mniejszych,
niefunkcjonalnych klitek?

Oczywiście, że nie. Droga do własnego miesz­
kania dla wzrastającej liczby zakładających ro­
dzinę wiedzie w pierwszym rzędzie poprzez u-

nowocześnienie techniki budowy mieszkań,
orzejście — nie w teorii, ale w praktyce — od
metod półrzemieślniczych — półprzemysło-
wyćh, do stosowania techniki przemysłowej.

asadniczy zwrot w tym'kierunku został już
dokonany. Zakupiliśmy w Związku Radziec­
kim i w NRD kilkanaście nowoczesnych

fabryk domów o zdolności wytwórczej 10—12
tys. izb rocznie każda. Dostarczają one na plac
budowy elementy całkowicie wykończone, z

których już tylko montuje się dany blok. Co to
oznacza — nietrudno sobie wyobrazić, gdy się
zważy, ile czasu upływało dotychczas między
zakończeniem budowy w stanie surowym, a o-

statecznym przekazaniem budynku do użytku.
Niemniej istotny jest sam sposób wytwarzani

elementów. Dotychczas wszystko odbywało sie
właściwie ręcznie, w sposób rzemieślniczy. W
fabryce domów cała praca jest zmechanizowana,
częściowo nawet zautomatyzowana.

Transport elementów na plac budowy z fabryki do­
mów jest jednak trudny (nie można ich uszkodzić) i

LEPSZA TECHNIKA I ORGANIZACJA

WIĘCEJ MIESZKAŃ

Tomasz Miecik

Przydałby się
Marconi...

CZY RADIO OBRONI SIĘ PRZED

TELEWIZOREM?

kosztowny (w kontenerach). Toteż fabryki domów lo­
kalizuje się tam. gdzie będzie on stosunkowo najmniej
skomplikowany, a więc w pobliżu wielkich 1 trwa­
łych placów budowy, tam gdzie buduje się wielkie
kompleksy osiedlowe lub nawet cale miasta. Montaż
elementów jest trudniejszy (szpary i Inne produkty
niedbalstwa są tu wykluczone), ale i tak. Jak obliczają
fachowcy, czas budowy zostanie skrócony niebagatel­
nie — o 40 proc.!

Zagadnieniem ogromnej wagi jest częściowe
przynajmniej uprzemysłowienie budownic­
twa indywidualnego, jednorodzinnego, wy­

konywanego dotychczas wyłącznie w sposób tra­
dycyjny. A przypada na nie 40 proc, całego bu­
downictwa mieszkaniowego! Co w’ęcej, ewen­
tualnych rezerw pozwalających na rozszerzenie
napiętych planów i przyspieszenie budownictwa
mieszkań, szukać należy przede wszystkim wła­
śnie tam, w angażowaniu pracy własnej, osobi­
stej troski i inicjatywy przyszłego użytkownika
i właściciela.

Główną przeszkodą w szerszym rozwoju tego budow­
nictwa są trudności materiałowe. A przecież przejście
w budownictwie indywidualnym na prefabrykaty
pchnęłoby sprawę zdecydowanie naprzód, przed biura­
mi projektowymi stoi więc olbrzymie pole do popisu:
przygotowanie projektów budowlanych dla domków
jednorodzinnych w oparciu o prefabrykaty z wytwór­
ni poligonowych 1 Inne materiały łatwiej dostępne niż

cegła i dachówka.

Materiały budowlane — to nie tylko sprawa
dalszego wzrostu produkcji, na co przeznacza się
w obecnej pięciolatce olbrzymie sumy To rów­
nież sprawa właściwej organizacji placu budo­
wy i całego procesu inwestycyjnego. Trzeba
skończyć ze ślamazarnością w przygotowaniu i
uzbrojeniu terenów, położyć wreszcie kres mar­
notrawstwu i zwykłemu rozkradaniu materia­
łów, szczególnie nagminnemu w budownictwie
obiektów przemysłowych. Fakt, że koszt metra
kub budynku od lat nieustannie pnie się w

górę — także wówczas, gdy ceny materiałów i
robocizny nie ulegają zmianie — powinien chy­
ba skłonić kierowników budowy i inwestorów
do bardziej energicznych kroków, a przede
wszystkim do racjonalnej kontroli tego, co się
na placu budowy dzieje.

Oile
sprawa maszyn budowlanych jest u nas

stosunkowo dobrze rozwiązana i najuciążliwsze
prace — jak roboty ziemne, czy transport pio­
nowy — są już prawie wszędzie zmechanizowa­

ne w stu procentach, to w zakresie nowoczesnych na­
rzędzi do robót wykończeniowych daleko nam do no­
woczesności, a na wielu budowach kielnia i szpachla
nadal królują w pracy tynkarzy i malarzy, jak w

XIX wieku. Tymczasem w tej właśnie dziedzinie do­
konały się wszędzie na święcie zasadnicze zmiany; sto­
sowane są powszechnie różne narzędzia elektryczne,
przy których wysiłek osobisty pracownika obniżony
jest do minimum, a wydajność jego pracy zwiększa się
dziesięciokrotnie. Narzędzi tego typu dla budownictwa
poza „ZREMB”-em nikt właściwie nić produkuje.

Resort handlu wewnętrznego organizuje od pewnego
czasu wystawy różnych drobnych artykułów codzien­
nego użytku, których u nas brak i których produkcją
mogłyby się zająć wytwórczość spółdzielcza czy rze­
miosło. Po paru nieudanych próbach inicjatywa chwy­
ciła, i ponoć kilka bardzo potrzebnych artykułów z

dziedziny tysiąca i jeden drobiazgów znalazło się w

produkcji. A może by rozszerzyć tę inicjatywę także na

elektronarzędzia? Bardzo by się to przydało...

(J. B.)

... .................................... iiiiimiijmiiiiiiiiiiiimiiiiiimmiiiiimi............

MAŁO DZIEDZIN TECHNIKI MIAŁO W SWEJ HISTORII ŁUDZI,
KTÓRZY BY ŁĄCZYLI W SOBIE ZDOLNOŚCI WYNALAZCZE, WIEL­
KĄ POMYSŁOWOŚĆ, A ZARAZEM NIEPRZECIĘTNE ZDOLNOŚCI
ORGANIZACYJNE 1 UMIEJĘTNOŚCI REKLAMY. TAKĄ DZIEDZINĄ
BYŁA ŁĄCZNOSC RADIOWA, A CZŁOWIEKIEM — MARCONI.

Pierwsza transmisja sportowa

Marconi nie czekał, jak to czynił np. Popow, na udoskonalenie swo­
jej aparatury: ledwie udało mu Sie nawiązać łączność bez drutu na

odległość jednego kilometra — a już zgłosił zastrzeżenie patentowe.
W pomysłach, które nadawały rozgłos wynalazkowi, był niewyczerpa­
ny. Tak np. w lecie 1897 roku nawiązał łączność z włoskim okrętem
wojennym, znajdującym sią na pełnym morzu, później zademonstro­
wał swoje doświadczenia włoskiej parze królewskiej. W rok później
przeprowadził dla irlandzkiej gazety „Dublin Ezpress" transmisją ra­
diotelegraficzną z regat w Kingston (była to pierwsza na świecle
sportowa transmisja radiowa) i w tym samym roku nawiązał połącze­
nie bezprzewodowe pomiędzy jachtem „Osborne", na którym znajdo­
wał się chory książę Walii, a jego matką, królową Wiktorią.

Warto wreszcie przypomnieć, że Marconi postanowił uczcić począ­
tek naszego wieku nawiązaniem połączenia radiowego przez Ocean

Atlantycki i namawiał kapitana Scotta do zabrania nadajnika radio­
wego na wyprawę do bieguna południowego; polarnik nie wziął, a kto
wie, czy nie udałoby mu się nadać .wezwania o pomoc przed tragicz­
nym końcem wyprawy.

Za niespełna trzy lata Bolonia, Włochy — a pewnie i nie tyłko one
— obchodzić będą setną rocznicę urodzin wielkiego wynalazcy, lau­
reata Nagrody Nobla. Jak będzie wyglądała radiofonia — dziedzina,
w której tyle dokonał?

Konkurencja działa

Gwałtowny rozwój telewizji czyni radiofonią mniej atrakcyjnym
środkiem przekazu, a postęp telewizji kolorowej jeszcze bardziej ją
spycha na dalszy plan. Mówi się nawet, że radiofonia zeszła do roli
„telewizji dla niewidomych"

Niezależnie od tego ile jest w tym określeniu przesady, widoczne,
jest, jak przemożny wpływ telewizji i sita jej oddziaływania na abo­
nenta powodują konsekwentny i pogłębiający gję podział tematyki
programowe) między telewizją a radiofonią, zubożając niewątpliwi^'
monopol na najwszechstronniejszy środek przekazu, jakim szczyciła
się radiofonia przez szereg dziesięcioleci.

Ale radiofonia broni się — i nie zamierza kapitulować. Wśród praw­
dopodobnych kierunków rozwoju radiofonii należy wymienić w pier­
wszym rządzie ogólny wyścig mocy stacji nadawczych. Inną tendencją
rozwojową radiofonii będzie zapewne dalszy rozdział emitowanego
programu na dwa podstawowe typy: informacyjny, z zawężoną wstę­
gą modulacji, przeznaczony zwłaszcza dla odbioru zdalnego oraz lo­
kalny (UKF) o wysokiej jakości, w przeważającej mierze nadawany
metodą stereofoniczną.

Jak przewidują fachowcy, zmieni sią przeto sposób odbierania pro­
gramów i stojący skromnie na stoliczku aparat radiowy stanie się
anachronizmem. Programy stereofoniczne prawdopodobnie będą mo­
gły być emitowane systemem czterokanalowym. Oznacza to, że będzie
się instalować w pomieszczeniu abonenta cztery systemy głośników,
dwa przed jego fotelem ustawionym na środku pokoju i dwa za

tymże fotelem. Dzięki takiemu rozwiązaniu uzyska sią spotęgowanie
efektu przestrzennego audycji: jeśli więc będziemy słuchać audycji
z życia statku, to wrażenie będzie takie, jakbyśmy stall na pokła­
dzie a morze szumialo wokół nas.

Czy takie Innowacje wystarczą dla obrony pozycji radiofonii? Nie
wiadomo. Wiadomo natomiast, że przybywać będzie — miast pokojo­
wych, przenośnych — turystycznych i samochodowych radioodbiorni­
ków tranzystorowych. Ale i ta dziedzina oczekuje wiele od postępu
techniki: chodzi przede wszystkim o powszechne zastosowanie ele­
mentów scalonych oraz układów, które by pozwalały tranzystorom
na poprawny odbiór w bliskim polu nadajników wielkiej mocy.

NAD PIĘKNYM,
MODRYM DUNAJEM
Grek Herodót, zwany o’-

cem historii (484—407 p.n .e.)
stwierdza: .,Nikt nie umie
dokładnie powiedzieć, jacy
tam ludzie mieszkają, bo
już z drugiej strony Istru

(to jest dzisiejszej rzeki
Dunaj — przyp. tłum.)
kraj wygląda na niezmie­
rzoną pustynię. Wedle o-

powiadania Traków lewy
brzeg Istru zajęty jest
przez pszczoły i z powodu
nich nie można dalej się
zagłębiać. Mnie jednak to

opowiadanie nie wydaje
się prawdopodobne, bo te

stworzonka, jak wiadomb,
są bardzo czułe na zimno;
raczej przypuszczam, że
ziemie północne są nie
zamieszkałe wskutek zim­
na”.

UWAŻAJ,
KOGO ZABIJASZ

Taryfa kar za zabójstwo
stanowi ciekawy przykład
oceny wartości poszczegól­
nych rzemiosł w dalekiej
przeszłości. I tak np. pra­
wo Burgundów z VI wieku
n.e. za zabójstwo złotnika
karało grzywną 200 sous,
natomiast za zabójstwo in-
krustatora czy rzemieślni­
ka obrabiającego żelazo —

100 lub 50 sous.

SPODNIE — STRÓJ
BARBARZYŃCÓW

Zgodnie z zapiskami kro­
nikarzy z III, II i I wieku
przed naszą erą, a także z

pierwszych wieków naszej
ery, ludy środkowej I

północnej Europy znały
spodnie i używały tej
formy odzieży ze skór,
futer i tkanin. Natomiast
Grecy i Rzymianie aż do
III w. n.e . wzbraniali się
przed przyjęciem spodni
jako stroju „barbarzyń­
ców”.

ZASIEDLINY

Począwszy od V wieku
Wielką Brytanię zaczęli za­
siedlać Jutowie, którzy
przybywali z obecnej Da­
nii, Sasi znad dolnej. Elby
oraz Anglowie, których
kolebka znajdowała się
pomiędzy Jutami i Sasami.

Mnich benedyktyn Bede
(673—735) twierdzi, że za­
siedlanie Anglii przez
przybyszów z kontynentu
odbywało się na zpsadzie
zaproszenia. Ale zaprzecza­
ją temu walki, jakie
mieszkańcy dawnej rzyms­
kiej Brytanii toczyli w c-

bronie swej ziemi. I tak
np. Brytowie pod wodzą
legendarnego Artura męż­
nie stawiali czoła Sasom.

(opr. Bgr.)
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nteresującym przyczynkiem do dyskusji na

temat młodzieży o wybitnych uzdolnieniach
w zakresie nauk ścisłych są wyniki badań

przeprowadzonych przez Instytut Socjologii
Uniwersytetu Warszawskiego nad przebie­

giem studiów zwycięzców różnych olimpiad przed­
miotowych, którzy z tego tytułu zostali przyjęci na

uczelnię bez egzaminów wstępnych. Badaniami

tymi, które stanowiły temat pracy dyplomowej
mgr Barbary Mazur, objęto około 260 zwycięz­
ców olimpiad matematycznych, fizycznych i che­
micznych, którzy dostali się i studiowali na UW

w latach 1963-69 .

Porównanie przebiegu
studiów oraz wyników, ja­
kie w ich toku uzyskują
„olimpijczycy” i studenci,
którzy na uczelnię dostali
się normalnie, świadczą —

zdaniem dyrektora badaw­
czego Instytutu Socjolog)'
UW, doc. Wiesława Wiś­
niewskiego — iż olimpiady
przedmiotowe są najlep­
szym z dotychczas znanych
sposobów rekrutacji na

studia. Różnice w wynikach
osiąganych przez studentów
obu tych grup są wręcz
zdumiewające, nawet wów­
czas, gdy „olimpijczyków”
porównuje się z młodzieżą,
która osiągnęła najlepsze
stopnie na egzaminach ma­
turalnych i egzaminach
wstępnych na wyższe u-

czelnie.
I tak,. udział. .studiują­

cych bez jakichkolwiek o-

póżnień wynosi—w grupie
„olimpijczyków” aż około
85 proc., podczas gdy śred­
nio kształtuje on się na po­
ziomie nawet nie 50 proc
Rozczarowanie wybranym
kierunkiem studiów czy
brak zainteresowania dla

Kariery
„olimpij-
czyków“
Andrzej Konieczny

studiowanej dyscypliny —

motywy, które brać stu­
dencka tak często przyta­
cza dla uzasadnienia swych
złych wyników, przeniesień
na inny wydział lub w o-

góle rezygnacji z nauki —

wśród „olimpijczyków” pra­
wie nie występuje. Dyscy­
pliną, którą, studiują, z re­
guły interesowali się oni
prawie przez cały okres

szkoły średniej, a nierzad­
ko zainteresowania te datu­
ją się już z czasów szkoły
podstawowej.

Po dwóch latach, studiów

średnią ocenę wyższą niż

cztery i pół uzyskuje ponad
30 proc, „olimpijczyków”,
podczas gdy przeciętnie u-

dział studentów osiągają­
cych takie wyniki jest 10-
krotnie niższy, gdyż wyno­
si zaledwie 3 proc. Sredmą
ocen w granicach od cztery
do cztery i pół osiąga pra­
wie 25 proc, „olimpijczy­
ków”, podczas gdy przecięt­
nie osiąga ją niespełna 15
proc, studentów. Natomiast
średnią ocen poniżej czte­
rech, jaką ma ponad 80

proc, studiujących na ba­
danych wydziałach, wśród

„olimpijczyków” posiada
mniej więcej jedtna trzecia.

W porównaniu z ogółem
braci studenckiej, wśród
„olimpijczyków” jest tylko
nieznacznie większy udział

młodizieży pochodzącej ze

środowisk inteligenckich.
Wyraźnie więcej jest nato­
miast wśród nich nerwi­
cowców, co wszakże może

być związane ze zdecydo­
wanie większym wśród „o-

limpijczyków”, niż prze­
ciętnie, udziałem młodzie­
ży męskiej, bardziej ponoć
na nerwice podatnej.

Interesujące są również

wyniki sondażu ankietowe­
go przeprowadzonego wśród

tej wybitnie uzdolnio­
nej młodzieży, m. m. na

temat programu wykładów,
nowoczesności i sposobu
prowadzenia zajęć na u-

czelni. Otóż prawie jedna
czwarta „olimpijczyków” o-

cenia ów program nega­
tywnie, przy czym najpo­
wszechniej wysuwane w

związku z tym postulaty
dotyczą: położenia Większe­
go nacisku na samodzielną
pracę studenta, lepszego
rozplanowania zajęć, wye­
liminowania lub zmniej­
szenia liczby godzin przed­
miotów pozakierunkowych,
rozszerzania , materiału z

przedmiotów specjalizacyj­
nych oraz tworzenia wa­
runków umożliwiających
studiowanie w szybszym
tempie.

W sumie, badania te do­
starczyły bogatego mate­
riału. który wart jest grun­
townego przemyślenia i wy­
ciągnięcia zeń wniosków.

K
omuniści polscy, których losy
wojenne rzuciły na teren Związ­
ku Radzieckiego, a także ci,
którzy przybyli tu po klęsce
wojsk republikańskich w Hisz­

panii z Brygady Międzynarodowej im. Ja­
rosława Dąbrowskiego, nie szczędzili
wysiłków, aby przyjść z pomocą towarzy­
szom w okupowanej Polsce, uciemiężo­
nemu przez najeźdźcę narodowi.

Troska o losy kraju wyrażała się nie tyl­
ko słaniem listów do Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodówki Komunistycznej z u-

zasadnianiem trudności, jakie wynikają z

braku partii, zdolnej do przewodzenia klasie
robotniczej i masom pracującym. Np. grupa
komunistów, którzy znaleźli się w Homlu,
wystąpiła z inicjatywą utworzenia polskiego
batalionu w składzie Armii Czerwonej. Przy­
gotowano nawet odezwę „Do narodu polskie­
go! Do wszystkich Polaków!” z datą 3. VII.
1941 r„ nawołującą do bezwzględnej • walki z

okupantem. Prawdopodobnie przewidywano
kolportowanie tej odezwy w kraju.

Pod koniec 1940 roku rozpoczął się proces sku­
piania polskich komunistów wokół Komitetu Wy­
konawczego Międzynarodówki Komunistycznej.
Część z nich znalazła zatrudnienie w radzieckim
radiokomitecie, w tworzonej wówczas rozgłośni im.
Tadeusza Kościuszki, inni — w polskiej redakcji
wydawnictwa literatury w językach obcych. Pola­
ków kierowano także do szkoły partyjnej Między­
narodówki oraz do pracy w KW MK.

Historyczna, zasadnicza rola przypadła do speł­
nienia grupie, skierowanej do szkoły partyjnej w

Puszkino. Tworzyli ją: Marceli Nowotko, Paweł
Finder, Czesław Skoniecki, Jan Turlejski, Roman
Śliwa, Anastazy Kowalczyk, Feliks Papliński, Lu­
cjan Partyński, Bolesław Molojec, Pinkus Kartin,
Augustyn Mical i Jakub Aleksandrowicz •).

PO WSTĘPNYCH ROZMOWACH z Zofią i
Janem Dzierżyńskim oraz z kierownikiem
Wydz. Kadr KW MK Gulajewem doszło

do spotkania z sekretarzem generalnym Mię­
dzynarodówki Komun'stycznej Georgi Dymi­
trowem, podczas którego zapadła decyzja o

tym, że polscy działacze komu istyczni, prze­
bywający w szkole partyjnej Międzynaro­
dówki stanowić będą Grupę Inicjatywną od-

•) Dane pochodzą z pracy M. Malinows -lego
„Grupa Inicjatywna Polskiej Partii Robotniczej.
«Z pola walki*” — 1965 nr 4/32.

budowy partii w Polsce. Wyłonione zostało
kierownictwo grupy w składzie: M. Nowot­
ko, P. Finder i B. Molojec. Zadanie polegało
na przygotowaniu projektu pierwszej odezwy,
a także planu stworzenia partii i jej forma­
cji bojowych.

Teraz rozpoczął się okres gorących dyskusji na

temat charakteru i założeń programowych mającej
powstać partii. Zrodził się z nich projekt odezwy,
od którego niewiele się różniła pierwsza odezwa
programowa Polskiej Partii Robotniczej, wydana w

kraju w styczniu 1942 r.

Za jedną z podstawowych zasad politycz­
nych partii uznano walkę o utworzenie w

Kolejnym
tematem dyskusji była

nazwa przyszłej partii. Chociaż wszyscy
członkowie Grupy Inicjatywnej wywo­

dzili się z KPP, nikt otwarcie nie proponował
powrotu do tej nazwy. Zdawano sobie spra­
wę, że dawnej nazwy nie można było przy­
jąć z uwagi na nie wyjaśnioną wówczas do
końca kwestię rozwiązania KPP, jak również
z uwagi na zadania i nową sytuację, w któ­
rej miała podjąć działanie nowo powstająca
partia. Istniały dwie propozycje: Polska Par­
tia Robotnicza i Polska Partia Robotniczo-
Chłopska. Ta druga nazwa — zdaniem pro­
jektodawców — wyrażałaby szeroką bazę

żył pogląd, że organizację partyjną, ponieważ mia­
ło to gwarantować powstanie i rozwój formacji
bojowych pod politycznym kierownictwem PPR.

Adam Cabała

✓
HISTORIA

VON BRA UN

NA PODSTAWIE WYDANEJ PRZEZ WYDAWNICTWO LITERACKIE
W R. 1968 MOJEJ KSIĄŻKI PT. „ARSENAŁ GROBÓW", SPOŁECZEŃ­
STWO POLSKIE DOBRZE WIE, KIM BYŁ W PRZESZŁOŚCI NIESŁA­
WNEJ PAMIĘCI SS-STURMBANNFt)HRER PROF. WERNHER VON
BRAUN, JEDEN Z GŁÓWNYCH KONSTRUKTORÓW ZDALNIE KIE­
ROWANYCH RAKIET TYPU „V-2", SZEF RAKiETOWEJ STACJI
DOŚWIADCZALNEJ W PEENEMUNDE, KTÓREMU PODLEGAŁ RÓW­
NIEŻ GŁÓWNY OŚRODEK PRODUKCJI TYCHŻE RAKIET — TUNEL
„DORA", W GÓRACH POŁUDNIOWEGO HARZU.

Jak wiadomo, na skutek wycieńczenia niewolniczą pracą, chorobami
i terrorem SS-owskim — wyniszczono tam tysiące więźniów 12-tu na­
rodowości, zatrudnionych bezpośrednio w okresie od 28 sierpnia 1943
do końca marca 1945 przy produkcji hitlerowskich „V-Waffen".

Epilogiem makabrycznej historii Tunelu „Dory" byl proces pewnej
liczby SS-owskich ludobójców przed sądem w Essen (NRF) w r. 1969.

Spośród dużej grupy zbrodniarzy hitlerowskich z obozu koncen­
tracyjnego „Dora-Mittelbau", dopiero w roku 1968 przed niemieckim
trybunałem cywilnym w Essen zasiadło na lawie oskarżonych zaled­
wie kilkunastu,

*

■Ze w ogóle proces zbrodniarzy SS z „Dory" odbyt sią w Essen —

społeczeństwo polskie zawdzięczać może w dużej mierze STEFANOWI
GĘBSK1EMU — byłemu więźniowi politycznemu „Dory" (nr 38950),
przebywającemu obecnie wraz z rodziną na stale w Australii.

Dzięki jego właśnie niezmordowanym wysiłkom, zdemaskowano
po wojnie 54 SS-owców oraz obozowych kapo z „Dory".

Jako były członek ruchu oporu w „Dorze", a także filii tego obozu —

Erlichu, STEFAN GĘBSKI począł działać po wojnie z żelazną kon­
sekwencją — znal bowiem wszystkich SS-owskich zbrodniarzy z „Do­
ry" oraz jej podobozów, a co najważniejsze... zapamiętał sobie wszyst­
kie poważniejsze, dokonane przez nich na więźniach — zbiorowe mor­
derstwa. Przedstawił Prokuraturze w Kolonii miażdżące dowody; po­
sypały się nazwiska: Fórschner, Mtisser, Blschoff, Sander, Busta, Frit-
zek, Schwarz, Rosser. Reudt, Brinkmann, Gandeck, Braun, Jakobi,
Westfal, Gimens, Ficker, Banzer, Miiller, Stuckmann, Stagle, Knódler,
Fogler...

Jako zbrodniarz wojenny, listę osobową przestępców SS -(Stefana
Gębskiego zamykał sam dyrektor techniczny bazy rakietowej Peene-
milnde oraz szefprodukcji zakładów rakietowych „Dory" — SS-Sturm-

bannfilhrer prof. Wernher von Braun... W związku z zeznaniami Ste­
fana Gębskiego, występujący z ramienia Prokuratury Generalnej
NRD przed Sądem Przysięgłych w Essen oskarżyciel posiłkowy, prof,
dr KAUL, zażądał, aby na procesie zeznawał, jako koronny świadek,
również prof Wernher oon Braun.

Prof. dr Kaul wniósł także o udzielenie mu wizy wjazdowej do USA
celem przesłuchania prof. von Brauna na miejscu w jego amerykań­
skim ośrodku rakietowym w Huntsullle (Alabama).

*

Oto, co powiedział prof. Wernher von Braun, ex-SS-Sturmbannfilhrer
na konferencji prasowej w Nowym Orleanie (USA) w dniu 9 lutego
1969 roku w związku z toczącym sią w Essen procesem ludobójców
z Waffen SS: „Nie zatrudniano w niemieckich ośrodkach doświad­
czalnych rakiet V-2. gdzie (von Braun) współuczestniczył w rozwoju
rakiet V-2, żadnych niewolników"...

To lakonicznie brzmiące oświadczenie prof. Wernhera von Brauna,
opublikował na swoich lamach, za pośrednictwem Australlan Associa­
ted Press, dziennik australijski „The West Australlan Monday" z dnia
10 lutego 1969 roku.

PPR - RODOWÓD POLSKI LUDOWEJ (3)

E WRZEŚNIU 1941 R. na spotkaniu z G

Dymitrowem można już było zakomu­
nikować o zakończeniu przygotowań. W

tym też miesiącu, z lotniska w pobliżu Właź­
my nastąpił długo oczekiwany odlot. Wkrótce
po starcie samolot uległ wypadkowi i runął
na lotnisko. W'wyniku odniesionych ran

zmarł Jan Turlejski, poszkodowani byli: R.
Śliwa, A. Kowalczyk, Cz. Skoniecki i L. Par­
tyński. Lot do kraju został odłożony. Grupa
ponownie znalazła się w Moskwie, a w po­
łowie października — wobec hitlerowskiej
ofensywy na radziecką stolicę — ewakuowała
się do Ufy i stąd do pobliskiego Kusznaren-
kowa. Tu nastąpiło spotkanie z drugą grupą
polskich działaczy komunistycznych, ewakuo­
waną wraz z całą szkołą KW MK z Puszkino.

Z DOBRĄ NOWINĄ
DO KRAJU

Polsce szerokiego frontu narodowego prze­
ciwko hitlerowcom. Sprzyjały temu bowiem
— obiektywna sytuacja poszczególnych klas
i grup społecznych narodu polskiego, jak
również porozumienie zawarte przez emigra­
cyjny rząd gen. Sikorskiego z rządem ZSRR,
w lipcu 1941 roku.

„...Taki front narodowy, front narodowy bez
zdrajców i kapitulantów — sformułowano w projek­
cie odezwy — może być urzeczywistniony i zwy­
cięży tylko wtedy, kiedy w pierwszych jego
szeregach walczyć będzie zespolona i zwarta klasa
robotnicza... Tego zjednoczenia klasy robotniczej
dokonać może tylko bojowa partia robotnicza, któ­
ra z doświadczenia polskiego ruchu robotniczego,- z

tradycji wyzwoleńczych narodu polskiego weźmie
wszystko co dobre..."

Projekt nawiązywał do bohaterskich tra­
dycji obrony kraju przed hitlerowskim na­
jeźdźcą, ujmował sprawę wyzwolenia Polski
na tle walki wyzwoleńczej innych krajów.

społeczną partii. Ostatecznie uznano, że naj­
odpowiedniejszą będzie nazwa: Polska Partia
Robotnicza.

Wiele miejsca w dyskusji zajął, problem u-

stroju przyszłej Polski. Większość członków
Grupy Inicjatywnej wyrażała przekonanie, że
w wyniku klęski Niemiec hitlerowskich po­
wstanie demokratyczne państwo z udziałem
komunistów w rządzie, co w perspektywie u-

możliwi im wysuwanie coraz dalej idących
haseł i postulatów, które przy poparciu mas

pracujących doprowadziłyby do ustanowienia
władzy klasy robotniczej, a w konsekwencji
— do pokojowej rewolucji socjalistycznej.

Przygotowując plan. struktury organizacyjnej
partii, jego autorzy posłużyli się doświadczeniami
KPP, uznając za najniższe ogniwo komórkę par­
tyjną w miejscu pracy lub zamieszkania, budowa­
ną systemem piątkowym. W kwestii: co budować
pierwej — organizację bojową czy partyjną, zwycię­

W skład tej drugiej grupy wchodzili m. In.: Ste­
fania Cieślikowska, Piotr Drążkiewicz, Małgorzata
Fornalska, Jan Frey, Jan Gruszczyński, Mieczysław
Hejman, Aleksander Kowalski, Jan Krasicki, Jad­
wiga Ludwińska, Wacława Marek, Mieczysław Po­
piel, Leon Bielski, Marian Czerwiński, Józef Wie­
czorek, Paweł Wojas. Trójkę kierowniczą tworzyli:
M. Fornalska, Al. Kowalski i J. Wieczorek.

iii RESZCIE 27 GRUDNIA 1941 R. ok.
y\l godz.' 21 czasu moskiewskiego nastąpił
’ ’ odlot z lotniska koło Moskwy. Lecieli

do kraju: M. Nowotko, P. Finder, B. Moło-
jec, Cz. Skoniecki, Maria Rutkiewicz i Pin­
kus Kartin. 28 grudnia ok. godz. 1 czasu war­
szawskiego, skacząc w kolejności: Finder,
Rutkiewiczowa, Skoniecki, Nowotko, Kartin,
Mołojec — wylądowali na polach Wiązownej
pod Warszawą. Lądowanie odbyło się z przy­
godami. Obrażenia odniósł M. Nowotko. W
śniegu i ciemnościach zaginęła radiostacja, za

pomocą której kierownictwo grupy miało ko­
munikować się z G. Dymitrowem. Po wylą­
dowaniu Skoniecki, Kartin i Mołojec udali
się do Kobyłki koło Wołomina do b. człon­
ka KPP, pozostali — do bratowej Marcelego
— Konstancji Nowotkowej, mieszkającej w

Radości.
Po odpoczynku przystąpiono do nawiązania kon­

taktu z miejscowymi towarzyszami. Dawne kape-
powskie znajomości ułatwiły dotarcie do kierow­
nictw poszczególnych konspiracyjnych organizacji
komunistycznych. Termin historycznego spotkania
byl coraz bliższy...

ZBIGNIEW GUZOWSKI

*

Cyniczną wypowiedź von Brauna były więzień polityczny „Dory", Ste­
fan Gębski, zbył wobec australijskich dziennikarzy krótką i niedwu­
znaczną kontrodpowledzią: „Doprowadzę do procesu Brauna, choć­
bym na to miał poświęcić resztą życia"...

Stefan Gębski ma żoną, warszawianką i dwóch dorastających sy­
nów. Z Tunelu „Dora" wyniósł zmiażdżoną klatką piersiową, trzy
pogruchotane żebra oraz załamaną czaszką.

Nie lęka się jednak Gębski SS-Sturmbannfilhrera non Brauna i spół­
ki; przygotowuje dla sądu w Essen dalsze, udokumentowane dowody,
które pozwolą zdemaskować pozostałych, ukrywających się w NRF,
ludobójców z „Dory".

Dziwne jest tylko, że nawet i teraz macki hitleryzmu sięgają tak
daleko — bo aż do 'Australti.

Gębski, w liście do mnie z dnia 26 września 1971 r. pisze: „(...) Po­
syłam Ci list z pieczątką-swastyką, który mi przysłała Nazi-Partia
z pogróżkami, abym przestał szukać morderców z SS. Kopię tego li­
stu przesłałem do kraju, radia Genewa i Nadprokuratora w NRF"...

Trzymam w ręku hitlerowski anonim-pogróżką, której końcowe zda­
nie w języku angielskim wieńczy odcisk pieczęcl-swastyki.

Po polsku treść anonimu-pogróżkl brzmi mniej więcej tak: Ty pol­
sko-żydowska Świnio I Przestań kłamać twoim śmierdzącym polskim
mózgiem, bo spotkają cię konsekwencje! Grozi to również twoim sy­
nom! „YOU POLISH — JEWISH SWINE! BETTER STOP YOUR LIES
OF YOUR STINKING POLISH PEASANT BRAIN OR FACE TlŻE
CONSEQUENCES! THAT GOES FOR YOUR SONS, TOO!"

' YOU POLI£H=JEWI£H gWINE!

BETTER $T0P YOUR LIE$ OF YOUR

^TINKING POLI/H PEA^AŃT BRAIN

OR FACE THE CON/EQUENCE£!

THAT GOES FOR YOUR tfON/, TOO!
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M
uzyka pol­
ska, jej kom­
pozytorzy i
wykonawcy
mają od da­

wna w

Szwajcarii utrwaloną
znakomitą renomę. Przy-
pomnijmy choćby wiel­
ki sukces Dioramy Pol­
skiej Muzyki Współcze­
snej, zorganizowanej
wiosną 1968 r. przez Ra­
dio Szwajcarii Romań­
skiej, czy też występy
przędą kilku laty Filhar­
monii Narodowej na

słynnym Festiwalu Mu­
zycznym w Montreux.

Najlepszym potwierdze­
niem tego jest ponowne
zaproszenie naszych fil­
harmoników do udziału
w tym Festiwalu. Za­
inaugurowali oni 1 wrze­
śnia swoim koncertem
pod batutą Witolda Ro-
wickiego tę międzyna­
rodową imprezę muzy­
czną nad Lemanem.

W ramach tegorocz­
nego 26 Festiwalu Mu­
zycznego w

Filharmonia
wystąpiła
prezentując
twory Moniuszki i Lu­
tosławskiego. W progra­
mie Festiwalu znalazło
się również wykonanie

Montreux
Narodowa

trzykrotnie,
m. in. u-

Jan Moszczeński

Polska

MUZYKA

ALPAMI
„Stabat Mater" Krzy­
sztofa Pendereckiego w

kościele św. Marcina w

Vevey.
„Jutrznia” tego kom­

pozytora stanowiła wy­
darzenie muzyczne Fe­
stiwalu Muzyki w Lu­
cernie. O szwajcarskiej

premierze tego dzieła
pisali najwybitniejsi re­
cenzenci muzyczni kra­
ju. „Sala była przepeł­
niona. Sukces utworu

był pełny. Rzeczywiście
trudno jest się oprzeć
zafascynowaniu «Jutrz-
nią»" — napisał krytyk

•muzyczny „Journal de
Geneue”, wyrażając się
równocześnie z wielkim
uznaniem o solistach, a

m. in. o Delfinie Am­
broziak i Edmundzie
Kossowskim.

Festiwal w Lucernie
zamknął koncert orkie­
stry „Pro Musica” z Lo­
dzi pod dyrekcją Zbi­
gniewa Friedmana. W
programie m. in. utwo­
ry Grażyny Bacewicz i
Kazimierza Serockiego.
Solistką koncertu sym-
fonicznego inaugurują­
cego ten Festiwal była
Stefania Woytowicz, a

dyrygował nim Paweł
Kiecki.

Na zakończenie jesz­
cze kilka słów o kon­
certach jesienno-zimo­
wych znakomitego ze-'
społu genewskiego —

Orkiestry Szwajcarii Ro­
mańskiej. Dwa z nich
poprowadzi znany dy­
rygent polski Jerzy
Semkow.

Tak wygląda w tele­
graficznym skrócie wi­
zytówka polskiej muzy­
ki pod Alpami. Prezen­
tuje ona godnie wszech­
stronne osiągnięcia kul­
turalne Polski Ludowej.

Olgierd Jędrzejczyk

puścizna

LEKTURY

krytyczno-literackich, z zakre­
su historii literatury. Wyka pi­
sze tam w rozdziale pt. 'Wę­
giel mojego zawodu:

„Jako historyk literatury jestem
stróżem tradycji, a kto w tym
miejscu zakrzyknął: — konserwa­
tysta — temu odpowiadam bardzo
uprzejmie: lekce sobie ważę, pa­
nowie, wasze futurologiczne dyr-
dymalki. Jestem stróżem, chctat-

bym przy magazynie pilnować w

sposób rozumny naszego Chleba
na przyszłość".

Trudno jest zacząć to spra­
wozdanie z wielu zasadniczych
powodów. Po pierwsze 3-to-
mowy zbiór rozpraw Kazimie­
rza Wyki Wędrując po tema­
tach (Wydawnictwo Literac­
kie 1971)

' ‘

wachlarz
ukazują
rozprawy
historyka
sztuki, polonisty i wychowaw­
cy, wreszcie twórcy szkoły
krytycznej, zwanej szkołą Wy­
ki — bardzo różne w sensie
rozległości czasowej ich pow­
stania. Wreszcie po trzecie,
książka jest mi specjalnie mi­
ła, droga, ponieważ czekałem
na nią z niecierpliwością, jak
się czeka na słowo znakomite­
go nauczyciela, który ukształ­
tował nie tylko mój sposób

wyrażania myśli, ale samą myśl
zaszczepił mojemu pokoleniu
krytyków literatury, publicy­
stów, wreszcie dziennikarzy.

W I tomie pt. „Czasy" Wyka za­
mieszcza szkice historyczne pt.
„Gospodarka wyłączona" oraz

„Dwie jesienie", nie licząc 11 in­
nych artykułów. Ale używając w

odniesieniu do wspomnianych
dwóch pozycji określenia: szki­
ce historyczne, popełniamy błąd.
„Gospodarka wyłączona" powsta­
ła w roku 1945 i jest kapitalną
próbą oceny życia gospodarczego
tzw. Generalnego Gubernatorstwa.
Rzecz ciekawa, jak bardzo żywe
są i dzisiaj jeszcze barwy tych
opisów, jaką moc . ..obowiązującą
posiadają współcześnie. A pisane
były w widomym pośpiechu,-da--
wały obraz naszego życia malo­
wany z perspektywy bardzo bli­
skiej. Historyczność więc jest tu

po prostu określeniem wagi mo­
mentu historycznego, w którym
naród polski doświadczał nie tyl­
ko klęski, ale umiał się z tej klę­
sce przeciwstawić. Jeszcze wyraź­
niej widać to w rozprawie „Dwie
jesienie", gdzie- autor porównuje
wrzesień klęski 1939 r. i wrzesień
roku 1944, gdy narodziła się już
Polska w nowym kształcie społe­
cznym, choć przecież znaczna część
ziem naszych znajdowała się je­
szcze pod okupacją. Wyka z siłą
wytrawnego publicysty rozbija
mity, które zaciążyły na polskiej
myśli politycznej, akceptuje nowy
porządek społeczny w oparciu o

doświadczenia dziejowe. Wyka jest
w tym tomie typowym anty-Stań-
czykiem. Stoi na gruncie faktów

historycznych, jest realistą, ale

przecież nikt piękniej nie oddał
hołdu walczącej okupacyjnej
Warszawie, niż właśnie ten wspa­
niały krakowianin.

Tom II zatytułowany Puści­
zna jest przeglądem rozpraw

prezentuje olbrzymi
tematów. Po drugie
się bardzo różne
owego znakomitego
literatury, historyka

A przy tym daje w owym
tomie przykład doskonałego
zrozumienia literatury współ­
czesnej. w gruncie rzeczy od
niej nie odchodzi i chociaż w

czasie zeszłorocznego jego ju­
bileuszu 60-lecia narzekano,
iż może za mało tych recenzji,
sprawozdań, to przecież nie
znajdziemy w naszej krytyce
nic bardziej współczesnego,
niż Wykowską rzecz o Przybo­
siu czy Wilhelmie Machu albo
o krytyce literackiej Marii
Dąbrowskiej. Nie winą Wyki
jest, że ze współczesnej litera­
tury wybiera to, co trafia za­
wsze do historii literatury, co

w niej odnajduje swoje pocze­
sne miejsce. Nazwałbym to

przecież największą zaletą
Kazimierza Wyki.

Wreszcie tom III „Muzy". Są
tam rozprawy poświęcone malar­
stwu, genialnym falsyfikatorom,
filmowi. Byl czas, kiedy Wyce za­
rzucano, iż za wiele literatury
chce widzieć lub widzi w dziełach

plastycznych. Obala to dokumen­
tnie III tom zbioru. Estetyka Kazi­
mierza Wyki, jego trzymanie się
ziemi, faktów historycznych, w ni­
czym nie osłabia znajomości war­

sztatu malarskiego np. Tycjana czy

Tintoretta, Siemiradzkiego czy Ro-

dlna. I właśnie dlatego, że Wyka
wykazuje świetne znawstwo stro­
ny formalnej malarstwa w ogóle
— może on przeprowadzić dowód

wprost na to, co się nazywa zwią­
zkiem twórcy z momentem dziejo­
wym. Nie ma w tym cienia wul­
garności, a koroną owych rozpraw

plastycznych Wyki jest chyba
świetna rzecz pt. „Humanizm Ko­
warskiego^. Równie interesujące

są uwagi Wyki o filmie. Powiem

'szczerze, iż brak mi tutaj świe-

. tnych uwag profesora o wspólza-
leżnościach twórczych Matejki 1

Słowackiego, no ale prawdopo­
dobnie rozmiary tej pozycji nie

pozwalały zmieścić jej w końco­
wym tomie edycji.

Chciałem w końcu zwrócić
, uwagę na niebagatelną zaletę

tych trzech tomów Kazimierza
Wyki liczących 1350 stron. Są
one po prostu ciekawe.' Czy­
telnik może się od autora do­
wiedzieć wielu interesujących
szczegółów zarówno o handlu
słoniną i papierosami w okre­
sie okupacji, jak o tym, co

zobaczyli w Wenecji Krasiński
i Kraszewski. Przestaje być
więc dzieło Wyki zbiorem bar­
dzo uczonych i mądrych arty­
kułów, szkiców, rozpraw. Sta­
je się również zbiorem cieka­
wych, zasadniczych, funda­
mentalnych informacji o pol­
skiej historii , o dziejach na­
szej sztuki ojczystej.

R
eżyser Kazimierz Kutz,
twórca takich filmów, jak
„Krzyż Walecznych", „Lu­
dzie z pociągu", „Milcze­
nie" i innych, poświęcił

swą twósczość ostatnich lat dzie­
jom robotniczego, górniczego
Śląska. Mówi o polityce kultu­
ralnej:

— Istotą programu, przedstawio­
nego społeczeństwu w Wytycznych
na VI Zjazd Partii i w dyskusji
przedzjazdowej, jest — w moim zro­
zumieniu — przede wszystkim za­
proponowanie struktur otwartych,
w których istnieje miejsce dla każ­
dej celowej, twórczej działalności
ludzkiej, dla każdego sensownego,
nowatorskiego poczynania.

W polityce kulturalnej, opartej
przecież i wynikającej z ogólnopo-
litycznych zasad, sformułowania
Wytycznych — ogólne, a przecież
właśnie dlatego stwarzające pole dla
nieprzebranego bogactwa inicjatyw
i poszukiwań — są moim zdaniem
równie doniosłe, jak w polityce rol­
nej ustawa o zniesieniu obowiązko­
wych dostaw.

Chodzi bowiem o to, że partia kon­
kretnymi decyzjami czy stwierdze­
niami wyraża pełne zaufanie wobec
ludzi, którzy tworzą i realizują pro­
gram rozwoju określonych dziedzin
naszego życia, że powierza im od­
powiedzialność za to, co tworzą. A

tylko świadomość odpowiedzialności
może uruchomić w pełni ludzkie
działanie.

kształt ich działania. Fakt, że uda­
ło nam się. w ostatnich miesiącach
przełamać wiele starych hamulców i
oporów w praktyce filmowej, świad­
czy o sile i możliwościach naszego
środowiska, potwierdza tezę, że o

sprawach filmu decydować powin­
niśmy my sami i ponosić
dzialność za jego rozwój.

Myśląc o rozwoju filmu, o

niach społecznych, myślę o

kretnych twórców, którzy w sposób zde­
cydowany towarzyszą społeczeństwu w

perypetiach współczesnego życia. O ki­
nie konkretnych twórców, bowiem kino
nowoczesne musi się łączyć bezpośrednio
z filmem autorskim, z filmem tworzo­
nym przez ludzi, którzy mają możliwość

konstruowania i realizacji własnego pro­
gramu twórczego. Oceniając filmy pol­
skie ostatnich lat wydaje się, że taką
możliwość konstruowania własnego pro­
gramu twórczego miałem właściwie tylko
ja i Zanussi. Uważam, że nowe warunki

praktyki filmowej stwarzają powszechnie
środowisku filmowemu możliwość takiego
działania.

Myśląc o zadaniach społecznych
kina, myślę również przede wszyst­
kim o treści filmów; o kinie uka-

Kazimierz Kutz

odpowie-

jego zada-
kinie kon-

TWÓRCZOŚCI FILMOWEJ

z filmu Kazimierza

O

1t

Przenosząc te ogólne stwierdzenia
na sprawy dla mnie najbliższe
— sprawy filmu — uważam, że

rozwój polskiego filmu, jego ranga
artystyczna i ideowa, podobnie jak
ranga kina w modelu polskiej kul­
tury, zależna jest w większym niż

kiedykolwiek dotychczas stopniu od
nas samych — ludzi filmu, od od­
powiedzialności, odwagi, żarliwości
i inicjatyw środowiska filmowego.

Znajdujemy się — jako środowi­
sko — w niezwykle korzystnej sy­
tuacji. Przemiany grudniowe uświa­
domiły nam ogrom zadań społecz­
nych stojących przed nami i mogę
z satysfakcją stwierdzić, że nie
zmarnowaliśmy tej świadomości. Nie
tylko postulowaliśmy konieczność
pewnych reform, ale już nadaliśmy
niektórym z nich kształt fizyczny —

myślę tu choćby o reorganizacji ze­
społów filmowych, zapewniającej
odpowiedzialność reżyserów za

zującym tych ludzi, którzy podjęli
się zbożnego trudu walki z tym
wszystkim, co powinno być zwal­
czane — ze złem, z marazmem, pry­
watą. To nieprawda,- że tego typu
filmy spotykają się z małym zain­
teresowaniem społecznym. Prawda
— nasze kino było w wielu swoich
dotychczasowych przedsięwzięciach
na tyle głupie, że zniechęciło ludzi.
Ale zniechęciło właśnie dlatego, że
nie starało się być partnerem w spo­
łecznym trudzie. A przecież ogromna
masa wykształconych, młodych lu­
dzi w naszym kraju — to olbrzymia
potencjalna widownia dla kina my­
śli, dla filmów ambitnych — stano­
wiących duchowe wsparcie w auten­
tycznych przeżyciach i poszukiwa­
niach.

C zy środowisko filmowe będzie
w stanie sprostać odpowiedzial­
ności, jaką bierze na siebie? —

Uważam, że tajc. Jesteśmy środowi­
skiem zwartym, nie zwaśnionym,

charakteryzującym się tym, że naj­
aktywniejsi spośród nas to jednocze­
śnie filmowcy najambitniejsi, naj­
bardziej twórczy. Jesteśmy środowi­
skiem stosunkowo młodym. Posia­
damy przede wszystkim liczne, prę­
żne, zdolne młode pokolenie filmo­
wców, zdobywających szlify w filmie
dokumentalnym. Ci ludzie — wy­
chowani, a często nawet urodzeni
już po wojnie, o ostrym obywatel­
skim spojrzeniu, bezkompromisowi
i pełni zapału — mają wszelkie wa­
runki, by spełnić nadzieje pokłada­
ne w twórcach filmowych.

Musimy im zapewnić możliwie od­
ważny start zbiorowy — to jest je­
dno z najważniejszych obecnych za­
dań środowiska filmowego. Równie
ważne, jak wytworzenie w mecha­
nizmach, w których się poruszamy,
innego niż dotychczas typu reżysera
— człowieka w pełni świadomego
swojej społecznej roli, nieustępli­

wie walczącego o to, co ma do po­
wiedzenia.

Zmiany, przed koniecznością któ­
rych stoi nasz model kinemato­
grafii, przejmowanie odpowie­

dzialności za kształt polskiego fil­
mu przez jego twórców, stawia tak­
że w nowym świetle zadania admini­
stracji filmowej. Nie potrzebujemy
jej pośrednictwa między twórczą
myślą reżysera, a jego dziełem, nie
potrzebujemy opieki i prowadzenia
za rączkę. Nie jesteśmy dziećmi. Ale
potrzebujemy — nie tylko my, tak­
że społeczeństwo, inna niż przed la­
ty widownia — generalnych, wyna­
lazczych właściwie zmian w rozpow­
szechnianiu filmów. Nie według
sztywnych „rozdzielników”, nie we­
dług wydumanych planów, nie w

obskurnych salach i przy pomocy
przestarzałej aparatury.

Potrzebujemy — my wszyscy — nowo-

czesnej koncepcji- kształtowania zainte­
resowań widowni filmowej i sprostania
potrzebom widzów filmowych dnia dzi­
siejszego. Poprzez zróżnicowanie kin?

Przez inny niż dotychczas sposób rekla­
mowania? Nie wiem. Wiem tylko, że ad­
ministracyjne agendy polskiej kinema­
tografii, które właściwie nigdy dotych­
czas nie znajdowały się pod społeczną
kontrolą, muszą przerwać swój spokojny
sen i poczuć się odpowiedzialne za to,

za co rzeczywiście powinny być odpo­
wiedzialne: za drogę filmów do widza.

Tak, jak my czujeińy się odpowiedzial­
ni za kształt i treść filmów.

Adrian

Czermiński

Andrzej
S1RUG

W STULECIE

URODZIN

URODZIŁ SIĘ 28 listopada 1871 roku, jako syn „wysadzonej z siodła",
czyli zubożałej rodziny ziemiańskiej Gałeckich z Konstantynówki pod Lu­
blinem. Po ukończeniu miejscowego gimnazjum, Tadeusz Gałecki wstąpił
do Instytutu Rolnictwa i Leśnictwa w Puławach. Nie zagrzał tam jednak
długo miejsca, gdyż tak jak wielu z ówczesnej młodzieży studenckiej zwią­
zał się z działalnością rewolucyjną. Uwięziony w 1895 roku, został osadzony
w więzieniu na Zamku Lubelskim, po czym „towarzysza Augusta" (taki
nosił pseudonim partyjny) przetransportowano do X Pawilonu Cytadeli
Warszawskiej.

„BYŁ WIECZNYM rewolucjonistą — pisze Halina Górska, autorka „Dru­
giej bramy". Był jednym z tych ludzi bezkompromisowych i nieugiętych,,
których nie powstrzymuje nic, więzy kariery, wygody czy powodzenia".

Skazany na trzy lata zesłania nad Morze Białe do Guberni Archangiel-
skiej, został usunięty z Instytutu w Puławach bez prawa wstępu do ja­
kiejkolwiek wyższej uczelni w imperium carów. Po powrocie z zesłania
wyjeżdża do Krakowa i wstępuje na Uniwersytet Jagielloński.

Współpracując i kontaktując się z wieloma działaczami PPS i SDKPiL,
poznaje rewolucję „od wewnątrz". — Widzi „jej wszystkie płomienne zry­
wy, bohaterstwo jej uczestników, a także jej wszystkie braki, załamania
i upadki" — pisze Teofil Głowacki. Kiedy wybucha w 1905 roku płomień
rewolucji w państwie carów, „towarzysz August" pospiesza do Warsza­
wy, aby całkowicie poświęcić się pracy rewolucyjnej. Aresztowany w 1907

r. dostaje się do więzienia w Brześciu i zostaje skazany na ponowne ze­
słanie do Wiatki. Wyciągnięty stamtąd dzięki staraniom St. Patka, obroń­
cy więźniów politycznych, udaje się do Paryża. W rok później ukazują
się „Ludzie podziemni", cenny i szczery dokument tych doświadczeń,
uczuć, przemyśleń i rozczarowań, jakie stały się udziałem Andrzeja Stru­
ga — bo taki teraz przybrał sobie pseudonim literacki — i jego towarzyszy.

PO „LUDZIACH PODZIEMNYCH" zaczynają się ukazywać dalsze książki
pióra „piewcy rewolucji" (jak nazwano Andrzeja Struga): '„Ze wspom­
nień starego sympatyka", „Dzieje jednego pocisku" i wiele innych utwo­
rów, wprowadzających imię Struga na stale do naszej literatury.

Ale niespokojny duch nie daje mu spokoju. Wiąże się z paryskim od­
działem Związku Walki Czynnej, tajnej organizacji wojskowej utworzonej

przez Sosnkowskiego, będącej kontynuacją Organizacji Bojowej PPS. Na

pierwszą wieść o wybuchu wojny w 1914 roku spieszy do Krakowa, aby
walczyć pod rozkazami Beliny, dowódcy 1 pułku ułanów w Legionach. Nie­
bawem odkomenderowany do warszawskiej centrali POW, redaguje pismo
„Rząd i wojsko”, a w 1918 roku zostaje ministrem propagandy w ludowym
rządzie lubelskim.

PO PRZEWROCIE majowym, rozczarowany do wytworzonej rzeczywistoś­
ci polskiej, zrywa z dawnymi towarzyszami broni legionowej, coraz kry­
tyczniej odnosząc się do spraw i ludzi rządzących krajem. Zasiadając
w Senacie z listy PPS, występuje ostro przeciwko nadużywaniu władzy,
protestuje przeciwko uwięzieniu posłów na Sejm w twierdzy brzeskiej,
jest przewodniczącym Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela, i jednym
z działaczy Frontu Ludowego. Pod koniec życia wycofuje się Strug z ak­
tywnej pracy politycznej, aby swoim piórem rozprawiać się z niedorzecz­
nością wojny i z kryzysem moralnym i społecznym okresu międzywojen­
nego.

W
szechstronność zainteresowań i wiel­
kość geniuszu Mikołaja Kopernika
znalazły m. in. swój wyraz w jego prze­
kładzie z elitarnej greki na powszech­
nie używany wówczas w szkołach i

piśmiennictwie język łaciński listów Teofilakta

Symokatty o treści obyczajowej, sielskiej i erotycz­
nej.
Fakt ten przeszedł w

1509 roku niemal nie zau­
ważony, chociaż Kopernik
podejmował tę inicjatywę
w przeświadczeniu, iż w

wielkim procesie humani­
zacji studiów przyczyni się
do upowszechnienia zna­
jomości antyku. wśród
scholarów Jagiellońskiej
Akademii. Niestety, dopie­
ro po kilku stuleciach ta

jego praca wpadła przy­
padkowo w ręce niemiec­
kiego szperacza-fiiologa
nazwiskiem Goetze, który
otrząsnął z niej kurz bi-

co po macoszemu, ale prze­
cież nie omieszkał
kreślić, że
sielskie i erotyczne1
Teofilakta w

przekładzie
sprawiły mu

przyjemność.
Ten bądź co

wolnomyślny i
treści miejscami wręcz fry-
wolny zbiórek dedykował
kanonik kapituły warmiń­
skiej swemu bezpośrednie­
mu zwierzchnikowi i

krewnemu, biskupowi Wa-
tzenrode, pisząc m. in.

pod-
„obyczajowe,

listy
łacińskim

Kopernika
prawdziwą

bądź zgoia
w swej

m.

Władysław Błachut

Mistrz Mikołaj
literatem...
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raków ma bogate tradycje Tea­
tru Jednego Aktora. Tu Danuta
Michałowska stworzyła jeden z

pierwszych, niemal wzorcowych
teatrów z tego kręgu. Nadała

mu też pewien indywidualny styl, co nie
oznacza jednak rezygnacji z prawa do

odstępstw na gruncie form teatralizacji
utworów spoza obszaru czystej drama­
turgii. Do dziś Michałowska kontynuuje
swą działalność, dorobiwszy się w stosun­
kowo krótkim czasie niemal pozycji kla­
syka na tym polu. Nie występuje już na

festiwalach, nie ubiega się o wyróżnie­
nia. Stała się instytucją — choć bez wła­
snego locum. Tak zresztą, jak prawie
wszystkie Teatry Jednego Aktora — z wy­
jątkiem „Teatru Eref".

te oficjalnym papierkiem. A może jeszcze ob­
darzonych wyobraźnią i wewnętrzną koniecz­
nością „bycia dramaturgicznego”?

. ięc — obok Michałowskiej — pojawił się:
S O, l Malak, Lutosławska, Jun, Nowak, Filipski
fy v/ (jeszcze przed stworzeniem „Erefu”), Zam-

ł ’ kow i Stebnicka. Pomijam tu dwuosobowe

zespoły (Kwiatkowska — Walczewski, Niwińska —

Witkiewicz, Próchnicka — Nowotarska, Dubrawska
— Malak). Być może opuściłem kogoś, ale nie cho-

teatrze, a zbywa lekceważąco artystyczną pe­
rełkę bez urzędowego szyldu? Czyżby szyld
Estrady Krakowskiej kojarzył się wyłącznie
z rozrywką najlżejszego kalibru?

Oczywiście, że Teatry Jednego Aktora zawierają
w sobie jakiś element estradowego występu. Lecz

estrada, to nie tylko składanki, recitale, koncerty;
nie tylko kabaret „podkasany". Ba, kabaret —

wielkie słowo. Pojemne. Mało znane od strony po­
ważniejszej, literackiej, z pogranicza dramaturgii i

wstrząsającej poezji. Śmiechu i łez.

Jerzy Bober TEATR

Po Michałowskiej — Teatry Jednego Akto­
ra rozmnożyły się jak przysłowiowe grzyby
po deszczu. Fakt chyba znamienny, którego
rodowodem nie była tylko moda na „inność”,
czy sama chęć prezentacji własnej osoby na

tle mniej lub więcej fortunnie dobranego
tekstu.

Przy pęczniejących od nowych (i starych)
nazwisk teatrach zawodowych — coraz częś­
ciej zaczęły występować objawy przestojów
aktorskich, niekoniecznie podyktowanych ma­
łą przydatnością tego czy innego artysty do
zaplanowanej sztuki. Po prostu tak już by­
wa w życiu scen, że nawet ciekawe indywi­
dualności aktorskie nie mieszczą się w danej
koncepcji reżyserskiej, a więc i w obsadzie
przygotowywanego spektaklu. Nie jest to na

pewno zjawisko najzdrowsze, jeśli zbyt Częste
— ale wynikłe ze specyficznej struktury pla­
cówek scenicznych, a także z niechęci opusz­
czania przez aktorów teatrów w wielkich o-

środkach kulturalnych,
których artystów do
jednoosobowego teatru,
pełnego wyżycia się na

nierzadko obsadzanych
cych jednak reżyserskie tęsknoty, nie popar-

Stąd „ucieczki” nie­
całkowicie własnego
Jest to też i efekt nie-
scenie aktorów, nawet
w rolach, odczuwają-

2 MONTAłGNFM

Próby — czyli stanowi próbę oparcia tym ra­
zem całości wieczoru na jednym tekście jed­
nego autora. A przecież i tu wplata Stebnic-
ka słowa piosenek różnych pisarzy, z różnych
epok — do muzyki Lucjana Kaszyckiego.
Frywolne i przejmujące — filozoficzne i li­
ryczne. Ze scenicznym „wykładem” o... nara­
staniu pruderii w człowieku, w miarę jak .

obrasta on w historię, jak zmieniają się oby­
czaje oraz rośnie wiedza o życiu. Czy rzeczy­
wiście rośnie? Stebnicka przekornie, za wy­
wodami Montaigne’a, obdziera nas ze złu­
dzeń. Spod skorupy intelektu, spod pseudo-
filozoficznej powagi — wyziera naga, odwie­
czna prawda o motorach życia, władzy, mo­
ralności. Czasem trywialna i dosadna, czasem

poetycka. Podszyta walką (a może niewinny­
mi igraszkami) płci, daleko jednak czystsza
w średniowiecznej jumości lub starożytnym
nazywaniu rzeczy po imieniu — aniżeli we

wzbierającej fali obłudy i zakłamania czasów
nowożytnych. Nikt nie jest wolny od mó­
wienia bredni? Ot i filuterna pointa najnow­
szego spektaklu Stebnickiej. Kabaretu dra­
matycznego? Teatru? Wszystko jedno, jak to

nazwiemy — wieczór z Montaigne’m i ze

Stebnicką warto obejrzeć.

dzi przecież o pełny rejestr ani wyliczanie dla
cerów statystycznych. Ani o nagrody festiwalowe,
choć tych rzeczywiście było sporo przy niemal każ­
dym nazwisku. Kraków, jako znaczny ośrodek Tea­
tru Jednego Aktora, czy Teatru Małych Form —

zbierkS tu laury. jak żadne inne miasto.

A mimo to, wciąż nie wydaje mi się, aby z

wielu tych suto nagradzanych, niejednokrot­
nie pięknych w syvym scenicznym wyrazie
spektakli — złożył się taki dorobek artysty­
czny oraz ideowy, z którego faktycznie czer­
pałaby garściami widownia — sensu stricto
— teatralna. Uznanie, owszem, skoro jednak
bez etykietki szacownego teatru — to raczej
margi les. Interesujący, ale margines. Może
„winę” za taki stan rzeczy ponosi krytyka i
recenzenci? Może większość publiczności nie
uznaje w tej orodukcji artystycznej wartoś­
ci prawdziwego teatru? Może woli najgorsze,
szmirowate przeds4 .wienie w normalnym (?)

Myślę, że taki właśnie charakter dla swe­
go Teatru Jednego Aktora — wybrała
świadomie Marta Stebnicka. Głośne jej

występy z Tabakierą Króla Jegomości, Po­
rachunkami małżeńskimi czy z Damą z Mont-
martre — premiowane przez jurorów _i pu­
bliczność — przynależą do teatrzyku kaba­
retowego. Ale teatrzyku z ambicjami.

Aktorka i piosenkarka, szczególną uwagę zwraca

na konstrukcje dramaturgiczną prezentowanych
spektakli. Nie podejmuje — w przeciwieństwie do

reszty Teatrów Jednego Aktora — wyłącznie prób
uteatralnlenia narracji jakiegoś utworu. Łączy dro.
bne teksty, melorecytuje, śpiewa — komentuje pod
Ayl ubiegłych stuleci, choć wyraża treści i aluzje
całkiem współczesne.

Czyni to również w ostatnim, premiero­
wym wydaniu Nikt nie jest wolny od mówie-
r a bredni — co jest cytatem z szesnasto-

wiecznego utworu Michela de Montaigne

Przestrzegam jednak tych, którzy pragnęli­
by ów spektakl potraktować jako sam

teatr, czy sam recital piosenkarski. Spot­
ka ich rozczarowanie. Nie dlatego, że aktor­
ka nie śpiewa przez cały czas — bo już kil­
ka co najmniej ballad należy do smakowi­
tych kąsków; i nie dlatego, że Stebnicka „ro­
bi teatr” w sposób kabaretowy, bez tonu pa­
tetycznego i recytatorstwa — gdyż część wy­
głaszanego tekstu jest na pewno „rolą sce­
niczną”; ale właśnie z tej przyczyny, że at­
mosfera tego spotkania zależy w równym
stopniu od wykonawcy, co od chłonności i
przygotowania odbiorcy. Od kameralności na­
stroju, w którym wspólny język pisarza,
aktora i słuchacza rodzi się po prostu ze

znajomości przedmiotu. Nie tej prymitywnej,
zewnętrznej — ale pogłębionej obcowaniem z

h!'to.ria. Co tu dużo mówić: żyjemy w wie­
ku nauki — i nie douczeni poznają tyłku
prawdy naskórkowe, części prawdy lub pół­
prawdy...

blioteczny i uczynił Ko­
pernika pierwszym w Pols­
ce tłumaczem z greki na

język łaciński!

Nie ulega wątpliwości,
że początkową znajomość
języka Homera wyniósł
Kopernik ze swoich stu­
diów w uniwersytecie kra­
kowskim, chociaż dopiero
W Padwie i Bolonii jako
uczeń słynnego Codrusa
miał ją dostatecznie pogłę­
bić.

Po powrocie w 1503 r. z Ita­
lii na polską ziemię Kopernik
osiadł początkowo na dworze

swego dostojnego wuja bisku­
pa Łukasza Watzenrode w

warmińskim Lidzbarku, które­
mu za pośrednictwem wymie­
nionego przekładu pragnął do­
wieść swego zaawansowania
w umiejętnościach humanis­
tycznych. Jego pierwszy na

ziemiach polskich przekład
osiemdziesięciu pięciu listów

żyjącego w siódmym wieku

naszej ery pisarza bizantyń­
skiego okazał się nie tylko
niemałym osiągnięciem natury
filologicznej, ale także był wy­
razem odwagi cywilnej i po­
stępowego zaangażowania zna­
komitego adepta nauk astro­
nomicznych. Pamiętać miano­
wicie należy, że zajmowanie
się w tych latach mową i li­
teraturą grecką uchodziło u

wyznawców kierunku scholas-

tycznego po prostu za herezję
i kacerstwo.

Przed ogłoszeniem prze­
kładu listów Teofilakta
Symokatty Kopernik zad­
bał o to, aby jego literacki
debiut zaaprobował nieja­
ko w formie wierszowa­
nego wstępu najznakomit­
szy wówczas humanista i

przyjaciel, Wawrzyniec
Korwin (Rabę), późniejszy
pisarz królewski miasta
Wrocławia. Co prawda od­
chodzący akurat z Tcrunia
na Śląsk poeta potrakto-
wr prośbę Kopernika n:e-

(przekład J. Parandowskie-:

go):
„... Najprzewielebniejszy Pa­

nie i Ojcze Ojczyzny! Teofi-
lakt, scholastyk, zgromadził na­
der świetnie, moim zdaniem,
te oto obyczajowe, sielanko­
we i miłosne epistoły. Zapew­
ne kierowała nim przy
konsyderacja, że

najlepiej
zwykła...
mnogość
dy czym
lakt przemieszał łatwe rzeczy
z trudnymi a lekkomyślne z

czytelnik
ogrodzie,
obfitości
się naj-

Wszyslko

tym
zmienność

do gustu przypadać
Ponieważ wielka

ludzi cieszy się kuż-

innym, przeto Teofi-

poważnymi, tak Iż
może sobie, jak w

wybrać z pomiędzy
kwiatów te, co mu

bardziej podobają...
co tu jest podane, przysparza
tak wiele pożytku, iż wiersze
te wydają się nie tyle episto­

łami, co raczej regułami i in­
strukcjami do celowego
dzenia ludzkiego życia,
czej dałoby się, być
powiedzieć o wierszach
łosnych' które zgodnie
tulem mogłyby wydawać się
lekkomyślne, a nawet

wale. Ale jak lekarz
gorycz medykamentów
dzlć domieszką czegoś słodkie­
go, tak samo i tu dodano

lżejszą poezję. W takich oko­
licznościach uważałbym za

rzecz niesłuszną, aby listy
Teofilakta mogły być czytane
jedynie w języku greckim. Te­
dy, aby je ogółowi bardziej
udostępnić, spróbowałem ja
w miarę sił i możności na ję­
zyk łaciński przełożyć...1*

Rękopis przekładu listów
Teofilakta Symokatty zło­
żył Kopernik osobiście
krakowskiej oficynie
na Hallera. Trudno

'

stępny przekład tych
tów, w świetnym tłuma-:
czeniu Jana Parandows-

kiego z łaciny na język
polski, jak najbardziej za-:

sługuje na rychłe wzno­
wienie, w co zresztą — na

marginesie zbliżającego się
500-lecia urodzin autora

„De revolutionibus...” —

nie należy wątpić.

wrzą-
Ina-

może,
mi-

2 ty-

zuch-
zwykł

lago-

W
Ja-
do-
lis-
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Karaganda, centrum zagłębia węglowego. Aleja W. Lenina.

KAZACHSTAN ZSRR

IRTYSZ

W Kazachskiej SRR dobiegają końca prace nad
budową kanału doprowadzającego wodę z Irtyszu
— największego dopływu syberyjskiej rzeki Ob —

do Karagandy. Wzdłuż całej 500-kilometrowej trasy
kanału powstało 14 zapór, 13 sztucznych jezior, 22
wielkie pompownie, wiele mostów i innych urzą­
dzeń związanych z tą wielką inwestycją. Płynące na

północ wody Irtyszu zostały skierowane przy porno-
cy tych urządzeń na obszary ubogiego w wilgoć cen­
tralnego Kazachstanu, przy czym trzeba było poko­
nać ponad 500-metrowe wzniesienie terenu.

Dzięki wybudowaniu kanału ziemie tej części Ka­
zachstanu otrzymają corocznie ponad 350 milionów
metrów sześciennych wody, co umożliwia intensyw­
ny rozwój rolnictwa. Doprowadzenie syberyjskiej
wody do Karagandy ma ogromne znaczenie dla roz­
woju tutejszego okręgu przemysłowego, a przede
wszystkim górnictwa, i hutnictwa. Dzięki tej inwe­
stycji wodnej wielki kombinat hutniczy w Temir-
tau będzie mógł w ciągu bieżącego pięciolecia pod­
woić produkcję stali i uruchomić walcownię blachy
na zimno. Powstaje tu również wielka wytwórnia
spawanych rur.

Ożywcza woda z północy przyczynia się do rozbu­
dowy miast i osiedli, które jak nigdy dotąd w tym
rejonie zaczynają obfitować w zieleń.

Budowa kanału jest jednym z fragmentów zakro­
jonych na ogromną skalę planów skierowania części
wód z rzek syberyjskich na suche południe — do
Kazachstanu i Azji Środkowej. Toteż nad kanałem
Irtysz-Karaganda trwają intensywne prace badaw­
cze, stanowiące przygotowanie do dalszych inwesty­
cji tego typu. Chodzi przede wszystkim o stwierdze­
nie, jak sprawdzają się w praktyce uprzednio teore­
tycznie przewidziane zmiany klimatyczno-przyrodni-
cze, będące następstwem tak daleko idącego ingero­
wania człowieka w naturę, jakim jest zawracanie
biegu rzek. Dane te są niezbędne instytucjom i biu­
rom opracowującym projekty dalszych tego typu in­
westycji.

HF

W
Tadeusz Deriatka BERLIN ZACHODNI

W
BIEŻĄCYM ROKU SZKOLNYM

I AKADEMICKIM DO SZKOL

PODSTAWOWYCH, SZKOL ZA­
WODOWYCH, TECHNIKÓW I

ŚREDNICH SZKOL OGÓLNOKSZTAŁ­
CĄCYCH UCZĘSZCZA W SUMIE 4,5 MI­
LIONA UCZNIÓW. NATOMIAST WE

WSZELKIEGO TYPU SZKOŁACH WYŻ­
SZYCH STUDIUJE 150 TYS. MŁODZIE,
ZY. TE RZESZE DZIĘCI I MŁODZIEŻY
NAUCZA PONAD 2Oo'tYS. NAUCZYCIE­
LI I WYKŁADOWCÓW, A KADRY WY­
KŁADAJĄCE W SZKOLNICTWIE WYŻ­
SZYM LICZĄ 13 TYS. OSÓB. W RUMU­
NII DZIAŁA W BIEŻĄCYM ROKU 15.000

•SZKOL WSZELKICH TYPÓW. A W 19

MIASTACH 47 DUŻYCH OSRODK0W

UNIWERSYTECKICH.

Obecne szkolnictwo rumuńskie w ca­
łości charakteryzuje się ścisłym powią­
zaniem nauk teoretycznych z praktyką.
Powiązanie to jest jednak różne, zależ­
nie od szczebla nauczania oraz od pro-

K. Wyhowska

Szk®ła

MOZAMBIK

i'-

i
w*

zachodnioberlińskiej prasie to­
czy się obecnie dyskusja na te­
mat wykorzystania olbrzymiego
budynku byłego Reichstagu. To
wielkie gmaszysko, położone do­

słownie na granicy z NRD, zostało odbudo­
wane kosztem ponad 100 min marek. Od­
budowa trwała ponad 10 lat. W gmachu,
oprócz sali plenarnych posiedzeń, znajduje
się 21 innych sal konferencyjnych oraz 200

pomieszczeń biurowych.

Obecnie funkcjonuje w tym gmachu tylko oko­
licznościowa wystawa, poświęcona stuleciu pow­
stania Rzeszy niemieckiej. Gmach odbudowano
z myślą iż będzie on „ogólnoniemieckim symbo­
lem”, co praktycznie oznaczało, iż budynek miał

być widomym znakiem pretensji do jedynej re­
prezentacji Niemiec.

Tymczasem jednak zmieniał się klimat polity­
czny w Europie. Do uroczystości w gmachu Rei­
chstagu nie doszło. Podpisanie czterostronnego
porozumienia w sprawie Berlina Zach., w któ­
rym jednoznacznie zabrania się posiedzeń Bun­
destagu w tym mieście, przekreśliło ostatecznie
plany politycznych demonstracji na granicy z

NRD. Zachodnioberliński parlament jest insty­
tucją zbyt małą, aby mógł prawidłowo wykorzy­
stać wielki gmach Reichstagu w wypadku prze­
niesienia tam jego siedziby. Rozpoczęły się więc
poszukiwania użytkownika. Jednym słowem,
Reichstag jest do wynajęcia od zaraz.

Burmistrz Berlina Zachodniego rozmawiał o-

statnio w tej sprawie z komisją EWG w Brukseli,
proponując zainstalowanie na terenie Reichstagu
pewnych „europejskich" instytucji. Czy jest to

zgodne z czterostronnym porozumieniem — to in­
na sprawa. Krzątanina wokół spraw wykorzysta­
nia Reichstagu symbolizuje jednak znacznie szer­
szy i ważniejszy problem. Chodzi tu bowiem o

perspektywy rozwojowe i funkcje miasta, które

KIEDY PRZED 15 laty
rząd turecki zaprosił eks­
pertów amerykańskich, by

ocenę
mostu
— ei,

od-
obser-

dali ekonomiczną
potrzeby budowy
nad cieśniną Bosfor
po przeprowadzeniu
powiednich badań i
wacji, stwierdzili: budowa
mostu będzie uzasadniona
ekonomicznie dopiero wte­
dy, gdy ludność Stambułu
osiągnie 2,15 miliona, to
zaś nastąpi dopiero w 1980
roku...

Czegoś tam nie uwzględ­
nili ówcześni specjaliści,
bowiem ów poziom liczeb­
ności mieszkańcy Stambu­
łu osiągnęli . już w roku
1965. Ponadto eksperci nie

przewidzieli też,
tamtego czasu

półtora
liczba
mieście wzrośnie dziesię­
ciokrotnie, że do wschod­
niej części Stambułu zwa­
nej Uskudarem, pełnej o-

rientalnych zabytków, po­
dążą potoki zmotoryzowa­
nych turystów z całej Eu­
ropy. W rezultacie prze-

że od
w ciągu

dziesięciolecia
samochodów w

Dyskusje te są bez wątpienia znakiem nowych
czasów i wyrazem postępu w dziedzinie odpręże­
nia w Europie. Ze tak właśnie jest, świadczy za­
niepokojenie gazet koncernu Springera, z samym
szefem włącznie. Jak wiadomo, Springer rozbu­
dował w Berlinie Zach, oddział swojego koncer­
nu. W 70 procentach kontroluje on rynek praso­
wy tego miasta. Gazety koncernu prowadzą —

nie przebierającą w środkach — kampanię prze­
ciwko polityce wschodniej rządu Brandta. Nie
trzeba dodawać, że prowadzą one także non-stop
kampanię przeciwko NRD. Nic więc dziwnego, że

perspektywa uregulowania problemu Berlina
Zach, spędza sen z powiek Axela Springera, który
kierowany tymi samymi iluzjami co politycy, od­
budowujący Reichstag na granicy z- NRD, zbudo­
wał siedzibę swojego koncernu również bezpo-z - - -

. ...
_średnio na granicy

kratyczną.

do wynajęcia
Niemiecką Republiką Demo-

Oddziały radzieckie szturmują gmacb Reichstagu w dniu 30,

ulg i różnych ułatwień, niechętnie inwestuje
w tym mieście. Nic więc dziwnego, że per-

przez ubiegłe ćwierćwiecze ciągnęło profit z zim­
nej wojny. Nie chodzi tu o żadne przenośnie, lecz
o miliardy marek, które NRF dopłacała każdego
roku do budżetu miasta. W zatwierdzonym nie­
dawno budżecie Berlina Zach., który wynosi 8,8
miliarda marek — 3,8 miliarda to pomoc rządu
bońskiego, a tylko 5 miliardów to własne docho­
dy. Jak widać, nie tylko sam Reichstag jest kosz­
towną imprezą ,lecz także cała zachodnioberliń-

.ska enklawa, której gospodarka, ukształtowana
w okresie zimnej wojny w oderwaniu od swo­
jego najbliższego otoczenia, skazana jest na fi­
nansowe poparcie ze strony NRF.

Z Berlina Zach, odpływają zarówno ludzie, jak
i firmy przemysłowe. Mimo całego systemuiłlrr i ttnbi 111o iaiń nianhafniq innrocfnia

się .

spektywy uregulowania problemu Berlina Zach,
zmuszają gospodarzy miasta do poszukiwania no­
wego modelu, który zapewniłby jego prawidło­
wy rozwój. Wiele mówi się więc teraz o różnych,
europejskich instytucjach, które mogłyby tutaj
działać, szczególnie w dziedzinie handlu z kraja­
mi socjalistycznymi.

prawa promem przez Bos­
for, która przed stu laty
zajmowała pół godziny-
dziś trwa od jednej do

wskutek

kolejek
stronach

trzech godzin,
nagromadzenia
wozów po obu

cieśniny.
BUDOWA MOSTU

palącą koniecznością. Nie był
stała się

strukcji mostu nad cieśniną
Bosfor. W budowie mostu

wezmą udział firmy francus­
kie, włoskie i zachodnionie-
mieckie, zaś specjaliści ja­
pońscy zabezpieczą konstruk­
cję przed
okolicach
mi ziemi.

Roberts
strukcję mostu wiszącego na

pylonach o wysokości po 165

zdarzającymi się w

Bosforu trzęsienla-

zaproponował kon-

TURCJA

to nowy pomysł, bowiem już
Leonardo da Vinci wyrażał
taką myśl, a przed stu taty
inżynierowie francuscy zgła­
szali nawet gotowy projekt
budowy. Dziś te zamiary
przybierają realny i nowo­
czesny kształt. Gwarantuje
zaś tę nowoczesność inż. Gil­
bert Roberts
nowoczesnych
mostowych w Anglii i poza
jej granicami. Jemu

powierzono opracowanie kon-

mostem już w 1913

tym

autor super-
konstrukcji

EUROPEJSKI
miejscu od

odległość
ale łącznie

most będzie
1583 metry.

metrów. Pierwsze wozy poja-
dą nowym
roku.

BRZEG
dzieli w

azjatyckiego
1097 metrów,

■z wiaduktami
miał długość
Szerokość 33,4 m umożli­
wi wyznaczenie trzech

pasm ruchu w każdym
właśnie

z kolonializmem

Wielką pomocą dla armii wyzwoleńczej Mozambiku jest
aktywńa postawa ludności cywilnej kraju. Ochotnicy do­
starczają do partyzanckich baz broń, amunicję, produkty

żywnościowe i odzież.praktyczna

Największym państwem kolonialnym na świę­
cie pozostała do dziś Portugalia. Pod jej rząda­
mi znajduje się Mozambik, Angola, Gwinea Por­
tugalska oraz wyspy: Świętego Tomasza, Książę­
ca i Zielonego Przylądka.

Sama Angola i Mozambik przewyższają 23 ra­
zy obszar Portugalii. Należą one do najbardziej
zacofanych obszarów świata, a sytuacja ludności
afrykańskiej jest wyjątkowo ciężka. Od lat stosu­
je się tam pracę przymusową. W rękach garstki
białych plantatorów i farmerów znajduje się
areał ziemi kilkakrotnie większy od areału nale­
żącego do wszystkich Afrykańczyków. Ponad 90
proc, rodzimej ludności pozbawionych jest wszel­
kich praw politycznych.

Niesłychany wyzysk i dyskryminacja doprowa­
dziły do wybuchu powstania przeciw kolonizato­
rom. Najpierw, w 1961 roku w Angoli, później w

Gwinei, a 1964 roku rozgorzały walki w Mozam­
biku Portugalczycy od początku przystąpili do
bezwzględnego tłumienia akcji zbrojnych Afry­
kańczyków.

W. ogromnym tempie wzrosły wydatki militar­
ne kolonizatorów — z 37 milionów funtów w

1960 r. do prawie 170 w 1970 r. Ze 180-tys. ar­
mii, jaką posiada Portugalia, około 165.000 żoł­
nierzy jest zaangażowanych w Afryce na rzecz

utrzymania kolonii.

Ósmy już rok patrioci Mozambiku (obszar —

771.125 km2) walczą przeciwko portugalskim cie­
miężcom o niepodległość swojej ojczyzny. Walce
tej przewodzi Front Wyzwolenia Mozambiku
(FRELIMO). Pod jego kontrolą znajduje się
większość obszaru trzech prowincji (z ogólnej
liczby dziewięciu). Na terenach wyzwolonych ko­
mitety FRELIMO organizują nowe, oparte na

socjalistycznych zasadach, życie. Otwierają szko­
ły, szpitale, pomagają ludności w pracy, prowa­
dzą działalność uświadamiającą. (ZZ)

RUMUNIA

filu szkoły. Przykładowo, w 10-letnim

szkolnictwie podstawowym, które obej­
muje wszystkie dzieci, począwszy od 6

roku życia oraz w szkołach ogólno­
kształcących, do których uczęszcza 30

proc, młodzieży, jeden dzień w tygodniu
jest poświęcony na pracę w warsztatach

szkoleniowych, gdzie uczniowie zapozna­
ją się z pracą w produkcji w różnych
gałęziach przemysłu.

W szkolnictwie zawodowym, przygoto­
wującym robotników kwalifikowanych,
szkolenie praktyczne zajmuje 75 proc,
całości godzin wykładowych, a w tech­
nikach od 55 do 65 proc., natomiast w

szkołach licealnych, specjalistycznych,
zajęcia praktyczne stanowią 35 proc, ca­
łości nauki.

W szkolnictwie wyższym ilość zajęć
praktycznych jest ściśle uzależniona od
kierunku studiów. Na przykład w szko­
łach politechnicznych poświęca się im

ponad 50 proc, całości godzin wykłado­
wych. Na studiach humanistycznych na­
tomiast przeznacza się na ten cel prze­
ciętnie 2 miesiące w roku, z czego jeden
miesiąc w czasie ferii letnich.

Szczególny nacisk, jaki kładzie się o-

becnie w Rumunii na praktyczną stronę
nauki, spraw i, iż z początkiem bieżącego
roku szkolnego otwarto 72 nowe licea

specjalistyczne, a ponadto 39 szkolon

ogólnokształcącym zmieniono profil nau­
czania na specjalistyczny.

J
est wczesne sobotnie popołudnie,
gdy schodzę ze statku „Oliwa" na

ląd w niewielkim porcie duńskim

Svendborg, położonym na wyspie
Fionia. W mieście, liczącym ok.

30 tys. ludzi panuje świąteczny nastrój.
Zamknięte są już wszystkie sklepy z wy­
jątkiem cukierni i niektórych kiosków.

Stateczni, spokojni Duńczycy!...

Przodkowie dzisiejszych, statecznych miesz­
kańców Danii prowadzili ongiś regularne pod­
boje, w których nie dosiadali koni — ale szyb­
kich, zwinnych łodzi. Obecnie wydaje się ma­
ło prawdopodobne — lecz'jest faktem — że

Anglia stanowiła przez jakiś czas duńską po­
siadłość. Dania zawdzięczała dawną potęgę
głównie swojemu położeniu. Zajmowała bo­
wiem czołową pozycję u wrót Bałtyku,
gdzie krzyżowały się szlaki komunikacyjne
między Europą Północną i Środkową. Tędy
przebiegał główny szlak inwazji ludów nor­
dyckich ze Skandynawii. Cieśniny duńskie —

jako jedyna droga morska łącząca Bałtyk z

innymi morzami — stanowiły także ożywiony
szlak handlowy. Nic dziwnego, że Dania ko­
rzystając z tego pobierała aż do 1857 r. opła­
ty od przejeżdżających statków tzw. „sundz-
kie myto”. Dochody te urwały się z chwilą
przekopania Kanału Kilońskiego. Sporo pa­
miątek z tamtych czasów oglądam w mu-

seum miejskim w Svendborgu.
Miasto żyje obecnie z pracy w "miejscowym

przemyśle stoczniowym, włókienniczym, ma­
szynowym, spożywczym i drzewnym. W po-

nawet statków
I jeszcze, zna-

most zaopatrzę*
w urządzenia

które mają

kierunku. Ponadto oddzie- S
li Się barierką dwa chód- E

niki dla pieszych o szero-
"

kości 2,5 metra.

Liny nośne będą się skla- g
dały z 82 zwitków, z których j
każdy będzie zwinięty ze 127 “

ocynkowanych drutów stało- £
wych o średnicy 5 mm. Jezd- X
nia będzie zawieszona na“

wysokości 64 m od lustra wo- £
dy, co umożliwi przepływanie Z

największych
oceanicznych,
mię czasu —

ny zostanie
elektroniczne,
kontrolować amplitudę drgań,
wibracji i odkształceń, jak
również siłę wiatru, intensyw­
ność rucbu na moście i pod
nim. Ma to zapobiec wszel­
kim niespodziankom.

OCZYWIŚCIE, jak to

zwykle się dzieje w kra­
jach kapitalitycznych, za

przejazd mostem . trzeba
będzie płacić myto, jednak
— jak zapewniają władze
tureckie — nie większe
niż płacono za przejazd
promem. Ale za to jaka
wygrana na czasie — mi­
nuta zamiast, w najlep­
szym przypadku, jednej
godziny! KUL

Przedstawiciel FRELIMO wy­
głasza przemówienie do u-

chodźców przybyłych do obo­
zu partyzanckiego w jednej" ze

spacyfikowanych przez koloni­
zatorów wiosek.

Tadeusz Stec DANIA

7/Tl ASTO

ANDERSENA
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KORESPONDENCJA WŁASNA

FICER WACHTOWY NIE MIAŁ KŁOPOTOW Z NAWIGACJĄ.
a SZCZE NA KILKADZIESIĄT MIL PRZED PORTEM DROGĘ, WSKA-

, ZYWAŁY MU KŁĘBY DYMÓW l GIGANTYCZNA LUNA. PRZY­
SŁANIAJĄCA NIEBO. KIEDY WIDAĆ JUZ BYŁO KONTURY WY­

SPY, DOSZEDŁ NAS OSTRY ZAPACH BENZYNY. ODTĄD PRZEZ CAŁY
CZAS POBYTU NA CURACAO - BĘDZIE ON NAS DRĘCZYC, ZAKŁÓ­
CAĆ SEN, PRZYPRAWIAĆ O CHRONICZNY BÓL GŁOWY.

Kiedyś Curacao była oazą soczy­
stej roślinności i powietrza o naj-
większej na świecie zawartości ozonu.

Obecnie potworny zaduch t trucizna,
wyrzucana tonami z kominów rafi­
nerii, zniszczyły niemal wszelkie o-

znaki życia. Wytrwał tu tylko czło­
wiek zafetyszyzowany biznesem, kak­
tusy oraz specjał a la Curacao — le­
dwo dostrzegalne gołym okiem ślima­
ki o muszlach, .przypominających
korkociąg. Te ostatnie są chyba naj­
bardziej żywotnymi istotami na na­
sze) poczciwej ziemi. Potrafią czoł­
gać się wiele kilometrów w poszu­
kiwaniu wody. Są też, obok słynne­
go likieru, smakołykiem, poszukiwa­
nym daleko poza granicami wyspy
Jada sią je zapiekane w tłuszczu z

ryżem i posiekanym w kostkę Jaj­
kiem. Smakiem przypominają mięso
kurze i można je otrzymać w każdym
bistro stołecznego Willemstad. Gorzej
zaś jest z likierem Curacao. Na próż­
no pytałem o niego w licznych tutaj
kafejkach.

— Owszem, może go pan otrzymać
w, restauracji w rynku —\ słyszałem
odpowiedz, ale importowany z... Bra­
zylii lub Holandii. Kto by teraz ba­
wił się Jego wyrobem, kiedy przy
rafinadzie nafty można zarobić gru­
bo więcej, a ludzi tam brakuje. Zre­
sztą jego pierwotni producenci — In­
dianie Guaikas — zostali prawie do­
szczętnie wytępieni. Nieliczni z nich
trudnią sie przemytem do pobliskiej
Wenezueli papierosów madę in USA...
Pozostały jednak ich recepty na ten

ulubiony napój Karaibek. Jest to ści­
śle strzeżona tajemnica tutejszego lu­
du, przekazywana, z pokolenia na

pokolenie, wyłącznie potomkom płci
pięknej.

Innym curiosum wyspy jest „papia-
mento", czyli Jeżyk Antyli Holender­
skich. Opowiadał mi pewien dzienni­
karz, że gazetę, wydawaną w „papia-
mento" na Curacao, mało kio jest w

stanie odczytać, na leżącej nie opodal
Aruble lub Bonaire, mimo iż i tam

używa się go powszechnie. Jest to bo­
wiem jeżyk bez żadnych prawideł i

kształtowała go wyłącznie burzliwa
historia poszczególnych wysp. Stano­
wi on dowolny zlepek stów, zapoży­
czonych z holenderskiego, francuskie­
go. hiszpańskiego, portugalskiego, an­
gielskiego oraz wielu narzeczy in­
diańskich i murzyńskich. Kilka wy­
razów wywodzi się też z naszej mo­
wy. Nie jestem w stanie — choćby
ze względów cenzuralnych — przyta­
czać niektórych z nich.

W ciągu tylko jednego roku do wy­
brzeży Curacao i innych wysp archi­
pelagu przybija ponad 5 tys. statków
z najodleglejszych zakątków świata.
Załogi każdego z nich mają także
niewątpliwy wpływ na bogacenie się
słownictwa „papiamento". Przejmuje
ono chętnie słowa dźwięczne, lub ma­
jące choćby najmniejsze zastosowa­
nie w codziennym życiu. Nikt tu nie
męczy się nad tworzeniem rodzimych

rze letniej zaglądają tu liczni turyści, dla któ­
rych atrakcją jest m. in. kąpielisko morskie.
Dania — kraj zielonych, sielskich wysp, wy­
sepek oddzielonych cieśninami i przesmykami
morskimi — daje każdemu przybyszowi nie-
zWykłe bogactwo wrażeń.

Dokładnie określając, kraj ten zajmuje wię­
kszość Półwyspu Jutlandzkiego oraz 475 wysp,
z których 100 jest zamieszkałych. Największe
z nich, to Zelandia — 7017 km kw. i Fionia —

3259 km kw. ze znajdującym się właśnie na

niej Svendborgiem. Stąd niedaleko do Oden-
se —największego na wyspie miasta, będące­
go również trzecim co do wielkości ośrodkiem
miejskim i przemysłowym Danii po Kopenha­
dze i Arhusie.

Wsiadam w autobus, którym szybko i wy­
godnie docieram do Odense. W mieście tym,
w którym żyje dziś 150 tys. mieszkańców,
znajduje się także port morski połączony z za­
toką przy pomocy kanału. Ten stary gród był
świadkiem burzliwych dziejów w historii Da­
nii.

Stolica Fionii słynie przede wszystkim z te­
go, że urodził się tu, mieszkał i tworzył syn
szewca, Hans Christian Andersen. Przetrwał
do dziś parterowy domek, kryty czerwoną da­
chówką, w którym mieszkał wielki bajkopi­
sarz. Nie ma więc turysty, który przebywając
na wyspie Fionii nie odwiedziłby Odense,
przede wszysydm właśnie po to, aby zwiedzić
zamieniony na muzeum domek Hansa Chri­
stiana — Hosi — jak nazwano tu autora „Kró­
lowej śniegu". Duńczycy mają do niego fami­
liarny. stosunek, jako do starego dziwaka.
Współcześni ziomkowie Andersena to ludzie
skrzętni, oszczędni, lecz nie skąpi. Cechy ich

wyrazów. Jest to więc Jeżyk, powsta­
ły z pilnej potrzeby jak najlepszego
porozumienia się 70 narodowości, za­
mieszkujących 140 tysieczne Curacao.

Holenderski można usłyszeć- tylko
gdzieniegdzie w Willemstad, a przede
wszystkim w głośnym kasynie gry.
Tam w ciągu nocy, urzędnicy wszech­
władnego koncernu naftowego ..Shell"
potrafią stracić dorobek wielu, wielu
lat swego życia, gdyż hazard pleni
się tu powszechnie Przy kieliszku...
„Smirnoffa" lub „Wyborowej" tęsk­
nią oni za swą prawdziwą ojczyzną.
I chyba właśnie tą tęsknotą powo­
dowali się ich dziadkowie i ojcowie,
budując 40-tysięczny Willemstad. Jest
to jakby miniatura Amsterdamu lub
Hagi. Te same wąskie uliczki, iden­
tyczne 4-5-piętiowe kamienice, o szfe-
rokości dwóch rozwartych rąk, mro­
wie kanałów (między innymi wykopa­
nych

'

dlatego, żeby przypominały da-

Marek Regel

czyli
biznes

1
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ny fragment stron rodzinnych) z prze­
rzuconymi przez nie mostami.

Stolica Curacao, jest miastem żyw­
cem wyjątym z niderlandzkich sag.
To - złudzenie można by mieć przez
cały czas pobytu na wyspie, gdyby
nie górujące nad miastem — i okrop­
nie je szpecące, o kolorze srebra —

pojemniki z gazem i ropą. Na każ­
dym z nich figuruje żółty napis: —

.. Shell".

Koncern uczynił z tej pięknej, gó­
rzystej wyspy, współczesne Eldorado.

Aby trzymać w szachu Wenezuelą,
tu właśnie zbudowano rafinerią ropy.
Bo cóż warte jest jej bogactwo bez
rafinerii?

Dziś Curacao to miejsce ściśle okre­
ślone na mapach amerykańsko - ho­
lenderskiego kapitału. Właśnie on

kryje się teraz za tą, i u nas popu­
larną, nazwą.

charakteru znajdują odbicie w wyglądzie do­
mów, podwórek, ulic. Poszanowanie ładu, po­
rządku sprawia, że nawet najdrobniejsza rzecz

w domu lub w obejściu znajduje się na swoim
miejscu. Przeznaczenie i funkcja każdego
sprzętu przemyślane są w najdrobniejszych
szczegółach.

Walory te zadecydowały zapewne o tym, że
nasi sąsiedzi z drugiej strony Bałtyku, nie po­
siadający znaczniejszych bogactw mineral­
nych, osiągnęli dość .wysoki poziom życia. Po­
stawili bowiem na rolnictwo i przetwórstwo,
a w okresie powojennym położyli duży nacisk
na rozwój przemysłu okrętowego i żeglugi
oraz produkcję maszyn i urządzeń, służących
do przetwórstwa produktów spożywczych. Do­
dajmy. że Dania należy do krajów o najwyż­
szym na świecie odsetku ziem uprawnych, na

których rozwija się wysoko wydajna, zmecha­
nizowana produkcja rolna, oparta na systemie
spółdzielni rolniczych: np. mleczarskich, beto-
niarskich, paszowych, eksportu bydła i jaj.

Współtwórcami duńskiej gospodarki rolnej
są także Polacy, którzy w poszukiwaniu pracy
emigrowali do Danii, gdzie zdobyli sobie
szacunek i uznanie za pracowitość. W Sakks-
koebing na Wyspie Lolland postawiono im na­
wet pomnik na rynku. Szacuje się, że w Danii
przebywa obecnie ok. 10 tys. Polaków lub
Duńczyków polskiego pochodzenia.

Dania, jakkolwiek należy do NATO, utrzy­
muje z Polską dobre stosunki, poparte roz­
szerzającą się wymianą handlową. Wzrasta
ona rocznie mniej więcej o 7—8 proc. Poważ­
ną pozycję w tych obrotach zajmują budowa­
ne dla nas statki w duńskich stoczniach, głów­
nie za polski węgiel.
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Wczoraj, dziś — ale czy jutro?

Jubiieusz

czym po-

społeczno-
lat temu.

na kredowym papierze
ostałem piękne wydawnictwo Format albumowy, bardzo

/ y dobry papier, wielka obfitość ilustracji — nad stroną gra-

ficzną publikacji czuwał znany krakowski plastyk. Napraw­
dę przyjemnie wziąć książkę do ręki i przeglądnąć. Mniej za­
chęcające wygląda dzieło po przejrzeniu tytułów i treści. Wstęp­
niak przewodniczącego Centralnego Zarządu Związku pt. „Srebr­
ny Jubileusz": wypowiedź Działaczy „garście wspomnień", obser­
wacje („z uznaniem") burzliwego rozwoju, skład osobowy rady,
zarządu, „co pisze o nas prasa.. Nakład 6 tys. egzemplarzy.
Tytuł: „Wczoraj, dziś i jutro XXV lat Związkowej Spółdzielni
Mieszkaniowej 1946—1971".

Wszystko na pozór pięknie. Pracowali 25 lat (w takich okazjach
mówi się: ćwierć wieku), mają osiągnięcia, jest się
chwalić. Aliści...

Ogólnie wiadomo, że większość instytucji, zwłaszcza
spóldzielczo-ogółnopublicznych powstało najwyżej 25
Można by więc świętować z tego powodu bez przerwy. Często
jednak — po efektach działalności sądząc — można by się dzi­
wić na wiadomość o jubileuszu 10-lecla np., że ten proceder trwa

tak długo.
25 lat pracy człowieka w jednej dziedzinie wygląda poważniej,

ale rocznice pracy naukowej, pisarskiej, artystycznej, organizuje
się dopiero na — pięćdziesięciolecie. Tu istotna uwaga: organizu­
je je społeczeństwo w dowód ogólnego uznania. Kierownicy
spółdzielni czy innych podobnych zakładów — za społeczne pie­
niądze. Na własną chwałę. A przecież społeczne uznanie zdoby­
wać się powinno w zupełnie inny sposób: w przypadku spół­
dzielczości np. nikogo nie obchodzi czy instytucja egzystuje 2
lata czy 200. Wystarczy by dobrze działała. Imprezy „ku czci"
lucale dla ogółu nie są dowodem gospodarności, ani troski o mie­
nie społeczne. Przeciwnie. 6 tys egzemplarzy dzieła, którego
zapewne nie przeczyta w całości nawet pan
chociaż jest w nim wymieniony wiele razy z
— to dosyć dużo. To nawet bardzo dużo jeśli
mami' wierszy znanych nawet poetów, które
często w jednotysięcznym nakładzie.

Znajomi pokazywali mi zawiadomienie o zebraniu innej insty­
tucji, gdzie w programie po „wolnych wnioskach" miał być wy­
świetlony film % jej życia i działalności. Czy to nie piękne?

Jak więc widać, problem nie dotyczy tylko spółdzielczości mie­
szkaniowej, chociaż ona dostarczyła przykładów. Świętują wszy­
scy. Może dlatego, że wtedy o instytucji mówi się tylko dobrze,
bo inaczej przecież nie wypada? A może z tego również względu,
że przy takich okazjach można załatwić wiele nie do załatwienia
spraw?...

Tak czy inaczej — zgłaszam wniosek: urzędowo zcbronić orga­
nizowania wszelkich jubileuszy za społeczne pieniądze. I zabronić
także wydawnictw na kredowym papierze z cudzej kieszeni. W

koniecznych zaś wypadkach jubileusze organizować, ale tylko
za zezwoleniem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych po konsulta­
cji tegoż z ministerstwami Sprawiedliwości i Finansów.

(Recenzent)

prezes spółdzielni,
imienia i nazwiska
porównać np. z to-

ukazują się jakże

W trosce

o rozwój dzielnicy
Troska o wszechstronny rozwój

najmłodszej dzielnicy naszego
miasta i poprawę warunków życia

mieszkańców będących w więk­
szości pracownikami kombinatu

podyktowała zawarcie — w dniu

wczorajszym — porozumienia mię­
dzy Prezydium DRN Nowa Huta
a dyrekcją i Prezydium Rady Za­
kładowej HiL.

Przedmioteiy zainteresowania
obu stron stanie się likwidacja
istniejących jeszcze zaległości w

zakresie inwestycji komunalnych,
kulturalnych i socjalnych. I tak

planuje się modernizację oświe­
tlenia ulicznego, zagospodarowa­
nie teienów położonych wzdłuż
rzeki Dłubni, zalewu przy ul. Bul­
warowej. Opracowana zostanie
również nowa dokumentacja tech­
niczna służąca realizacji różnego
rodzaju inwestycji, ułatwi się tak­
że — poprzez dostarczenie odpo­
wiedniego sprzętu — udział lud-
ności w czynach społecznych.
Szereg przedsięwzięć zmierza doi
udzielenia pomocy komitetom o-

siedlowym, oiganizacjom społecz­
nym i jednostkom oświatowo-wy­
chowawczym w nowohuckich o-

siedlach, do zaspokojenia potrzeb
socjalnych ludności, jak również

rozwiązania problemu zatrudnie­
nia inwalidów i osób o ograniczo­
nej zdolności pracy.

Porozumienie podpisane zostało
— w obecności I sekreatrza KD
PZPR Nowa Huta A. Mroczki o-

raz I sekretarza KF HiL W. No­
wotnego — przez przewodniczące­
go Prezydium DRN T. Górskiego,
dyrektora naczelnego HiL J. Bła-
szczaka i przewodniczącego Rady
Zakładowej Kombinatu Dałkow­
skiego. (amd)

Spotkame z posłami na Sejm PRL
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WRZOS: Bajki - 11, Winne­
tou wśród sępów (jug. 11 lat)
- 12, 14, Mózg (fr. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Bajki —

14, Strzał we mgle (radź. 12

lat) - 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Ucieczka

King Konga (jap. 11 lat) — 17

19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala Testament In­
ków (bułg. 11 lat) - 13, Ara­
beska (ang. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID d. sala:

Bajki - 11 .15, Mario i Nino
fwł. 14 lat) - 15.45, 18, 20.15.
SFINKS: Bajki 10, 11, 12, Bit­
wa o Anglię (ang. 14 lat) —

16, 19.
ZIELONKI — Krakowianka:

Białe wilki.
Pozostałe kina — jak w so­

botę

SOBOTA

Zmienić przepisy utrudniające
działalność rad narodowych

Wczoraj w siedzibie Prezy­
dium DRN Zwierzyniec odby­
ło się spotkanie członków
Prezydium oraz Konwentu
Seniorów z posłami na Sejm
PRL Kazimierzem Kurasiem,
Władysławem Marszalikiem i

Zbigniewem Skolickim.
Celem narady było

stawienie propozycji
niektórych przepisów
nych krępujących działalność
dzielnicowych rad narodo­
wych. Dotyczy to głównie
projektu prawa lokalowego.

Projekt prawa lokalowego, nie­
zgodnie z wymogami dnia dzi­
siejszego, reguluje sprawy pomie­
szczeń zastępczych dla osób cza­
sowo wykwaterowanych, a także

kwestię zamiany mieszkań lub ra-

przed-
zmian
praw-

BOREK FAŁĘCKI
W oczekiwaniu na autobus

By owoce i warzywa były świeże

opłat wyma-
zamianie, co

uzasadnioną

czej wygórowanych
ganych przy takiej
hamuje społecznie
działalność prowadzącą do popra­
wy warunków mieszkaniowych
wielu osób. Ponadto sprzeczności
nie do przyjęcia kryją się w za­
rządzeniach dotyczących budow­
nictwa wyłączonego spod kwate­
runku i zameldowań na pobyt
stały w Krakowie. Prowadzą one

do takich paradoksów, że staży­
sta, który musi podjąć pracę w

mieście, nie może uzyskać zamel­
dowania. Niełatwo jest uzyskać
go również osobie, która kupiła
w Krakowie dom a pochodzi z in­
nej miejscowości.

Innym problemem jest prywat­
na administracja nie podlegająca
dotychczas żadnej właściwie kon­
troli. Krytyce poddano również

przepisy o remontach budynków
prywatnych z kredytów FGN. Nie
zawsze można było kredyty te

wykorzystać (np. na remonty bie-

żące nie przekraczające wartości 2

proc, budynku), a innych środków
na remont nie było. Przejmowa­
nie budynków prywatnych na

rzecz skarbu państwa na życzenie
właścicieli często uniemożliwiało

zarządzenie, według którego wła­
ściciel zrzekający się domu mi­
sia! płacić czynsz za zajmowane
w nim mieszkanie!

Uczestnicy spotkania mó­
wiąc o tego rodzaju nieprawi­
dłowościach wskazywali na

możliwość ich likwidacji, po­
dając konkretne realne pro­
pozycje zmian nieżyciowych
przepisów. Narada zorganizo­
wana z inicjatywy Prezydium
DRN Zwierzyniec winna za­
początkować szereg podob­
nych dyskusji w innych dziel­
nicach naszego miasta i we

wszystkich powiatach woje­
wództwa. (mg)

Dziś telefon - jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : Bryll: Janosik czyli na szkle
malowane (zamkn.)* — 16, STA­
RY (Jagiellońska 1): Osborne:
Miłość i gniew — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Gariere: Notatnik — 19.15.
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Show — Profesja pani Warren

(zamkn.) — 19.15, LUDOWY (os.
Teatralne 34): Konwicki: Sen­
nik współczesny — 19.15, NURT
71: Bednarz: Dzień dobry Ma­
rio — 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Wesoła wdówka —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Sienkiewicz: Janko Muzy­
kant — 12 i 17, EREF 66 (Wol-
nica 1): Ja i mój brat — 19.15,
JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Boyowym szlakiem —

22, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Trzy kobiety i ja — 19.

FILHARMONIA: godz. 19.30
— Koncert symf. w wyk. or­
kiestry kameralnej FN pod
dyr. K. Teutscha. Solistka S.

Woytowicz.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Słowacki:

Ksiądz Marek - 19.15, STARY:
Osborne: Miłość i gniew — 19.15
KAMERALNY: Szewcy — 15,
Gariere: Notatnik — 19.15,
ROZMAITOŚCI, Szwarc: Klo­
nowi bracia — 11, Pawlików- 9
ska-Jasnorzewska: Powrót ma­
my — 19.15, LUDOWY: Gorki:

Zykowowie — 19.15, NURT 71:
Dzień dobry Mario — 17, O-
PERA (pl. Ducha 1): Marta —

14, GROTESKA: Łęczycka: Jaś

czy Małgosia — 12, Kern: Ka-

rampuk — 16, EREF 66: Tlmeo
Danaos — 19.15, JAMA MICHA­
LIKA: Boyowym szlakiem

(zamkn.) — 22, KOLEJARZA:

Trzykobietyija—15i19.

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14), Rynek Gł. 35 (9—14), Szpi­
talna 21 (9—14), Franciszkańska
4 (9—14). ARCHEOLOGICZNE:
Sławkowska 17 (10—14). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17

(10—13). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13: (9—19). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10—17).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (11—
22). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (11—15).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: ( 16). SZO­

ŁAYSKICH: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Rynek Gł.
35 (9—16), Szpitalna 21 (9—16),
Franciszkańska 4 (9—16), AR­
CHEOLOGICZNE: (11—14).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—15). PRYZMAT: (niecz.)
pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA

1Ł-18 niepotrzebny?
Kiedy zbliżał się termin zakoń­

czenia remontu lotniska w Bali­
cach, społeczeństwo krakowskie

domagało się (także poprzez łamy
prasy) dodatkowych lotów, glów-
wnie do Warszawy. Domagało się
także wprowadzenia na trasie
Kraków — stolica samolotów wię­
kszych niż dotychczas używane
An-24 . Krakowski oddział LOT-u
zrobił wszystko, żeby spełnić te

życzenia, na rękę poszła także
naczelna dyrekcja LOT-u. A więc

do Warszawy zaczął latać IŁ-18.
Ustalono bardzo dogodne godzi­

ny startu z Krakowa (pierwszy
odlot o 7.20), podobnie loty z

Warszawy do podwawelskiego gro­
du dopasowane były do potrzeb
tych wszystkich, którzy pragnęli
wrócić z naszej metropolii przed
nocą.

Ale cóż, okazało się, że IŁ-18 la.
tał prawie pusty i w takiej sytua­
cji LOT zmuszony został do wpro­
wadzenia samolotów dawnego ty.
pu, Jctóre zresztą również rzad­
ko kiedy posiadają komplet pa­
sażerów. Powstaje 7.atem pyta­
nie: czy rzeczywiście nie ma wię­
kszego zapotrzebowania na kur­
sy do Warszawy, czy niepotrzeb­
nie robiono hałas wokół tej spra­
wy? Przecież skądinąd wiadomo,
że z Krakowa do stolicy wyjeż­
dża codziennie kilkaset osób.

Trzeba dodać, że po generalnym
remoncie lotniska poważnie zma.

lała liczba odwołanych lotów.

Praktycznie rzecz biorąc, odwo­
łuje się starty tylko w przypad­
ku silnej mgły, lub oblodzenia pa.
sa startowego, ale
ki raczej rzadkie,
stety, nigdzie nie
szcze sposobu. (1)

są to przypad-
na które, nle-
znalezlono je-

Srebrna Patelnia
Podsumowany został ogólno­

krajowy konkurs pt. ,,Srebr­
na Patelnia” MT „Światowi­
da” trwający od 1 maja do 30
września br. Spośród wszyst­
kich zakładów gastronomicz­
nych biorących udział w

konkursie na terenie naszego
województwa „Srebrną Patel­
nię” zdobyła restauracja „Kry-

• ształ” w Wieliczce prowadzo­
na przez „Społem” WŚS Od­
dział w Wieliczce.

Zakład ten posiada
miejsc konsumpcyjnych. Ob­
sługuje turystów krajowych i

zagranicznych.
Kierowniczką zakładu jest

Anna Krzeczkowska, rzefem
kuchni — Irena Dzierżak.

na

’W naszym; mieście zaopatrzenie
rynku w warzywa i owoce nie

jest najlepsze. A przyczyna tego
jeśt prosta. 1 dalibóg można do

niej odnieść stare przysłowie
„gdzie kucharek sześć...”. Właś­
nie. W Krakowie co prawda nie

sześć, ale 5: Spółdzielnia Ogrodni­
cza Ziemi Krakowskiej, „Warzy­
wa Owoce” Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe. Krakowska Spółdzielnia
Rolniczo-Handlowa, PSS „Spo­
łem” oraz MHD, ale istoty próbie
mu wcale to nie zmienia.

Ponieważ każde z wymienionych
przedsiębiorstw pracuje „na włas­
ną rękę” stąd wiele nieprawidło­
wości powodujących z jednej
strony nieiytmiczne i niepełne
•zarówno pod względem ilościo­
wym jak i asortymentowym zao­
patrzenie rynku, z drugiej zaś u-

trudniających planowy rozwój
produkcji ogrodniczej, kontrakta­
cję i skup.

Istniejące niedomogi zmusiły
Centralę Spółdzielni Ogrodniczych
(Okręg w Krakowie) do podjęcia
kroków zażegnujących dotychcza­
sowy problem. Wzorując się na

Wrocławiu, Kłodzku, Wałbrzychu,
Szczecinie, a także na Warszawie,
postanowiono zintegrować rynek
warzywno-owocowy z jedyną od­
powiedzialną za całość instytucją
— Spółdzielnią Ogrodniczą. Z

dniem 31 grudnia 1S71 r. PP Wa­
rzywa Owoce przekaże spółdzielni
całą sieć detaliczną warzyw, owo­
ców i kwiatów, jak również za­
plecze ma gazy nowo-techniczne,
pomieszczenia biurowe, środki

transportu, limity inwestycyjne
itp. Decyzja ta ma przyczynić się
do lepszego, sprawniejszego, cią­
głego i tańszego zaopatrzenia kon­
sumenta, rozwoju oraz intensyfi­
kacji produkcji warzywnięzc-sa-
downiczej, zabezpieczenia regulti
jącej roli handlu uspołecznionego
na rynku, skrócenia dostaw towa­
rów. a przede wszystkim obniżki

społecznych kosztów obrotu pło­
dami ogrodniczymi, która pozwoli
w przyszłości zmniejszyć ceny de­
taliczne.

Integracja hurtu i detalu w jed­
nym pionie pozwoli ponadto na

znaczny wzrost sprzedaży owoców
i warzyw, (tb)

i

i

Jestem pracownikiem Woje­
wódzkiej Kolumny Transportu
Sanitarnego. Niezmiernie dziwi
mnie fakt, że od 3 lat nie przy­
dziela się nam odzieży ochronnej,
ściślej płaszczy. Dlaczego?

Jak nam wyjaśnił główny
ekonomista WKTS T. Pienią­
żek, płaszcze przydziela się
pracownikom co trzy lata. W
ub. roku były one szyte dla
każdego, komu zgodnie z wy­
konywaną pracą przysługują,
z tym, że 75 proc, kosztu po­
krywał

'

zakład, zaś 25 proc,
dopłacali pracownicy. Wielu
z nićh nie akceptowało' „oso­
bistego” dofinansowywania,
stąd nie pobrali płaszczy. Po­
nadto przyznawaliśmy kożu­
chy — ten kto go otrzymał,
rzecz jasna, nie dostał już

płaszcza.
C? Kiedy będzie uruchomiony

przystanek tramwajowy przy
WKS „Wawel”? S9 Kiedy zostaną
zlikwidowane szyny kolejowe w

Czyżynach, które przecinają się z

torami tramwajowymi? © Czy
są możliwości przedłużenia linii

tramwajowej nr 7 i 17 przez ul.

Nowogrzegórzecką do placu Cen­
tralnego w Nowej Hucie, ponieważ
tramwaj nr 22 jako jedyny na tej
trasie kursuje nieregularnie, przez
co nie zabezpiecza punktualnego
dowozu pracowników clo zakła­
dów pracy.

Pytania skierowaliśmy do
zast. dyr. MPK, ,E. Więcka,
który wyjaśnia: ® Przystanek
przy WKS „Wawel” (ul. Bro­
nowicka) zostanie uruchomio-

iprzedszkolu nr 36 na

Ł''®' Kozłówku jadalnię za­
mieniono swego czasu

na salę zabaw. Tym prostym
sposobem uzyskano
we miejsca dla
ale spożywanie
biadu stało się
dzieci wielką
Na drugim krańcu tegoż osie-

dodatko-
80 maluchów,

śniadania i o-

odtąd dla 200
improwizacją.

____ ___ ą

SOBOTA
• MDK (Krowoderska 8): godz.

12 „Wybieramy zawód” (Techni­
kum Przem. Gazowniczego i Gór­
nictwa Odkrywkowego) dla uczn.

kl. VIII. — godz. 15 — „Mikołaj
Kopernik w Krakowie” wygł. mgr
M. Wnuk.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19
— Wieczór młodych twórców (A.
Michalik, J. Wolny, J. Kwiatkow­
ski).

• MDK (Czackiego 11): godz. 16
— „Notatki z podróży do Iraku”
dla uczn. kl. V—VIII.
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• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 17

— Spotkanie muzyczne młodzieży.
— godz. 19 — Koncert kameralny.
Udział biorą: K. Moszyński, E.

Wolak-Moszyńska, Marek Koziak.
O ZDK HiL (Majakowskiego 2):

godz. 18.30 Niedziela dla hutników
— w ludowych rytmach.

• KDK (Józefa 12): godz. 10 —

Finał konkursu „Baśń rosyjska i
radziecka na ekranie” dla kl. I—
IV.

Czekając na
dla "w trzech izbach miesz­
kalnych udało się zlokalizo­
wać dwa przedszkolne oddzia­
ły - z opieki wychowawczyń
korzysta tu 60 dzieci.

Owe półśrodki nie rozwią­
zały oczywiście problemu. No

miejsca w przedszkolu nadal
czeka na Kozłówku blisko 300
najmłodszych mieszkańców. W

tej sytuacji nie wiadomo czy
bardziej współczuć pracują­
cym matkom, czy też ich po­
ciechom, codziennie rano

„podrzucanym" rodzinom i
znajomym, bądź po prostu
zamykanym na cztery spusty
w opustoszałych mieszkaniach.
Sytuacja to o tyle dziwna, że
w centrum Kozłówka już od
15 miesięcy Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa O-
gólnego „Zetbewu” wznosi no­
wy obiekt przedszkolny, które­
go cykl budowy nie powinien
przekroczyć... 9 miesięcy. A-
larmowani przez
nych rodziców — zaglądaliśmy
wielokrotnie na

Działy się tam,

zrozpaczo­
plac budowy,

dziwne rze-

przedszkole...
i czy, bo np. po wykonaniu we­

wnętrznych tynków zaczęto
nagle kuć w ścianach bruzdy
na instalacje elektryczne, póź­
niej zawodzili podwykonawcy,
jeszcze później na odmianę
brakowało materiałów budow­
lanych, to znów ludzi, zaś we

wrześniu i w październiku
całymi dniami nie dostrzegłeś
człeku na budowie żywego du­
cha.

W tym miesiącu nareszcie
„podkręcono" tempo robót.
Jak zapewniono reportera w

KPBO — budowa zakończona
zostanie do 30 bm. Tylko, że
zakończenie budowy to rów­
nież uporządkowanie otocze­
nia, ustawienie ogrodzenia
itp., czego — jak dowodzi wy­
konane przez nas wczoraj
■zdjęcie (poniżej) — nie zdoła­
no dotąd uczynić. Do wyzna­
czonego przez wykonawców
.ostatecznego” terminu odda­

nia przedszkola do użytku
pozostały raptem cztery

zobaczymy...
(jap)

ny po oficjalnym odbiorze
przebudowywanego torowiska,
® Według opinii specjalistów
od robót drogowych, nie ma

żadnego problemu w krzyżo­
waniu się tych torów, ponie­
waż wszelkie Wstrząsy, Które
mogły być przeszkodą na tym
odcinku zostały odpowiednio
złagodzone. Rozłączenie szyn
podejmie się w przyszłym ro­
ku, ponieważ w bieżącym ro­
ku brak mocy przerobowej.
• W najbliższym czasie nie
planujemy.... przedłużenia t linii,
'tramwajowej nr 7, '17 z' tegó
względu, że nasze służby tech­
niczne nie wykazały potrzeby
przedłużenia tej trasy. Ponad­
to Nowa Huta nie jest w sta­
nie przyjąć dodatkowego ta­
boru ze względu na słabą moc

elektryczną.
Przy ul. Prądnickiej codziennie

w godzinach wieczornych wystę­
puje ogromne zapylenie. Dlacze­
go?

Z prośbą o wyjaśnienie w

tej sprawie zwróciliśmy się
do kierownika Działu Higieny
Komunalnej San-Epid. Kra­
ków—Miasto J. Trendoty. We­
dług jego opinii sprawcą za­
pylenia tejże ulicy jest Spół­
dzielnia Chemiczna „Pokój",
a także Szpital im. Narutowi­
cza. Sytuacja ulegnie popra-
loie już lukrótce, bowiem
szpital zostanie podłączony do
ciepłowni „Prądnicka”, co

znacznie zmniejszy zapylenie
tego rejonu. Spółdzielnia „Po­
kój” zostanie niebawem prze­
niesiona na ul. Dzierżyńskie­
go, gdyż tam przydzielono jej
lokalizację.

Bytem
ogrodowej
Działki

dowę i
mać za

czy się

użytkownikicm działki

przy ul. Szwedzkiej,
nam odebrano pod zabu-
w maju mieliśmy otrzy-
nie odszkodowanie. Koń-

listopad, a 60 działkow­
ców nadal czeka na

należności.

Zarząd Budowy
Górnej Wisty mia? wypiacić
odszkodowanie ■użytkownikom
działek od nr 1 do 27. Resztę
miała uregulować Związkowa
Spółdzielnia Mieszkaniowa i
DIM II — mówi A. Porębski z

Zakładu Usług Inwestycyj­
nych. — Obliczono wielkość
odszkodowań, ale dopiero w

tym miesiącu na posiedzeniu
ZSM podjęto decyzję o prze­
laniu pieniędzy na konto o-

grodu działkowego. Wkrótce
więc pieniądze zostaną dział-
kowiczom wypłacone, (tb)

wypłacenie

Dorzecza

raptem
Poczekamy, ;

CHIRURGICZNY: Koperni.
ka 21, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, NEURO­
LOGICZNY: Prądnicka 35, O-

KULISTYCZNY: Kopernika
38, CHIRURGIA DZIEC.: Prąd­
nicka 35.

SOBOTA

APOLLO: Jestem niewier­
nym mężem (fr. 18 lat) — 10,
12.30, Rio Conchos (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Damski gang (ang. 16

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Próba terroru (USA, 14 lat) —

15.45. KIJÓW: Wielkie waka­
cje (fr. 11 lat) — 17, 19.30 .

KULTURA: Cztery damy i
as (fr. 13 lat) — 15.45, 18, 20.15.

MASKOTKA; Nagie godziny
(wł. 16 lat) — 11, 13, Polowa­
nie na muchy (poi. 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Po­
lowanie na mężczyznę (fr.
16 lat) — 16, 18, 20. MIKRO:
Romeo i Julia (ang. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. MŁ. GWARDIA:
Hibernatus (fr. 11 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Tristana

(fr.-wl. 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Win-
netou w Dolinie Śmierci (Jug.
11 lat) — 17, 19, UCIECHA:

Narkotyk (fr. 18 lat) — 10, 12,
Cyrk straceńców (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, Był tu Wille

Boy (USA, 16 lat) — 22.30.
WANDA: Czas życia i miłości

(fr. 13 lat) — 15.45, 18, 20.15,
Hajducy kapitana Angela
(rum. 14 lat) - 10, 12.15. WAR­
SZAWA: nieczynne. WOL­
NOŚĆ: Beatrice Cenci (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: PKF. Na wyspach Ku-

rylskich. Barwa i czerń. O-

brońcy lasu — 18. WISŁA:

Szalony koń (USA, 11 lat) —

11, 13, 16, Zabójcy (USA, 18

lat) - 18, 20. WRZOS: Mózg
(fr. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Strzał we mgle (radź.
12 lat) - 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Ucieczka King Konga
(jap. 11 lat; — 17, 19.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC. Proko-
cim.

POGOTOWIE

________

Siuuż.ł,idi.klego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

ba przypomnieć” — esej Ma­
ciąga (KR). 17.55 Felieton W.
Zechentera. Sprawy pozornie
drobne (KR). 18.05 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00
Echa dnia. 19.15 4 lekcja jęz.
franc. 19.31 Matysiakowie. 20.01
Recital tyg. — Artur Grumia-
ux — skrzypce. 20.33 Samo ży­
cie. 20.43 Na płytach świata.
21.03 Kwadrans dla poważnych.
21.18 W rytmie tańca. 21 .35 Cie­
kawostki rozrywkowe „Pol­
skich nagrań”. 22.00 Z kraju
i ze świata. 22 .30 Wiad. sport.
22.33 Radioscenka. 22.45 Zespół
Dziewiątka. 23.15 Serenady 1

kołysanki. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.
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PROGRAM I

9.00 wiad. 9 .16 Fala 71. 9 .15

Magazyn wojskowy. 10.00 Dla
dzieci mł. „Dom opowiada baj­
ki” montaż. 10.20 Radioniedzie-
la. 10.35 Piosenka miesiąca. 11.00

Rozgł. harcerska. 11 .40 Aneg­
doty i fakty. 12.05 Wiad. 12 .15

Wesoły autobus. 13.15 Najlep­
sze z ich repertuaru. 13.45 Chór

Dziecięcy Rozgł. Wrocł. PR.
14.00 Komp. tyg. — Mieczysław
Karłowicz. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 Teatr PR ,»Lo-
gicznie biorąc” — słuch. 17.30
M. Legrand — komp. i piosen­
karz. 17.40 Melodie ludowe.
18.00 Wyniki gier liczb. 18.08
Mel. tan. 18.20 Wczoraj nagra­
ne, dziś na antenie. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Mała encyklopedia włoskiej
piosenki. 21.30 Radiokabaret —

Trzy po trzy. 22.30 Gra ork.
tan. PR. 23.00 Wiad. 23.10 Kon­
cert życzeń od słuchaczy polo­
nijnych dla ich rodzin w kra­
ju. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z

Rzeszowa.

PROGRAM n

5.30 Wiad. 6 .30 Wiad. 6 .40

Próg. pog. (KR). 7 .00 Gra pol­
ska kapela. 7 .30 Wiad. . 7 .59

Próg. pog. (KR). 8 .00 Moskwa
z melodią 1 piosenką słucha­
czom polskim. 8.30 Wiad. 8 .35

Radioproblemy. 8.45 9 kwadran­
sów z lit. i muz. „Oto mój
dom” poezje Pablo Nerudy. E.
Granados „Dziewczyna 1 sło­
wik”. Koncert muz. operowej,
solistka Pola Lipińska. „Buty
fondansera” — słuch. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11 .00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Stan pogody,
wiad; i siedem dni w kraju i
na świecie. 12.30 Poranek sym­
foniczny. 13.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.00 Teatr
dla dzieci „Zatoka Stu Tysięcy
Diabłów” cz. II „Uśmiech zo­
rzy” słuch. 15.30 Radiowy ma­
gazyn przebojów. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.91 Muzycz­
ny Kogel-mogel (KR). 16.20
Głos mają twórcy: T. Hołuj.
(ZR). 16.30 Koncert Chopinow­
ski z nagrań A. Benedetti-

Michelangeli. 17 .00 Wiad. 17.05
Warszawski tyg. 17.30 Rewia

piosenek. 18.00 Studio współ­
czesne „Kłaniaj się drzewom”.
— słuch. 19.00 Wiad. 1 fel. 19.15

Dźwiękowe wyd. pamiętników
L. Sępolińskiego. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.0,0
„Spotkanie nad Daugawą” —

magazyn lit. -muz. 21.30 Powt.

wyników Lajkonika. 21.33 Kra­
kowskie aktualn. sport. (KR).
21.40 Split 71 — Międzynarodo­
wy Festiwal Piosenki. 22.00
Wiad. 22.05 Ogóln. wiad. spor­
towe 1 wyniki Toto-lotka. 22.25
Tr. z Rzeszowa. 22.30 Niedziel­
ne spotkania z muzyką. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

Floriańska 15, Rakowicka 12,
Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 18 (tlen), Boh. Get­
ta 11, N. Huta — Al. Rew.

Październikowej 6 (tlen), os.

Kalinowe.

NIEDZIELA

jak w sobotę

Wypadki, kraksy
9 Na pl. Dominikańskim został

potrącony przez samochód Stani­
sław Stebnicki lat 37, zam. ul.

Bitwy pod Lenino 19. Doznał o-

gólnych potłuczeń. • Ambulato­
rium Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy 70

pacjentom, Służba Ruchu MO
interweniowała w 4 wypadkach.

(z) Fot. OTTO LINK

Bronowice

bez ziemniaków
Mieszkańcy osiedla Bronov. .

Północ i pobliskich ulic od kilku

już dni nie mogą nabyć ziemnia­
ków. Mimo, że — jak niedawno

informowaliśmy naszych czytelni­
ków — magazyny są pełne tego
towaru, sklepy nie są dobrze wei^,
zaopatrzone. Ziemniaków brakuje
w sklepie na ul. Bronowickiej o-

raz w placówce przy ul. Rydla.
Świadczy to niedobrze o opera­
tywności handlu (zs)

Klub Dziennikarzy
PROGRAM DLA DOROSŁYCH
Klub Dziennikarzy „Pod Grusz­

ką” zaprasza na nowy program
Marty Stebnickiej pt. „...nikt nie

jest wolny od-mówienia bredni... ” .

Program oparty na tekstach Mi­
chała de Montaigne’a przeznaczo­
ny jeśt tylko dla dorosłych. Spek­
takl odbędzie się 28 listopada o

godz. 19.00. Bilety do nabycia w

Klubie Dziennikarzy od 26 listo-
I pada.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Arabeska

(ang. 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIT m. sala: Oferta matry­
monialna (wł. 16 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID d. sa­
la: Mario i Nino (wł. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Jak rozpętałem II

wojnę światową II i III cz.

(poi. 14 lat) - 15.30, 18.30.
SFINKS: Bitwa o Anglię (ang.
14 lat) — 16, 19.

PROKOCIM — ZZK: Barba-
rella (wł. 16 lat) — 18

PODŁĘZE — Orion: Gra

WIELICZKA — Górnik:
2andarm się żeni.

SKAWINKA — Junak: El
Greco

NIEDZIELA

CHEMIK: Damski gang (ang.
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30,
Próba terroru (USA, 14 lat) —

15.30, 18, 20.15. KIJÓW: Wiel­
kie wakacje (fr. 11 lat) — 11,
14.30, 17, 19.30. KULTURA:

Czarny mustang (USA, 11 lat)
— 11, Cztery damy i as (fr.
18 lat) - 15.45, 18, 20.15. ME­
LODIA: Bajki 11, 12, 13, Po­
lowanie na mężczyznę (fr. 16

lat) — 16, 18, 20. MASKOTKA:

Bajki 10.15, 11.15, 12.15, Polo­
wanie na muchy (poi. 18 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MIKRO:

Bajki — 11, Romeo i Julia

(ang. 16 lat) - 15.30, 18, 20.30.
MŁ. GWARDIA: Hibernatus

(fr. 11 lat) - 12, 14.45, 17, 19.15.

TĘCZA: Winnetou (jug. 11 lat)
— 15, 17, Romantyczni (poi. 16

lat) — 19. UCIECHA: Był tu

Willie Boy (USA, 16 lat) — 10

12.15, Narkotyk (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK; Baj­
ki — 11, 12, 13, Winnetou w

Dolinie Śmierci (jug. 11 lat)
— 15, 17, 19. WARSZAWA -

nieczynne. WOLNOŚĆ: Beatri­
ce Cenci (Wł. 18 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. WIEDZA: nie­
czynne. WISŁA: Szalony koń

(USA, 11 lat) — 11, 13, Zabój­
cy (USA, 18 lat) — 16, 18, 20.

SOBOTA

PROGRAM I

8.05 W naszym domu. 8.22 Co

słychać na świecie. 8.30 Dzień

dobry zaćzynamy. 8.45 Kon­
cert życzeń. 9 .00 Dla kl. III i
IV „Czy to zima, czy nie zi­
ma”. 9.20 Dedykujemy 11 zmia­
nie. 10.00 Wiad. 10.05 „2ółt.y
krzyż”. 10.25 J. S. Bach. V
Koncert Brandenburski. 10.50

Najnowsze osiągnięcia nauki

rumuńskiej. 11 .00 Dla szkół
średn. „Polska i świat”. 11.49
ABC rodziny. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dla kl. III i IV „Słoń” — słuch.
13.40 Więcej, lepiej, taniej.
14.00 Czy znasz tę książkę?
14.30 Przekrój muzyczny tyg.
15.00 Wiad. 15.05 Godzina dla

dziewcząt i chłopców. 16.00
Wiad. 16.05 Aud. o problemach
ZBoWiD-u. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05 D.c .

popołudnia z młodością. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15 Do­
bry wieczór zaczynamy. 20.00
Wiad. 20.45 Kronika sport. 21 .00

Zgaduj-Zgadula. 22 .30 „Fonora-
ma”. 23.00 Wiad. 23.10 Non

stop taneczny. 24 .00 Wiad. 0 .05
—3.00 Tr. z Koszalina.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .40 Wiejski tygod­
nik (KR). 6.10 Kalendarz radio­
wy. 6.15 9 lekcja jęz. ang. —

powt. 6.30 Wiad. 6 .35 Muzyka
i aktualności. 7.00 Próg. pog.
(KR). 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.15
Gimn. 7.30 Wiad. 8 .25 Próg,
pog. (KR). 8.30 Wiad. 8.35 Na­
sze spotkania. 9.30 Wiad. 9 .35

Reportaż. 9.55 Koncert roz­
rywkowy. 10.25 „O key, wujo­
wie” — słuch. 11.25 Koncert

chopinowski z nagrań Diany
Walsh. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Wiad. 12.10 Reportaż dnia.
12.30 Komp. tyg. — H. Purcell.
12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Pa­
miętnik komunisty” — fragm.
wspomn. K. Małeckiego. 14.00
Wiad. 14 .05 Piosenki radzieckie
14.30 „Szczypta soli” — gawęda
14.45 Błękitna sztafeta. 15.25
Pianista Clyde’a Borly. 15.35

Liga kobiet — radzi, informu­
je. 15.50 O czym pisze prasa
lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie. 17 .15 Śpiewa Harry
Belafonte (Kr). 17 .30 „Co trze­

SOBOTA
PROGRAM I

9.25 Kurier z Warny — film

bułg. -radz. 10.55 Dla szkół: ge­
ografia dla kl. VII Dunaj jako
droga międzynarodowa. 11 .25—
15.45 Przerwa. 15.45 Program
dnia. 15.50 Muzyczne co sły­
chać (KR). 15.55 Więcej blo­
ków więcej mieszkań — re­
portaż. 16.15 Redakcja szkol­
na zapowiada. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 „Nowy

”
— film prod.

poi. 17 .20 Kraj białych nocy.
17.40 Z kamerą wśród zwie­
rząt. 18.35 Tele-Echo. 19.20 Do­
branoc. (KR). 19.30 Monitor.
20.20 Prawdziwa historia leś­
niczanki Krysi — kom. muz.

21.10 Dziennik. 21 .35 Cień nad
Elveron — film USA. 23.10
Fr. pr. rozrywkowy. 23.35 Pro­
gram na niedzielę.

PROGRAM II

17.00 Pr. dnia. 17 .05 Ja Axel
Cezar Springer — film NRD.
18.45 Przyszłość zaczyna się
dzisiaj. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 UNESCO — 25.
20.50 Świat, który nie może

zaginąć. 21 .15 Koncert muzyki
kameralnej. 22 .10 24 godziny.
22.20 Pr. II proponuje. 22.30
Pr. na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Pr. dnia. 7 .50 Kurs rol­
niczy. 8.25 Przypominamy, ra­
dzimy. 8.35 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.00 Dla mł.
widzów. 9.55 Radar. 10.05 W

cztery świata strony. 10.45 Gra
orkiestra TV. 11.00 Sprawozda­
nie sportowe. 12.30 PKF. 12 .40
Dziennik. 12.55 Przemiany.
13.25 Teatrzyk dla przedszkola-
czków: Osiołek szuka przyja­
ciół. 14 .05 W kręgu mistrzów
sztuki. 14.40 TV spotkania tea­
tralne P. Gojawiczyńska —

Dziewczęta z Nowolipek —

„Kwiryna”. 15.50 Chorał o zie­
mi — film dok. 17.10 Polska
kultura w świecie — teletur­
niej. 18.10 Z najlepszymi ży­
czeniami dla Czechowic. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Kryptonim Nektar — film poi.
21.35 Magazyn sportowy. 22.05

Tony i korony — rep. 22.05
Pr. na poniedziałek.

PROGRAM II

16.10 Pr. dnia. 16.15 Pr. roz­
rywkowy TV NRD. 17.10 Sztuka
arabska. 17.40 KIF — Wspom­
nienia — kubański film fab,.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Scena monodram: Szczur
Ch. Hovghardt. 20.40 Nic no­
wego. 21 .00 Ballady z krakow­
skiego -podwórka (KR). 21 .30

Refleksje na dobranoc. 21.35
Pr. na wtorek.

M-12
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FRASZKI
O ZAŚMIECANIU

PRAWO I ZYCIE

ZYCIE

RODOWOD

MOC

okru­
chy

,,Podmiana ze

od 1967 r. — co jakiś
bez włamania” i kra-

specjalny me-

mu pod sam

w najbardziej

na trep
którzy

by poczynania wlamy-rzeczą niemożliwą,
ich uwadze.

blisko 4 lata — bo

kolejne „włamanie

Tadeusz Fangrat

FRASZKI

wprowa-

N

A

C

Z

K

Iluż zaśmieca ojczystą nłwkę,
żeby satyra miała pożywkę.

Między prawem a praktyką
nieraz przepaść dzięki klikom.

Zycie idzie naprzór
takie jego prawo.
A od nas zależy,
żeby nie kulawo.

Nawet wóz najwyższej marki
płodem zwykłej obrabiarki.

W języku mocny bywa wielce
na mocy zawartej w butelce.

LEK Z POLOWĄ
ETYKIETKI

W aptece przy Rynku Kościusz.
ki w Białymstoku „przetermino­
wał się” zapas butelkowanego tra­
nu. Klienci otrzymują obecnie bu.

telkę z odciętą częścią etykiety.
Jest to interesujące novum w rto-

sunku do tradycyjnych metod,
stosowanych zwykle w przypad­
ku przedłużenia ważności leku,
a polegających na umieszczeniu

informującego o tym napisu na

etykietce. Kolejne zwycięstwo w

walce z biurokracją, czy farma­
ceutyczna lekkomyślność?

Z MYŚL/.
O DELEGACJACH?

#
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£7 Uniki znikały jak kamfora. Ulatniały się z tere-
7% nu szczelnie otoczonego siatką i pilnowanego

przez straż przemysłową, a także z zamkniętego
magazynu w Fabryce Silników Elektrycznych „Ta-
mel” w Tarnowie. Po każdej kradzieży pomieszczenia
magazynu poddawane były skomplikowanym oględzi­
nom.

Nie ulegało wątpliwości, że w nocy buszował tam złodziej,
jednak nie natrafiono ant razu na ślady włamania. Siatka

ogrodzenia była nie naruszona, nie naprowadziły ~~

złodzieja przesłuchania personelu i strażników
twierdzili, że jest
wacza mogły ujść

A jednak przez
czas następowało
dzież ciężkich silników, pasów transmisyjnych, odzieży o-

chronnej. Złodziej — jakby kpiąc sobie z zabezpieczeń, kłó­
dek, ogrodzeń, ze strażników i toczącego się śledztwa — po­
nawiał swoje nocne wyprawy. Nie naruszając krat, zamków,
siatek, dostawał się do wnętrza, skąd wynosił (którędy?) co

cenniejsze towary.

. Ie, co z nimi robił? Szukając odpowiedzi na to py-
A tanie, milicja trafiła wreszcie na trop sprawcy W o-

kollcznych wsiach ktoś sprzedawał chłopom skradzto-
ne z „Tamelu" silniki tłumacząc, że ma możliwość

nabycia wybrakowanych sztuk; zbierał też zamówienia

następne...

Kiedy go zatrzymane l aresztowano wraz z dwoma pasera­
mi, okazało się, że byl pracąwnikiem Fabryki Silników Elek-

trycznych ł zwykle — na trzeciej zmianie — myląc czujność
strażników, dostawał się do magazynu po... drabince przeciw­
pożarowej, a przez wywietrznik na dachu, po rusztowaniach
wślizgiwał się do wnętrza.

Co dziwniejsze — jego złodziejskie wyczyny były znane

niejednemu pracownikowi fabryki. Kradl z szafek kolegom
ich osobiste rzeczy i nieraz przyłapywano go na kradzieży.
Jednak za każdym razem „biedny złodziej" wzbudzał litość

otoczenia. poszkodowani odbierali swoje rzeczy, a całe zaj­
ście kwitowali dobrodusznym — „szkoda chłopa". I milczeli.

A „biedny złodziej" dokonał w tym czasie — 29 włamań i

kradzieży na szkodę zakładów. Mimo posterunków straży
przemysłowej, swobodnie przerzucał przez ogrodzenie ciężkie
silniki, po które rano przyjeżdżał... wynajętym samochodem.

Wciąż jeszcze w wielu zakładach nieuczciwi pracownicy sto­
sunkowo łatwo mogą popełniać kradzieże. Składa się na to

nie tylko niedostateczne nadal zabezpieczenie 1 ochrona mie­
nia, lecz również obojętność tych pracowników, którzy do­
strzegając zło, nie reagują na nie.

w~t 18 września br. w opowieści pt. „Nw cebulowym po-
LJ \ lu" pisałem o zabiciu przez Józefa W. sąsiada, Bro-

j lnisława P. w krakowskiej wsi Łuczyce. Śledztwo w

tej sprawie jeszcze trwa. W stosunku do podejrza­
nego prokurator zmienił sankcję — z dozoru milicyjnego —

na areszt tymczasowy. Niektóre dowody rzeczowe, znalezio­
ne przy zabitym na cebulowym polu, wskazywałyby na kra­
dzież. Natomiast, jak dotychczas, nie znalazła udokumentowa­
nia w aktach sprawy relacja oficerów MO prowadzących do­
chodzenie, iż „we wsi panuje opinia, że zabity od lat korzy­
stał z cudzych dóbr, okradając sąsiadów. Za stwierdzenie to

przepraszamy rodzinę zmarłego. Do sprawy powrócimy po

wszczęciu procesu.
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Eugeniusz Korkosz

MYŚLI
NIE WSZYSTKO, co warte jest

śmiechu, jest
chu godne.

równocześnie śmte-

Bogdan Brzeziński

Samokrytyka
Sumienie na dłoni
Pokazał asindziej,
Choć zwykle je nosi
Gdzie indziej.

Stenotypistka
Maszynistka pewna miła
Raz bliźnięta urodziła.
Kiedy chwalić chciał jej

chłop ją,
Rzekła:
— Wszystko robię z kopią!

Na gorliwców
Zwykle ci są nie

najszczersi,
Co się pierwsi
Biją w piersi!

Filantrop
Na trosk! bliźnich
Jak anioł czuły,
Wszystkim pomaga!
Z cudzej szkatuły...
Lecz nie pozwala,
Nie lubi, nie chce,
Żeby szperano
W jego sakiewce.

lepszy w

przyjaciel niż

X

nieszczęściu jeden
tłum gapiów.

X

CZĘŚCIEJ stukaj się palcem w

czoło przed podjęciem decyzji, a

rzadziej będziesz musiał tłuc się
pięścią w pierś po jej realizacji.

X

TRUDNO nawiązać dialog z tym,
kto nie potrafi mówić; trudniej z

tym, kto nie potrafi milczeć — ale

najtrudniej
myśleć.

z tym, kto nie umie

ŁATWIEJ

zaufanie.

X

zdobyć zaufanych niż

KTO w

rachunki,
gi wdzięczności.

X

porę reguluje wszelkie
ten rzadko spłaca dłu-

W hallu Prezydium WRN w

Gdańsku wywieszono regulamin
pracy. Czytamy w nim m. in.:
„Nie wolno jeździć na złączach
i stopniach wagonów, ... nie wol.
no przechodzić pod wagonami, sa­
mochodami, przez zderzaki i złą.
cza”. Zupełnie niesłusznie wywo.
łał ten regulamin zdumienie nie­
których pracowników WRN. Po

prostu uwzględnia on zachowanie

pracowników na delegacji służbo,
wej.

WOLNOAMERYKANKA

Pewien mieszkaniec Kielc zapra­
gnął kupić amerykankę w skle­
pie przy ul. Sienkiewicza, i to

z takim kolorem obicia, jakie pre­
zentował mebel na sklepowej wy.
stawie. Ekspedientka najpierw
cbciała mu sprzedać mebel w in­
nym, nie odpowiadającym mu ko­
lorze, a gdy się nie zgodził, zgro­
miła go surowo: — Niech pan nie
zawraca głowy, mebel z wystawy
jest tylko na pokaz. Wytrwały
klient udał się na zaplecze skle­
pu w poszukiwaniu kierownika,
ale tego nie było nawet na po­
kaz. Dotarł więc do dyrekcji
WPHM i dzięki telefonicznej in­
terwencji tejże uzyskał obietnicę,
że otrzyma upragnioną sztukę.
Wrócił do sklepu, zapłacił i otrzv.

mał kwit z uwagą:
sklepu”.

Następnego dnia
blowóz dostarczył
dom amerykankę
nienożadanym kolorze.

Tymczasem jednak uparty
klient tak osłabł, że stracił chęć
do dalszej walki.

Z KRAJU. 17 bm. Poczta Polssa
dziia do obiegu 2 znaczki o tematyce kos­
micznej. Nominał każdego wynosi 2.50 zł. Je­
den przedstawia radziecki próbnik księżyco­
wy— „Łunochod-l”, drugi — amerykański
pojazd księżycowy.

Z KRAKOWA. Pełnym sukcesem zakoń­
czył się udział kolekcjonerów . krakowskich
w XI Ogólnopolskiej Wystawie Filatelistycz­
nej w Szczecinie, 21 wystawców z Krakowa

zaprezentowało 31 zbiorów. Zdobyli oni na­
stępujące wyróżnienia: medal pozłacany —

T. Hliniak za >,Górnictwo”, medale srebrne
— J. Adamczyk („Cracoviana”), T. Broda

(„Norwegia”), Z. Guzowski („Prasa na

znaczkach”), Anna Nalysnyk („Czerwony
Krzyż”). Jan Nalysnyk („Olimpiady” i „Mi­
strzostwa świata”), medale posrebrzane —

H. Brancewicz, D. Głowacka, E. Knapczyk,
A. Lipski, A. Nalysnyk, St. Wryk, medale

brązowe — T. Broda, M. Kosiński, A. Lipski,
J. Piechowicz (2), E. Treściński, J. Wieczo­
rek (2). Ogółem na wystawie znalazło się
335 zbiorów, z tego w klasie konkursowej 284.

Z ZAGRANICY. • 3 okolicznościowymi
znaczkami w nakładzie 1 min serii oraz

blokiem (100 tys. sztuk) upamiętniła poczta
Indonezji 444-lecie Dżakarty. 0 Kolumbia

kontynuuje emisje, których tematem jest
folklor. • 4 znaczkami przedstawiającymi
Napoleona I w dziełach wybitnych malarzy
uczciła Grenada 150 rocznicę śmierci cesa­
rza Francji. • „Kolejnictwo” to temat 5
znaczków szejkanatu Sharjah. • Tansanla

Uganda Kenia emitowała znaczek w 100 ro­
cznicę napotkania przez odkrywcę Afryki

RADA
— Doktorze, to dziwne...

gdy się kładę spać, oka nie
zmrużę, natomiast w biurze

przy pracy śpię ciągle, ja­
ka jest na to rada?

— Idź pan na noc pra-i
cować do biura.

MIĘDZY MYŚLIWYMI
— Ja — mówi myśliwy

X — mam tak znakomite­
go psa, że nawet po pięciu
godzinach odnajdzie mnie
po węchu. Co myślisz o

tym?
— Myślę — odpowiada

myśliwy Y — że powinie­
neś się... wykąpać.
REMINISCENCJE Z RAJU

Adam siedząc w raju
smutny

Chcąc uroczą mieć

dziewoję
Za małżonkę oddał na to
Jedno dolne żebro swoje.
Dziś niejeden Adam za to

Syty żony i kłopotów,

Byle żonę ktoś mu zabrał,
Cztery żebra oddać gotów.

Z KOSZAR

Porucznik zapytuje re­
kruta;

cypał dogadzać, skoro
świetn'-' wyglądacie.

— Ma pan rację,
'

pryncypał pozwala
jadać obiady we własnym
domu...

tak

nasz

nam

tam dajemy większe por­
cje, dla reklamy, aby je
mogli oglądać przechodnie
z ulicy.

C

K

£

HUMOR

SPRZED LftT
— Czarnota powie ml,

co by zrobił, mając przejść
z patrolem szeroką rzekę?

— Poczekałbym aż za­
marznie.

W RESTAURACJI

Gość do świetnie wyglą­
dającego kelnera

— Musi wam wasz pryn-

W STOLICY

— Gdy byłeś w Warsza­
wie, pewnie oglądałeś
pomnik Kopernika. Jakże
on wygląda?

— Siedzi
kuferku i
obiera,

w szlafroku na

cytrynę nożem

KOT I WILK

(bajka)

REKLAMA

— Gość do kelnera:
wczoraj na obiad dostałem
dwa razy większą porcję
pieczeni.

Kelner: A gdzie szanow­
ny pan siedział?

— Przy tamtym oknie.
— A, to zrozumiałe, bo

A
Urągał kot wilkowi, jak

jaki oszczerca,

Że względem swoich
ofiar nadto jest bez serca;

Natowilk:—Któżz
nas serce ma dzisiaj nie z

głazu?
Ty się bawisz, nim zdu­

sisz, ja duszę od razu.

Duduś
RS

= ~
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Z NIEBA lało żarem, zaś z Józefa — lał się obfity pot.
Łopata migotała w słońcu, chrzęściła wyrzucana z

kopu wilgotna ziemia. Robota szła szparko. Aż dech
pierało, kiedy z boku popatrzeć.

Do końca miesiąca pozostało jeszcze osiem dni, a tu

wykonałem. Nadrobię z dwadzieścia procent — myślał
Józef.
Praca to przyjemność... praca to przyjemność... — powta-
stojący na brzegu wykopu krasnoludek.

Czego tu szukasz? zdenerwował się Józef.
Przyniosłem ci premię.
Widzisz, że pracuję. Włóż do kieszeni marynarki. I nie prze­

szkadzaj — powiedział Józef nie przerywając pracy.
— Może zapalisz? — zagadnął skory do rozmowy ludzik.
— Czyś ty z byka spadł? Jeśli pracuję, to nie palę. Wynoś się

już
solo

rzdl

Henryk Cyganik

Krasnoludek
stąd! — krzyknął na dobre się rozzłościwszy i z coraz większym
zapamiętaniem machając łopatą.

Krasnoludek zmarkotnial. Nie ma już rozsądnych ludzi na

świecie. Wszystkich opętała nagle pasja (a może mania) pracy.
Nawet pogadać nie ma z kim. Znudzony, usiadł na grudce zie­
mi. Schował twarz w dłonie. Myślał.

— Myślenie to też praca — powiedział sam do siebie. — Zmę­
czyłem się. Wypadałoby odpocząć. Hej! — zawołał do Józefa —

nie poszedłbyś na piwo? Tu niedaleko jest kiosk.
— A cóż za diabli cię tutaj nasłali? Łazi takie po świecie, wał-

koni się, nie wiadomo z czego żyje, a jeszcze do złego namawia.
— A co, wolisz wódeczkę? — zpytał filuternie krasnal.
— O, ty licho naprzykrzone — zaperzył się Józef i śmignął

łopatą ziemi w kierunku krasnoludka.
— Głupiec, głupiec... — wołał tamten, uciekając między wy­

sokimi trawami.
— Wreszcie mam spokój — odetchnął Józef i jeszcze bardziej

przyspieszył tempo pracy. Już słońce schowało się za usypis­
kiem ziemi i stygło powoli powietrze, kiedy nagle poczuł, że
ktoś go szarpie za ramię. Otworzył oczy i zobaczył nad sobą pur­
purową ze złości twarz kierownika budowy.

— Wy tu sobie w najlepsze śpicie,
psiakrew, że krasnoludki zrobią za

się kierownik.
— To premię też śniłem? — zdziwił

rzucając puste kieszenie marynarki.

a plany leżąl Czy mySilcie,
was tę robotę? — pieklił

się Józef, gorączkowo prze-

Jak usprawnić pocztę.
Rys. KAROL. FERSTER

Henrego Mortona Stanleya innego poszuki­
wanego badacza Llyingstoua w Ujiji nad je­
ziorem Tanganjika. Znaczek przedstawia
obu mężów przed chałą murzyńską.

CIEKAWOSTKI. Czy w stanie Kentucky
istniało miasto lub urząd pocztowy noszące
imię słynnego pilota, który wsławił się
transatlantyckim lotem — Lindbergha? Ame­
rykański kolekcjoner W. Singley byl prze­
konany, że tak. Jednakże wszelkie jego po­
szukiwania. nawet w ministerstwie poczt w

Washingtonie kończyły się niepowodzeniem.
Każdorazowo odpowiadano, że urząd poczto­
wy o takiej nazwie nigdy nie istniał. Ale

Singley nie ustawał w poszukiwaniach. U-

ważal, iż posiada niezbity dowód na popar­
cie swego twierdzenia: kopertę, na której
obok znaczka lotniczego 10 cent, widnieje
stempel „Llndberg, KY“ z datą 23. IV 1928.
Postanowi! wykorzystać ostatnią szansę i
zwróci! sie do archiwum narodowego w

Washingtonie. I.. . jego wytrwałość oraz in­
stynkt kolekcjonera odniosły sukces. Jak

wynikało z dokumentów, w 1927 roku niedłu­
go po historycznym locie Nowy Jork — Pa­
ryż, na cześć bohatera narodowego za jakie­
go uznano Lindbergha, utworzona została

placówka pocztowa, która czynna była do
31. X 1933 r. Pocztmlstrzem mianowany zo­
stał John Wheeler, a placówka mieściła się
w pobliźii miasteczka Paintswllle. Dla uzu­
pełnienia — pisze czechosłowacki dwutygod­
nik „Filatelie" trzeba dodać, ie nazwisko

słynnego pilota zostało podane w stemplu
błędnie.

Witold Zechenter

Późn

jesienią
Księżyc, zaspany biurokrata,
za chmurką jak za biurkiem

zasiadł
i do zamglonych gwiazd

sepleni
— Niech strony wschodzą

po kolei!

ponieważ zabrakło końcowego

Więc wschodzi, blada
i speszona,

zza drzwi obłoków każda
strona,

niosąc z podaniem swe

promyki,
konieczne załączniki.jako

A w dole, poprzez mgłę
i nieład,

ponury wiatr-bumelant —hula

ze słońca ciesząc się absencji,
rozwiewa liście bez licencji.

Wrony, słynące z kumoterstwa,
kraczą ploteczki i oszczerstwa,
aż wróble w zgiełku i panice
mkną — ogonkami —

po pszenicę.

1 już zasypia
bo świtem,

znany

żyzna warstwa,

z dygnitarstwa,
przymrozek piórem

podpisał obecności

Lecz choć podżega

szronu

czystym
listy.

zimna
zamieć,

w sześciomiesięcznym ziemi

planie
z wiosną, z ziarn skrytych

dzisiaj w mroku,
wytryśnie zboże: CHLEB

i POKOJl

27. Ur-

kozera.

obroża,

Rys. WACŁAW POTOCZEK

POZIOMO: 3. wieloczęściowa kompozycja na

chór, solistów i orkiestrę, 5. góry w płd.-wsch.
Francji, 6. drzewo owocowe, 8. cieśniny bałtyckie,
9. rozłożenie całości na części, 11. rodzima rasa psa
myśliwskiego, 15. gaz płynny, produkt otrzymywa­
ny z ropy naftowej lub gazu ziemnego, 16. beztle­
nowce — organizmy jak np. bakterie, 17. sinoszary
krzaczasty leśny porost, pożywienie reniferów, 20.
mogą być dyplomatyczne, 22. cukier prosty wystę­
puje w owocach i miodzie, 23. u jej
ningrad, 24. nieznośne dzieciaki, 25.
na, 28. rzeka wypływająca z jeziora
mowy but, 30 miasto w Hiszpanii,
■wojnami napoleońskimi.

PIONOWO: 1. gatunek kiszki, 2. krakowska suk­
mana, 3. imię żeńskie, 4. reprezentuje ją gram, 5.
próżniak, nierób, 7. delikatna, puszysta wełna, 8.
minerał stosowany m. in. do wyrobu pokostu, 10.
lotnik amerykański, pierwszy samotnie przeleciał
Atlantyk, 12. wynagrodzenie za pracę, 13. prosta
przecinająca krzywą w dwu lub więcej punktach,
14. ptak, przodek kury domowej, zamieszkuje płd.-
wsch. Azję, 18. rodzaj dachówki, 19. uznany i do­
ceniony pisarz lub artysta, 21. La Pasionaria, 22.
słynne francuskie wydawnictwo encyklopedyczne,
26. staroskandynawska opowieść (wspak), 27. owoc

lub z makiem.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 7. XII 1971 r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR
43”. Wśród czytelników którzy nadeślą prawidłowe
odoowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ujścia leży Le-
choroba zakaź-
Bajkał, 29. gu-

kojarzy się Z

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 41

POZIOMO: 4. Svoboda, 8. pędrak, 9. pożoga, 10. jemio­
łuszka, 12. pozory, 14. łacha, 18. stukot, 20. stress, 21. Luk­
sor, 22. Szpilki, 23. Temida, 24. Pranie, 25. lichwa,

sus, 30. wigwam, 34. aleksandryt, 35. Bródno. 36.

37. dolomit.

PIONOWO: 1. oskoma, 2. kapuza, 3. węgorz, 5.

6. okruch, 7 ogarek, 10. jarzeniówka, 11. antykwariat, 13,

odsetki, 15. costnua, 17. Okrzeja, 18. Assam, 19. klipa, 26.

cibora, 28. Reszel, 29, Murnau (wspak), 31. wadera,

metoda, 33. frukta.

ROZWIĄZANIE HASŁA:
OSZCZĘDZAMY W SOP

Nagrody wylosowali:
Za prawidłowe rozwiązanie hasła w krzyżówce

nr 41 — SOP, nagrodę w postaci radia-tranzystora
marki „MINOR” wylosował Alfred Pagan, Kraków,
al. Słowackiego llb/7. Nagrody książkowe otrzy­
mują: J. Kasperczyk, Miechów, M. Piwnik, Doły
Biskupie, H. Cewe, Kraków, Z. Bandura, Kraków,
H. Ładocha, Jaworzno, J. Strojny, Gdów, J. Psonak,
Jeleń, H. Fogel, Zakopane, M. Nowak, Dębica. A.
Strojna, Kwaczała, B. Jagła, Żywiec, A. Machalski,
Kraków, M. Bysko, Żywiec, I. Mickiewicz, Kraków,
M. Pietrzykowski, os. Gaj.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZOSTANĄ WYSŁANE
POCZTĄ.
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